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L
enin nie by? „zawodowym 
uczonym, ani zawodowym 
filozofem, ani ekonomistą'1. 
By? przede wszystkim re­
wolucjonistą, największym 
strategiem i taktykiem wal­

ki klasowej w historii ruchu robot­
niczego, Dowiódł jednak niejedno­
krotnie, ilekroć sytuacja na froncie 
walki klasy robotniczej tego wyma­
gała, że potrafi być równie zna­
komitym filozofem, socjologiem i 
ekonomistą.

i Litwy z Socjaldemokratyczną Par­
tią Robotniczą Rosji, ze wspólnych 
zjazdów partyjnych, z kongresów
II Międzynarodówki i posiedzeń 
Międzynarodowego Biura Socjali­
stycznego. Lenin publikował arty.- 
kuły i informacje dostarczane przez 
polskich socjaldemokratów w „I- 
skrz.e", „Proletariuszu" i „Socjal­
demokracji", sam również współ­
pracował z polskim nielegalnym pi­
smem „Przegląd Socjaldemokratycz­
ny", ogłaszając na jego lamach trzy 
artykuły specjalnie nap.sane dla 
polskiego czytelnika.') W swych do­
tychczasowych .pracach wiele uwagi 
poświęcił Lenin' sprawom polskiego 
ruchu robotniczego i kwestii poi-

Z ekonomicznych problemów teo­
retycznych interesowały go, jako 
badacza ' naukowego, tylko te, które 
w danej chwili miały zasadnicze 
znaczenie dla sprawy, której po­
święcił całe swoje życje. Dwie dzie­
dziny teorii ekonomii politycznej w 
szczególności zasłużyły sobie na spe­
cjalną uwagę Lenina. Zostały one 
przezeń wszechstronnie zbadane i 
stanowią pole najważniejszych oso­
bistych odkryć naukowych Lenina w 
teorii ekonomicznej. Są to: teoria 
imperializmu jako monopolistyczne, 
gp , ątadium kapitalizmu i teoria roz­
woju kapitalizmu w rolnictwie. 
Przedmiotem tego artykułu jest 
właśnie ta ostatnia problematyka.

W kraju .chłopskim, jakim była 
przed rewolucją Rosja,'nie było na­
wet mowy o rewolucji robotniczej 
bez udziału chłopów. Wyłaniał się 
w związku z tym problem praktycz­
ny, jaki ma być stosunek partii ro- 
botniczej do chłopstwa jako całości 
i do jego poszczególnych warstw. So­
jusz polityczny musi się opierać na 
podstawach ekonomicznych. Należa­
ło więc zbadać,, czy interesy eko­
nomiczne chłopów są zgodne czy 
sprzeczne z interesem robotników.

W tym celu należało zbadać for­
my i skutki rozwoju kapitalizmu 
na wsi. Sprawa była paląca od 
dawna, tj. od początku ruchu ro­
botniczego w Rosji, a to z dwóch 
powodów. Po pierwsze należało w 
ogóle ustosunkować się do „tak zwa­
nej kwestii rynków". Narodnicy, 
jak wiadomo, dowodzili, że zuboże­
nie wsi zwęża rynek wewnętrzny, 
a-, bez rynku nie może być kapita­
lizmu. Nie trzeba dodawać, że bez 
rozwoju kapitalizmu nie ma comó-. 
wić i o ruchu robotniczym. Po dru­
gie należało dać odpór bardzo roz­
powszechnionym podówczas w Rosji 
teoriom agrarystycznym o wyższo­
ści drobnej gospodarki chłopskiej 
nad wielką o „prawie malejącej 
urodzajności ziemi" itp.

Zadania te podjął Lenin w licz­
nych swoich pracach jak „W związ­
ku z tak zwaną kwestią rynków", 
„Rozwój kapitalizmu w Rosji", 
„Kwestia agrarna a krytycy Mark­
sa", „Nowe dane o prawach roz­
woju kapitalizmu w rolnictwie" i 
ihnycli.

Badając rozwój kapitalizmu w 
rolnictwie na podstawie materiałów 
niemieckich, amerykańskich i rosyj­
skich, Lenin rozwinął tezę Marksa, 
że kapitalizm na wsi może się roz­
wijać' niezależnie od konkretnych 
form władania ziemią, nie wyłącza­
jąc nawet wspólnoty gminnej. Tam, 
gdzie „narodnicy" dopatrywali się 
wspólnoty chłopskiej Lenin dostrzegł 
początki kapitalizmu, wyrażające się 
w stopniowym rozwarstwianiu wsi. 
Lenin wykazał, że zubożenie i roz­
warstwianie ‘i, wsi powiększa rynek 
wewnętrzny, gdyż półproletariusz 
lub proletariusz wprawdzie mniej 
spożywa, lecz więcej kupuje od daw­
nego „przeciętnego" chłopa.

Dociekania swe. Lenin uogólnił 
formułując słynną teorię dwóch 
dróg rozwoju kapitalizmu w rolni­
ctwie i wyciągając. stąd odpowied­
nie wnioski dla rosyjskiego i świa­
towego ruchu robotniczego. Jak 

. wiadomo na tej podstawie Lenin 
opracował swoją teorię dwóch eta­
pów rewolucji socjalistycznej w kra­
jach o pruskiej drodze rozwoju ka­
pitalizmu na wsi. Teoria ta w peł­
ni zdała egfamiń w praktyce nie 
tylko rewolucji rosyjskiej lecz 
również we wszystkich krajach de­
mokracji ludowej, Teoria dwóch 

dróg rozwoju kapitalizmu w rolni­
ctwie ma dziś wprawdzie znaczenie 
historyczne w odniesieniu do kra­
jów o ukształtowanym i rozwinię­
tym kapitalizmie. Jednakże dla nie­
których krajów zacofanych, które 
obecnie dopiero wkraczają na dro­
gę kapitalistycznego rozwoju teoria 
ta jest w znacznej mierze aktualna.

*
Szczególne znaczenie dla teorii 

ekonomii politycznej, a zwłaszcza 

dla teorii i praktyki rewolucji pro­
letariackiej ma jego krytyka teorii 
trwałości drobnej gospodarki chłop­
skiej. Dzisiaj teoria trwałości drob­
nej gospodarki rolnej należy do hi­
storii myśli ekonomicznej — zbyt 
jaskrawo przeczyła bowiem życiu. 
Nie mogła się dłużej utrzymać sko­
ro masowa ruina drobnych gospo­
darstw w krajach kapitalistycznych 
stała się faktem powszechnym. Za­
sługa Lenina polega na tym, że pra­
widłowo ocenił procesy ekonomicz­
ne, w chwili, gdy były one jeszcze 
mało widoczne, kiedy liczba drob­
nych gospodarstw wzrastała (teraz 
wszędzie maleje), kiedy mechani­
zacja rolnictwa stawiała pierwsze 
kroki a nawozy mineralne były 
rzadko stosowaną nowalijką.

Z właściwą sobie systematyczno­
ścią i precyzją zbijał Lenin punkt 
po punkcie wszystkie argumenty 
agrarystów niemieckich 1 rosyjskich.

I tak w odpowiedzi na argument 
Davida, który dowodził, że drobne 
gospodarstwa są lepiej zaopatrzone 
w 'nawóz z uwagi na wyższą obsadę 
zwierząt na 1. ha w porównaniu z 
wielkimi gospodarstwami rolnymi, 
Lenin słusznie zauważył, że w drob­
nych gospodarstwach chłopskich 
bydło ma mniejszą wagę, jest gorzej 
karmione, gorzej przechowywany 
obornik ma małą wartość nawozo­
wą. Tak więc nawet przy nawoże­
niu obornikiem przewaga drobnych 

gospodarstw jest po prostu mitem. 
Nie ma potrzeby dodawać, że przy 
obecnym rozpowszechnieniu nawo­
zów mineralnych, nawozów zielo­
nych oraz uprawy roślin motylko­
wych, poziom nawożenia ziemi w 
małym tylko stopniu zależy od ilo­
ści obornika.

Argument „statystyczny", według 
którego wzrost liczby drobnych gos­
podarstw miał dowodzić ic'i więk­
szej żywotności, również nie wy-
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trzymał krytyki, Lenin wykazał, że 
za wzrostem liczby drobnych gospo­
darstw kryje się rozwarstwianie wsi 
i koncentracja ziemi oraz jeszcze 
większa koncentracja produkcji rol­
nej. Rosnąca masa drobnych gos­
podarstw miała coraz mniejszy 
udział w ogólnej ilości ziemi i w 
globalnej produkcji rolnictwa. Obec­
nie statystyka wykazuje spadek licz­
by drobnych gospodarstw.

Główny argument agrarystów do­
wodzący, że wobec ogromnej prze­
wagi pracy ręcznej w rolnictwie 
gospodarstwa drobne jako lepiej zao­
patrzone w siłę roboczą mają dzięki 
temu przewagę nad wielkimi gospo­
darstwami, musi wydać się dzisiaj 
śmieszny. Pół wieku temu jednak, 
kiedy mechanizacja rolnictwa była 
w powijakach (nie było jeszcze trak­
torów!) argument ten miał licznych 
zwolenników. Tym większa zasługa 
Lenina, który już wtedy stawiał na 
mechanizację rolnictwa i opierając 
się na jej pierwszych jaskółkach, 
wykazał błędność tezy o rzekomym 
braku możliwości zastosowania me­
chanizacji pracy w rolnictwie. Właś­
nie rozwarstwianie wsi, wzrost to- 
warowości rolnictwa i konkurencja, 
są czynnikami przyśpieszającymi me­
chanizację, która staje się kwestią 
życia lub śmierci gospodarstw rol­
nych.

Cala „trwałość" drobnych gospo­
darstw opiera się nie na ich prze­
wadze, lecz na wielkiej pracowito­

ści i zaciskaniu pasa. Nie jest ona 
ich silą, lecz słabością. Uwalniając 
ruch robotniczy od agrarystycznej 
koncepcji o rzekomej wyższości 
drobnej gospodarki nad wielką, Le­
nin uzbroił klasę robotniczą w oręż 
służący do przeciągnięcia pracują­
cego chłopstwa na swoją stronę. 
Jakkolwiek zainteresowanie chlop-
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LENIU
Gdy Lenin w ostatnich dniach 

czerwca 1912 r. wysiadł z wiedeń­
skiego pociągu na dworcu krakow­
skim, nie znalazł się na zupełnie so­
bie obcym terenie. Znał osobiście 
wielu polskich działaczy robotni­
czych z wieloletniej współpracy So­
cjaldemokracji Królestwa Polskiego

L
osy historyczne naukowej 
organizacji pracy, to jeden 
z najciekawszych fenome­
nów naszej epoki. Początki 
racjonalizacji przemysłu 
przypadają na pierwsze la­

ta dwudziestego wieku. F. Winslow 
Taylor w swych pracach „Zarządza­
nie warsztatem wytwórczym" (1903) 
oraz „Zasady naukowego zarządza­
nia" — próbuje wprowadzić „naukę 
w miejsce empiryzmu". W tym sa­
mym czasie Henri Fayol pisze 
pierwszą pracę poświęconą teorii 
administracji pt. „Administracja 
przemysłowa i ogólna" (1916). Książ­
ka ta, podobnie jak prace Taylora, 
odegrała pionierską rolę w dziedzi­
nie administracji przemysłowej. 
Współcześnie z Taylorem i Fayolem 
działa na terenie Polski — Karol 
Adamiecki, jeden z najwybitniej­
szych umysłów w dziedzinie orgaii- 
zacji.

Naukowa organizacja pracy, to 
pierwsza próba przestudiowania pro­
blemów pracy w przemyśle. Treścią 
naukowej organizacji była technika 
organizacji, a więc podejście do pro­
blemów pracy człowieka w nowo­
czesnym przemyśle głównie lub wy­
łącznie od strony technicznej, a me 
fizjologicznej czy psychologicznej. 
W tej właśnie dziedzinie tayloryzm 
ma podstawowe i trwałe osiągnięcia: 
analiza ruchów, chronometraż itd. 
Ale i tu też są elementy jednostron­
ności systemu. W praktyce trakto­
wał on człowieka jako przedmiot ra­
cjonalizacji, żywy dodatek do ma­
szyny. Reakcja robotników była je­
dnolita i zdecydowana: uznali oni 
tayloryzm za jeszcze jedną metodę 
wzmagania tempa i intensywności 
pracy. Powstaje potrzeba samoobro­
ny przed tayloryzmem; rozpowszech­
nia się zatem system świadomego 
hamowania tempa pracy.

M. Dubreuil w książce „Człowiek 
czy maszyna" napisze wówczas: 
„Taylor... zatrzymał się u progu no­
wego świata, którego znaczenia zda- 
je się nie doceniał, świata sił ducho­
wych ukrytych w duszy robotnika, 
notęgi nieskończonych pobudek we­
wnętrznych, którym nie można z ze­
wnątrz rozkazywać inaczej jak da­
jąc im wolność..."

M. Dubreuil napisał te słowa w 
trzecim dziesięcioleciu naszego stu­
lecia. Wtedy to powstaje i rozpo­
wszechnia się nowa doktryna spo­
łeczno-ekonomiczna — ludzkie sto­
sunki w przemyśle (human relations 
in industry). „Human relations" jest 
negacją i jednocześnie kontynuacją 
naukowej organizacji pracy. Boha­
terem i punktem wyjścia tej nowej 
doktryny ma być człowiek. W tym 
sensie odrzuca ona jednostronność i 
technicystyczny charakter naukowej 
organizacji pracy. Ale nie odrzuca 
ona konkretnych technicznych zdo­
byczy tayloryzmu.

Aby pojąć sens społeczny, cele i 
technikę tej nowej doktryny trzeba 
zrozumieć warunki, w których po­
wstała. Był to okres wielkiego kry­
zysu, nie tylko ekonomicznego, lecz 
kryzysu pojęć, metod a więc rów­
nież ideologii. Na wschodzie Europy 
rozwijało się państwo socjalistyczne, 
w którym zaczęto tworzyć nowe sto­
sunki między ludźmi. W krajach ka­
pitalistycznych wzrosła rola j potęga 
związków zawodowych. „Human re- 
łations", ten zwrot do człowieka, do 
badania stosunków ludzkich w prze­
myśle nie był jednak podyktowany 
tylko czynnikami zewnętrznymi, 
„zmianą" ideologii, ideą humaniza­
cji lub tworzeniem nowych norm 
etycznych — był nade wszystko re­
zultatem potrzeb, wewnętrznej logi­
ki rozwoju przemysłu kapitalistycz­
nego. Człowiek, czynnik ludzki oka­
zał się „najważniejszy w bussinesie" DOKONCZENIE NA STR 4

skiej. Lecz podczas dwóch lat po­
bytu w Polsce Lenin pogłębił swą 
wiedzę o sprawach polskich, opano­
wał język polski, a niejedna znajo­
mość przekształciła się w Krakowie 
w przyjaźń.

Podczas pobytu w Krakowie Le­
nin znalazł jak najdalej idące po­
parcie w miejscowej sekcji SDKPiL. 
Członkowie tej sekcji otaczają go 
w Krakowie i Poroninie; Jakub Ha- 
necki i Sergiusz Bagocki udzielają 
mu pomocy zarówno przy urządza­
niu się w obcym mieście, jak i przy 
zorganizowaniu techniki partyjnej. 
Adresy obu tych towarzyszy są za­
notowane w książce adresowej pro­
wadzonej przez Krupską. Widzimy 
w niej także krakowskie adresy 
Daleckiego, Małeckiego i Krakusa — 
czołowych działaczy polskiej socjal­
demokracji.

Działacze SDKPiL dostarczyli Le- 
ninowi polskie dowody osobiste, 
którymi można było zaopatrywać 
przyjeżdżających do Krakowa, lub 

stał się warunkiem dalszego wzrostu 
wydajności pracy a więc i zysku.

*

Powstała więc nowa dziedzina 
wiedzy zajmująca się stosunkami w 
przemyśle; w szerokim ujęciu sto­
sunkami między organizacjami pra­
cowników i pracodawców, w węż­
szym ujęciu między płatnym perso­
nelem a dyrekcją. Ale zakres poję­
cia „ludzkie stosunki w przemyśle" 
nie mieści się w tej ubogiej defini­
cji, jest o wiele szerszy. Spróbuje­
my pokazać treść społeczną i cele 
tej doktryny na podstawie kilku naj­
ważniejszych eksperymentów, aby 
następnie przejść do analiży jej 
techniki i filozofii.

Pierwsze i chyba największe ba­
dania przeprowadzono w USA na 
zlecenie Western Electric Compa­
ny, w zakładach tej spółki w Hawt- 
horne w pobliżu-Chicago. W ciągu 
12 lat (1927—39) grupa pracowni­
ków Uniwersytetu Harwardzkiego 
pod kierownictwem prof. Eltona Ma- 
yo dokonała tu niezliczonej ilości 
badań wpływu różnych czynników 
ną. wydajność pracy.

Zakłady w Hawthorne, produku­
jące różnego rodzaju materiały tele­
foniczne, telefony, aparaty dla kon­
troli, kable itd., zatrudniające 23 
tys. pracowników różnych zawodów, 
kwalifikacji, narodowości, stanowiły 
niesłychanie urozmaicony i skompli­
kowany przedmiot badawczy. Bada­
nia te można, z grubsza blorąc. po­
dzielić na dwa etapy. W p.erwszymx 
etapie prowadzono je w pomiesz­
czeniu doświadczalnym. Poddano tu 
systematycznej obserwacji sześć 
młodych dziewcząt, pracujących 
przy montażu przekaźników telefo­
nicznych, wykonujących pracę cząst­
kową i powtarzalną. W drugim eta­
pie zastosowano technikę wywia­
dów, swobodne rozmowy z robotni­
kami, w trakcie których pytano ro- ■ 
botników o sprawy zakładów i ich 
stosunek do tych zagadnień. W wy­
niku tych badań zgromadzono o- 
gromny materiał poznawczy.

Jakie były rezultaty badań? Wy­
kazały one nade wszystko, że wy- 
dajność prący uzależniona jest nie 
tylko od czynników zewnętrznych 
(czas pracy, przerwy, temperatura, 
światło, wilgotność) lecz;, również 
czynników wewnętrznych, głównie 
postawy psychologicznej, stosunku 
do pracy. Postawa, stosunek do pra­
cy określony jest nie tylko przez ro­
dzaj wykonywanej pracy i wysokość 
zarobków, lecz głównie przez tzw. 
„morale" (the morale) czyli cało­
kształt stosunków panujących w fa­
bryce, w kolektywne czy zespole ro­
boczym.

Okazało się, że robotnik nie jest 
„przywiązany do swrej pracy w spo­
sób, który by go z nią zespalał, któ­
ry by dał mu odczuć wspólnotę inte­
resów, prawdziwy współudział. 
Objawiało się to w Hawthorne w 
postaci hamowania i ograniczania 
wydajności"'). Twórca „human re­
lations", prof. Elton Mayo, stwierdza 
w swojej podstawowej pracy: „Jeśli 
człowiek nie może pracować z do­
statecznym zrozumieniem tego, co 
dotyczy jego pracy, wtedy (w prze­
ciwieństwie do maszyny) może wy­
konywać pracę tylko zwalczając 
opór, który pochodzi z jego własnej 
osobowości" ')•

Każda zmiana techniczna musi ja-< 
ko punkt wyjścia przyjmować czyn­
nik ludzki. Badania dowiodły, że 
wszystko co jest narzucone z góry, 
czego robotnicy nie rozumieją i w 
czym robotnicy nie uczestniczą przy- 

wyjeżdżających przez Kraków do 
Rosji nielegalnych działaczy bol­
szewickich. Kilka paszportów zacho­
wało się w znalezionym w Krako­
wie archiwum Lenina.

Aktywiści SDKPiL pomogli Leni- 
nowi zorganizować przerzut przez 
granicę udających'się z Rosji do 
Krakowa towarzyszy. Wzmianki o 
dwóch szlakach przez kordon gra­
niczny znaleziono w papierach Ko­
mitetu Centralnego, zanotowane na 
luźnych kartkach przez Krupską. 
Jeden szlak prowadzi! z Miechowa 
przez Słomniki i Wronino do Kra­
kowa, drugi zn wsi Żerniki gminy 
Czerkasy do Uhnowa. Krupska wy­
mienia w swych notatkach do kogo 
należy się zwrócić (Stefan Klucz- 
kowski, Andrzej Kozera), podaje 
hasło, wymienia koszt zaprzęgu.

Wypróbowane przez pplskich so­
cjalistów drogi prowadziły przez
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Ostatnia książka 
prof. I. G. Blumina

"WW T a półkach księgarskich ukazała się 
I ostatnio nowa praca, niedawno zmar-
I lego, wybitnego ekonomisty radzieckie-
I go I. G. Blumina pt. „Krizis sowremien- 

noj burżuazyjnej polityczeskoj ekono­
mii" (Moskwa 1959 — str. 564), Jest to 

więc jeszcze jedna praca z dziedziny historii myśli 
ekonomicznej, którą profesor Blumin zajmował 
się przez całe życie. Począwszy od Jego 700-stro- 
mcowej „Szkoły subiektywnej w ekonomii poli­
tycznej" (I wyd. w 1928 r), większość z Jego 11 
książek i broszur oraz 59 artykułów, stanowiący 
główny dorobek autora, poświęconych jest kry­
tycznemu rozbiorowi poglądów różnych ekono­
mistów, przedstawicieli najrozmaitszych szkół i 
kierunków, z najrozmaitszych epok historycz­
nych. Ostatnio jednak — w okresie powojennym 
— profesor Blumin wyraźnie skoncentrował się 
na analizie współczesnej ekonomii zachodniej. 
Jedna z jego prac, „Krytyka współczesnej angiel­
skiej burżuazyjnej ekonomii politycznej- znana 
jest naszym Czytelnikom w przekładzie polskim, 
xvydanym przez „Książkę i Wiedzę" w 1955 r.

W swej ostatniej książce prof. Blumin połączył 
ze sobą dwie możliwe — w tego typu pracy — za­
sady grupowania materiału: według najistotniej­
szych problemów oraz wg poszczególnych szkól i 
kierunków. Przy czym podziw budzi zakres obję­
tej problematyki oraz bogactwo wykorzystanej 
literatury. Już suche wymienienie IX rozdzia­
łów, z których składa się książka, da pogląd o o- 
gramie zadań, których podjął się autor. Oto one: 
I. Ogólna charakterystyka kryzysu współczesnej 
burżuazyjnej ekonomii politycznej; II. Ewolucja 
metodologii burżuazyjnej ekonomii politycznej; 
III. Ewolucja teorii „krańcowej użyteczności'' i 
„krańcowej produkcyjności"; IV. Krytyka bur- 
żuazyjnych teorii o ekonomicznej roli państwa; 
V. Ewolucja burżuazyjnych teorii kryz?sów; VL 
Problem monopolu i konkurencji; ' VII. Teorie 
„regulowania kapitalizmu"; VIII. Wspólczesny 
neoliberalizm oraz rozdz. IX. napisany przez W. 
Szlapentocha, nosi tytuł: Ekonometria, jej Istota 
i miejsce we współczesnej burżuazyjnej ekono­
mii politycznej,

W tej sytuacji — dysponując niezmiernie ogra­
niczonym miejscem — recenzent zmuszony je>t 
ograniczyć się jedynie do najogólniejszych uwag.

Należy odnotować znaczny postęp, jaki repre­
zentuje sobą ostatnia praca Blumina, w kierun­

ku podniesienia krytyki współczesnej ekonomii 
zachodniej na wyższy poziom naukowy, jej „u- 
merytorycznienia", przezwyciężenia szeregu wy­
mienionych wyżej, niedostatków dotychczasowej 
krytyki. Blumin starał się m. in. odpowiedzieć 
na następujące pytania: „Jaki wpływ na ewolu­
cję burżuazyjnej ekonomii politycznej ma fakt, 
że wraz z zadaniami propagandowymi, zmuszo­
na jest ona w coraz większym stopniu zajmo­
wać się zagadnieniami praktycznymi? Czy ten 
zwrot w stronę zadań praktycznych nie okazał 
jakiegoś pozytywnego wpływu na burżuazyjną 
myśl ekonomiczną?" (s. 71).

Zdaniem Blumina przy odpowiedzi na te py­
tania, należy wydzielić trzy grupy zagadnień:

1) Podejmowane przez ekonomistów burżuazyj­
nych próby wyjaśnienia zasadniczej kwestii — 
losów kapitalizmu.

Pisze on: „Praktyka w tej dziedzinie jest 
wsteczna (poroczna) ...przeniknięta duchem rea­
kcyjnego utopizmu... nie może wpływać dodatnio 
na naukę ekonomiczną". W tym kontekście 
I. G. Blumin polemizuje z poglądami prof. S. 2u- 
rawickiego, który w 1956 r. pisał (cytaty przyto­
czone przez Blumina): „Tak jak lekarz, który 
nie jest w stanie zwalczyć śmierci, lecz może w 
■wypadku wczesnej i trafnej diagnozy tę śmierć 
odroczyć, tale i współczesny ekonomista burżua- 
zyjny kieruje swą uwagę na możliwie szczegóło­
we poznanie mechanizmu gospodarki kapitali­
stycznej, by w miarę możności na czas wymienić 
niezdatne już kółka. Tym tłumaczy się — moim 
zdaniem — szereg osiągnięć w zastosowaniu ma­
tematyki do analizy zjawisk ekonomicznych". W 
innym miejscu: „Burżuazyjni ekonomiści szuka­
ją realnych dróg wyjścia, choć większość z nich 
zdaje sobie sprawę, że mogą to być tylko palia- 
tywy for short run.,.". (Ekonomista Nr 6-1956, 
str. 171).

Zdaniem prof. Blumina: „Zurawicki wycho­
dzi z absolutnie niesłusznego poglądu, że więk­
szość ekonomistów burżuazyjnych przekonanych 
jest o nieuchronności upadku kapitalizmu i że 
chcą oni jedynie odwlec ten upadek... Nie trzeba 
udowadniać, że -pogląd ten daleki jest od rze- 
czywistości... Dla ekonomistów burżuazyjnych 
wykluczone jest takie postawienie problemu lo­
sów kapitalizmu, jakie Żurawicki próbuje wło­
żyć :.m w usta, absolutnie ne uwzględniając 
wpływu klasowych interesów burżuazji na ideo­
logię" (s, 71—72).

Roi nc czesnie jednak Blumin przyznaje, że:
2) „Ekoncmiści bu.żuazyjni zajmują s.ę opra­

cowaniem niektórych praktycznych programów, 
dotyczących szeregu gałęzi, a nie całej gospo­
darki narodowej i które mają charakter czaso­
wy, jak np. program militaryzacji". Za przykład 
takich opracowań uważa Blumin tablice input- 
output Leontiefa i przyznaje, że... „mogą one 
m:eć praktyczne zastosowanie przy rozwiązywa­
niu poszczególnych zadań częściowych..." (tam­
że sir. 73—74).

3) Wreszcie „ekonomiści burżuazyjni poświę­
cają wiele uwagi problemom lepszej organizacji 
poszczególnych przedsiębiorstw i ich zjedno­
czeń... W tej specjalnej dziedzinie burżuazyjna 
nauka ekonomiczna ma pewne osiągnięcia..." 
(tamże).

Blumin zwraca też uwagę, że przy, ocenie e- 
konomii burżuazyjnej należy walczyć z dwoma 
skrajnymi stanowiskami:

Z jednej strony przeciwko twierdzeniom..że 
burżuazyjna nauka ekonomiczna przeżywa roz­
kwit", a z drugiej, że „kryzys burżuazyjnej e- 
konomii politycznej oznacza pełny zastój i brak 
jakiegokolwiek postępu we wszystkich dziedzi­
nach burżuazyjnej nauki ekonomicznej... Fałszy- 
wość teoretyczno-ekonomicznej podstaw?' zamyka 
przed ekonomistami burżuazyjnymi możliwości 
dania prawidłowej odpowiedzi na zasadnicze pro­
blemy rozwoju ekonomicznego, ale nie Wyklucza 
opracowania niektórych częściowych zagadnień, 
które (por. rozdz. IX) mogą być wykorzystane 
przez marksistowsko-leninowską ekonomię po­
lityczną" (tamże str. 74—6).

Nie wdając się w polemikę z poszczególnymi 
tezami autora (jak np. z tym, że metoda przepły­
wów międzygalęziowych nie może być zastoso­
wana do całej gospodarki narodowej), można chy­
ba stwierdzić, że przytoczony pogląd Blumina 
spotka się z pozytywną oceną w wielu środowi­
skach ekonomistów polskich.

*
Książka Blumina świadczy niewątpliwie o po­

głębieniu marksistowskiej krytyki współczesnej 
ekonomii politycznej. Mimo to nie jest jeszcze, 
przynajmniej zdaniem recenzenta, zupełnie wol­
na od pewnej powierzchowności i ogólnikowości 
w niektórych partiach. Dotyczy to m.in. szeregu 
ustępów w rozdz. VI, pośr lęconym problemowi 
monopolu i konkurencji.

Pod adresem wydawców trzeba zgłosić pre­
tensje o brak nie tylko indeksu rzeczowego, 
lecz nawet indeksu wymienianych nazwisk. 
W książce tego typu, co praca Blumina, jest to 
brak szczególnie rażący.

W całości ostatnia książka I. G. Blumina za­
sługuje na polecenie czytelnikowi polskiemu. 
Zgon tego wybitnego ekonomisty i historyka 
myśli ekonomicznej stanowi poważną stratę d’a 
nauki. Należałoby pomyśleć o możliwości pol­
skiej edycji niektórych jego prac, niezależnie od 
słynnej „Szkot?' subiektywnej", której wydanie 
zostało już zapowiedziane przez PWN.

Z.

ORZECZNICTWO
PRAWO PRACOWNIKA DO WYNAGRODZENIA W CZASIE 

GDY PllĄpY NIE WYKONUJE

Jan R. wytoczył Zakładom Rybnym, w 
zatrudniony na stanowisku starszego plansty, powodztwo 
wjuiagrodzenia za miesiące kwiecień — cz- wiec 19o7 r„ J po 
że wypowisdzanie umowy o pracę dokon~e w 8™ 15 dekretu
podpisane tylko przez dyrektora, a więc w s c-tie 
z dnia 26 października 1950 r. o przedsiębio ' .• ach
Nr 49, poz. 439) nie mogło odnieść skutku, gdyż -’o <>^czen w 
praw i obowiązków majątkowych przedsiębiorstw. y - nowc- 
potrzebne były dwa podpisy1). Zatem umowa o pracę ■
da - nie uległa rozwiązaniu i ,i»wod powinien by_ r) gdyż
dzenie także za wspomniane miesiące (kwiecień mianowicie uru-
dopiero od 1 lipca 1957 r. rozpoczął pracę zarobkową, a mianowicie uru 
chomił własne przedsiębiorstwo.

Sąd Powiatowy powództwo oddalił, natomiast Sąd Wojewód^l *
na rzecz powoda 3600 zł tytułem wynagrodzenia za nuesiące ' h7
1957 r„ za czerwiec zaś roszczenie oddalił, ponieważ po zdaniem
mił z dniem 1 lipca 1957 r. własne przedsiębiorstwo, w czerwcu zdań e
Sądu Wojewódzkiego - niewątpliwie pracy juz nie szukał, będąc zaję 
przygotowywaniem rozruchu własnego przedsiębiorstwa or 
formalności z tym związanych, a zatem wynagrodzenie 
w świetle założeń art. 3 przepisów ogólnych prawa cywilnego) me nale .

Od tego w?Toku wniósł rewizję nadzwyczajną Prokurator Generalny PRL 
(na niekorzyść powoda). . „

SĄD NAJWYŻSZY rozpatrzywszy sprawę w orzeczeniu z dnia u maja 
1959 r. nr 2 CR 262/59 wypowiedział „następujący pogląd prawny:

Roszczenie o wynagrodzenie za pracę nie może być oparte na tej tylno 
podstawie, że stosunek pracy istnieje nadal, regułą bowiem jest, ze wy­
nagrodzenie za pracę należy się za realne jej świadczenie, a inne przypadki 
uzasadniające wynagrodzenie mają charakter wyjątkowy, przewidziany 
w ustawie lub umowie (np. za urlop, w razie choroby itp.).

Roszczenie o wynagrodzenie pracownika nie wykonującego pracy może 
wprawdzie opierać się na art. 455 kodeksu zobowiązań3), jednak pracow­
nik musi w tym przypadku udowodnić, że był gotów do pracy, stanowisko 
pracodawcy było jedyną przeszkodą do jej pełnienia- Gotowość do pracy 
oznacza jednak, że chodzi także o stan świadomości i woli. Nie można 
przyjąć, że pracownik jest gotów świadczyć pracę w takiej sytuacji, gdy 
przygotowuje on uruchomienie własnego przedsiębiorstwa, co jak pow­
szechnie wiadomo wymaga znacznego czasu, wielu starań i zabiegów.

Na tej podstawie Sąd Najwyższy wyrok Sądu Wojewódzki sgo zmienił 
- ’ za miesiące kwiecień — czerwieci roszczenie powoda o wjmagrodzenie 

1957 r. w całości oddalił.

1) Obecnie w myśl art. 16 ust. 3 dekretu z 1950 r. o przedsiębiorstwach państwo­
wych, zmienionego ustawą z dnia 16 lutego 1960 r„ do rozwiązania stosunku pracy 
wystarcza Jeden podpis osoby upoważnionej do składania oświadczeń w imieniu 
przedsiębiorstwa (patrz jednolity tekst dekretu z 1950 r. opublikowany w Dzienniku 
Ustaw z 1960 r. Nr 18, poz. 111).

-) Art. 3. Nie można czynić ze swego prawa użytku, który by naruszał zasady . 
współżycia społecznego w Państwie Ludowym.

B) Art. 455. Pracownikowi należy się wynagrodzenie także za pracę nie speł­
nioną, jeżeli był gotów do jej pełnienia, a doznał przeszkody z przyczyn, dotyczą­
cych pracodawcy.

LENIN w KRAKOWIE
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Zagłębie Węglowe i Lublin. Z pole­
cenia Lenina przyjeżdża do Sosnow­
ca Mikołaj Wasyliewicz Krylenko, 
by po krótkim pobycie w tym mie­
ście zamieszkać na stałe w Lublinie. 
Krylenko organizuj.©, -w . Lublinie 
swoistą stację na drodze z Rosji do 
Krakowa. Wynajduj® adresy । na 
przejazdówki (jawki), na noclegi; dla 
listów, dla literatury przesyłanej z 
Rosji. Pomagają mu polscy socjal­
demokraci, rodzina Petrykowśkich 
(w notesie Krupskiej spotykamy Ja­
na Sergiusza i Eugeniusza Petry- 
kowskich), Władysław Krasnowski. 
Ten ostatni należał do zorganizowa­
nej przez Krylenko rewolucyjnej 
organizacji uczniowskiej.
«W Krakowie Lenin współpracował 

z masową demokratyczną organiza­
cją — Krakowski Związek Pomocy 
dla Więźniów Politycznych w Rosji. 
Prezesem Związku był poseł do par­
lamentu wiedeńskiego, adwokat Zy­
gmunt Marek, sekretarzem Sergiusz. 
Bagocki. Związek udzielał pomocy 
skazanym na katorgę i zesłańcom, 
bez różnicy narodowości i przyna­
leżności partyjnej, dostarczał im nie 
tylko zapomóg pieniężnych, lecz 
także zaopatrywał w gazety, książ­
ki, nielegalną literaturę. Za pomocą 
swych wydawnictw, a przede wszy­
stkim miesięcznika „Więzień Polity­

czny" odsłaniał stosunki, panujące 
w kazamatach carskich, stawał w 
obronie godności ludzkiej, życia i 
zdrowia uwięzionych rewolucjoni­
stów.

Związek zaopiekował się Leninem 
1 jego rodziną od chwili przyjazdu 
do Krakowa. Prezes Związku, ad­
wokat Marek, bronił Lenina i od­
wiedzających go towarzyszy od nad­
miernej „ciekawości" agentów poli­
cyjnych, a gdy Lenin w sierpniu 
1914 r. został aresztowany i osadzo- 
n?’ w więzieniu w Nowym Targu 
Związek organizował interwencję u 
władz miejscowych i centralnych w 
Wiedniu, domagając się zwolnienia 
Lenina.

W grudniu 1912 r. Lenin i Krup­
ska zostali członkami Związku. Za­
chowała się legitymacja członkow­
ska Lenina z systematycznie opłaca­
nymi składkami członkowskimi. O- 
statnia wpłata — za maj 1914 r. do­
konana została przed wyjazdem do 
Poronina, gdzie zastał Lenina wy­
buch wojny.

Związek, opierając się o robotni­
ków krakowskich 1 studiującą mło­
dzież, dostarczał Leninowi mieszkań 
dla przyjeżdżających do niego towa­
rzyszy (m. in. dla uczestników na­
rady, krakowskiej CK z działacza­
mi terenowymi), adresów dla kores­
pondencji partyjnej (jeden z nich 
widzimy w notesie Krupskiej, jest

to adres .Jana Kowala), przepustek 
wydawanych dla mieszkańców miej­
scowości pogranicznych, uprawnia­
jących do przechodzenia granicy.

Krupska otrzymywała okólniki 
Związku w języku rosyjskim, sama 
zaś dostarczała redakcji jego orga­
nu •— „Więzień Polityczny" przesy­
łane Leninowi w dużej ilości mate­
riały z więzień i zesłania, a także 
adresy więźniów politycznych bol­
szewików potrzebujących pomocy. 
Tak np. na propozycję Lenina Zwią­
zek wysyłał regularnie zapomogę 
Surenowi Spandarian. Zwracał się 
Lenin do Związku także wtedy, gd?r 
trzeba było zorganizować ucieczkę z 
zesłania działacza bolszewickiego.

Krakowski Związek pomocy dla 
Więźniów Politycznych nie był je­
dyną organizacją masową, z którą 
Lenin współpracował w Krakowie. 
Przychodził on do Uniwersytetu Mi­
ckiewicza, korzystał z jego zasobnej 
czytelni. W sali Uniwersytetu Ludo­
wego 18 kwietnia 1913 r. wygłosił 
odczyt na temat: „Ruch robotniczy 
w Rosji a socjaldemokracja".

Trzecią organizacją masową, z 
którą Lenin współpracował w Kra­
kowie, było stowarzyszenie lewico­
wych studentów . socjalistów „Spój­
nia". W jej lokalu wygłosił Lenin 21 
marca 1914 r. drugi swój odczyt w 
Krakowie na temat „Rosyjska soc­
jaldemokracja a kwestia narodowa".

Podczas pobytu ha ziemi polskiej 
Lenin na tyle opanował język pol­
ski, że czytał prasę polską, a pod­
czas wycieczek pieszych i rower )- 
wych nawiązywał rozmowy z chło­
pami z wiosek podkrakowskich, z 
góralami na szlakach tatrzańskich, 
z przygodnymi turystami.
' O popularności Lenina jako dzia­
łacza rewolucyjnego, jako bojowni­
ka o sprawę robotniczą i wolność u- 
ciemiężonych narodów, jako czło­
wieka niezwykle prawego, prostego, 
bezpośredniego i ujmującego, świad­
czy rozmach akcji podjętej w obro­
nie Lenina, gdy po wybuchu wojny 
został on osadzony w więzieniu w 
Nowym Targu: Interweniują w o- 
bronie Lenina parlamentarzyści a- 
dwokaci i dziennikarze, tak wybitni 
pisarze polscy, jak Kasprowicz, Że­
romski i Orkan. Akcja podjęta w 
obronie Lenina przyjmuje takie roz­
miary, że władze zmuszone są go 
zwolnić po 8 dniach od chwili uwię­
zienia. WALENTYNA NAJDUS

■) „Przyczynek do oceny rewolucji ro­
syjskiej". „Program agrarny socjalde­
mokracji rosyjskiej (Autoreferat) 1 „Kil­
ka uwag w związku z „odpowiedzią" p. 
Masłowa". Podczas pobytu w Krakowie 
Lenin umieści! w pismach SDKP1L je­
szcze dwa artykuły: „Sytuacja w 
SDPRR 1 najbliższe zadania partii („Ga­
zeta Robotnicza nr 15—16 z 16 Upca 1912 
r.) 1 „Bolączki naszej partii. Kwestia 
„llkwidatorska" a kwestia „narodowa” 
(„Pismo dyskusyjne" ęr 1 sierpień 1913 r.). 
1913 r.).

TERMIN DLA ZWROTU OPAKOWANIA
ORAZ OBLICZANIE WYSOKOŚCI ODSZKODOWANIA UMOWNEGO 

W’ RAZIE OPÓŹNIONEGO ZWROTU

Przedsiębiorstwo A dostarczyło Zakładom B tłuszcz; utylizacyjny, za­
strzegając zwrot beczek żelaznych i blaszanych, w których tłuszcz ten zo­
stał dostarczony, w ciągu dni 20.

Wobec tego, że Zakład?’ B powyższego opakowania w terminie nie zwró­
ciły, Przedsiębiorstwo A (dostawca) wystąpiło na drogę postępowania 
arbitrażowego z żądaniem zasądzenia od Zakładów B (odbiorcy) kary, zgod­
nie z § 73 ust. 2 pkt. 5 Ogólnych warunków dostawy w obrocie krajowym 
z 1956 r. (Monitor Polski Nr 89,- poz. 1016).

Okręgowa Komisji, Arbitrażowa zasądziła tiulem kary 27.156 zL
Od orzeczenia OKA odwołały się pozwane Zakłady (odbiorca) kwestionu­

jąc zarówno 20-dniowy termin dla zwrotu opakowań, jak też obliczenie 
wysokości kary odteennikowgj, zamiast od rzeczywistej wartości opakowań.

Główna Komisja Arbitrażowa rozpoznawszy sprawę, orzeczeniem z dnia 
7 maja 1959 r. ni? XH — T38/59 Wypowiedziała następujący pogląd prawny:

1. Jeżeli dostawca na fakturach zamieścił klauzulę o obowiązku zwrotu 
opakowań w określonym terminie, a odbiorca klauzuli tej nie zakwestio­
nował, należy przyjąć, że strony umownie ustaliły termin zwrotu opakowań.

2. Podstawą do obliczenia wysokości kary (odszkodowania umownego) 
w razie opóźnionego zwrotu wypożyczonego opakowania jest wartość 
cennikowa tego opakowania i to niezależnie od tego, czy nlezwrócone 
opakowanie było nowe, czy też już poprzednio używane4).

•) Należy zaznaczyć, te przytoczona tu wypowiedź, która dotyczyła stanu praw­
nego, ustalonego Ogólnymi warunkami dostawy w obrocie krajowym z 1958 r. 
(Monitor Polski z 1956 r. Nr 89, poz. 1016) jest nadal aktualna także w świetle 
obecnie obowiązujących Ogólnych warunków dostaw w obrocie krajowym, wydanych 
w 1959 r. (Monitor Polski z 1959 r. Nr 37, poz. 167), z tą jedynie różnicą, że termin 
„kara" został ostatnio zastąpiony określeniem „odszkodowanie umowne" (zob. 5 55 
ust. 2 i 5 58 ust. 1 Ogólnych warunków dostaw z 1959 r.).

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

NAUKA ZAWODU W RZEMIEŚLNICZYCH ZAKŁADACH PRACY

SESJA LENINOWSKA
W związku z 90-tą rocznicą 

urodzin Włodzimierza Iljicza Le­
nina, Wydział Ekonomiczny Wyż­
szej Szkoły Nauk Społecznych 
przy KC PZPR, Wydział Ekono­
mii Politycznej Uniwersytetu 
Warszawskiego, Zakład Nauk 
Ekonomicznych Polskiej Akade­
mii Nauk oraz Szkota Główna 
Planowania i Statystyki organi­
zują w dniach 3 14 maja br. se- 
sję naukową poświęconą rozwo­
jowi teorii ekonomicznej w pra­
cach Lenina. Przewidziane są na­
stępujące referaty:

w dniu 3 maja —
1) Prof. dr 3. ZAWADZKIE­

GO — Leninowska teoria impe­
rializmu, a kapitalizm współczes­
ny;

2) Z-cy prof. mgr D. SOKO­
ŁOWA — Leninowskie prawo 

, nierównomiernosci rozwoju a ka­
pitalizm po II wojnie światowej;

3) Z-cy prof. dr A. LEWAN­
DOWSKIEGO - Lenin a kwestia 
agrarna;*

w dniu 4 maja —
4) Prof. dr B. MINCA — Rozwi­

nięcie przez Lenina teorii socja­
listycznej własności środków 
produkcji; w

5) Prof. dr W. BRUSA - Pro-' 
blematyka funkcjonowania gos­
podarki socjalistycznej w pra-

. cach Lenina;
6) Mgr W. SADOWSKIEGO - 

‘ Problemy reprodukcji w pracach 
Lenina.

17 sesji wezmą udział pra­
cownicy wyższych uczelni oraz 
aktyw społeczno-gospodarczy 
zajmujący się teoretyczną pro­
blematyką ekonomii politycznej.

Początek sesji w dniu 3 maja 
o godz. 10-tej, w gmachu WSNS 
W-wa, ul. Bagatela 2 IV p.

Większość materiałów czwarte­
go numeru „Woprosów Eko­
nomiki" jest poświęcona 90 

rocznicy urodzin Lenina.
Zeszyt zawiera wspomnienia 

S. Strumilina i F. Pietrówa, którzy, 
jak-sami piszą,' mieli szczęście żyć 
i pracować w tym samym co Lenin 
czasie. Obaj w latach dwudziestych, 
zatrudnieni w naczelnych organach 
gospodarczych władzy radzieckiej, 
bezpośrednio stykali się z Leninem. 
Ich wspomnienia są ciekawe. Po­
znają nas z Leninem w jego co­
dziennej pracy kierownika państwa 
radzieckiego. Pokazują jego sposób 
bycia i jego stosunek do swoich 
współpracowników. Wspomnienia 
te czynią postać Lenina mniej zo­
biektywizowaną, ale za to bardziej 
bliską. Są doskonałym wstępem do 
dalszej partii numeru, która łącz?’ 
aktualną problematykę budowy pod­
staw komunizmu z nauką twórcy 
państwa radzieckiego.

W części tej znajdują się artyku­
ły: A. Notkina — Leninowski pro­
gram budowy bazy techniczno-ma­
terialnej komunizmu, M. Mojsieje- 
wa — Leninowska droga wsi do ko­
munizmu, L. Leontiewa — Lenin o 
dwóch fazach komunizmu, G. Jew- 
stafiewa — Twórczość mas w bu­
downictwie komunizmu, A. Podga- 
ło - Brygady pracy komunistycz­
nej — wcielenie idei Lenina, W. 
Maslennlkowa — Lenin i narody 
Wschodu, T. Riabuszkina — Lenin 
i statystyka radziecka. Część tę za­
myka artykuł o zakładzie moskiew­
skim, który nosi imię Włodzimie­
rza Iljicza i z którym wiążą się 
pierwsze jego kroki na drodze re­
wolucyjnej.

„WOPROSY EKONOMIKI" 

o Leninie

Rozporządzenie Przewodniczącego Komitetu Drobnej Wytwórczości z dnia 
1 marca 1960 r. (Dz. U. Nr 16, poz. 97) upoważniło: 1) indywidualnych 
rzemieślników, prowadzących zakłady na podstawie uprawnienia rzemieśl­
niczego i posiadających wymagane kwalifikacje, 2) warsztaty szkoleniowo- 
produkcyjne prowadzone przez zakłady doskonalenia rzemiosła — do 
szkolenia uczniów rzemieślniczych w nauce zawodu.

Rozporządzenie unormowało szczegółowo: zasady zawierania 1 rozwlą- 
wwania umów o naukę zawodu, zasady odbywania nauki zawodu, kwali­
fikacje osób uprawnionych do szkolenia uczniów rzemieślniczych oraz zasa­
dy i tryb przeprowadzania egzaminów czeladniczych.

Zatrzymajmy się nad przedostat­
nim z wymienionych artykułów. 
Dotyczy bowiem zagadnienia i nas 
aktualnie interesującego.

Jak wiadomo, Lenin w swoich 
pracach dużo uwagi poświęcał sta­
tystyce. Jego niektóre tezy w spra­
wie grupowania materiału sta­
tystycznego „uznawane są za kla­
syczne. Statystykę i ewidencję 
traktował jako arcyważny problem 
gospodarki socjalist?-cznej. Znane 
jest jego powiedzenie: „socjalizm — 
to ewidencja". Równocześnie Lenin 
podkreślał znaczenie publikacji da­
nych statystycznych 1 to, jak czyta­
my w artykule Riabuszkina, bynaj­
mniej

„...nie gwoli „oświecenia", a w 
celu ulepszenia organizacji pro­
dukcji socjalistycznej, podwyż­
szenia wydajności pracy itd...“

....W piśmie z 1 września 1921 r. 
do redakcji gazety „Ekonomicze- 
skaja Żizń“ („Zycie Gospodarcze") 
Lenin postawił kwestię publikacji 
sprawozdań statystycznych jako 
jedno z ważniejszych zadań poli­
tyczno-gospodarczych. „Gazeta — 
wskazywał Lenin — powinna stać 
się bowiem organem, który po 

: pierwsze, dostarcza nie tylko regu- 

larnyfh 1 prawdziwych informacji 
o naszej gospodarce, lecz także (po 
drugie) analizuje te informacje, 
opracowuje jc naukowo w celu wy­
ciągnięcia słusznych wniosków, nie­
zbędnych do kierowania przemy­
słem itp., i wreszcie — po trzecie — 
mobilizuje wszystkich pracowników 
frontu ekonomicznego...**

...„Lenin proponował kierewać 
bieżące sprawozdania wszystkich 
resortów do „Ekonomiczeskoj Żyz- 
ni“, Gosplanu i Centralnego Urzędu 
Statystycznego..."

Riabuszkin, przypominając te 
wskazania Lenina, zwraca uwagę 
na negatywne skutki, jakie wywar­
ło na praktykę gospodarczą nie­
publikowanie danych statystycz­
nych przez szereg lat w ZSRR przed 
XX Zjazdem KPZR. Autor wiele 
uwagi poświęcił także wskazówkom 
Lenina w sprawach analizy gospo­
darczej. Pisze on, że Lenin główne 
zadanie Centralnego Urzędu Sta­
tystycznego widział nie tylko i nie 
tyle w zbieraniu danych statystycz­
nych, ile w Ich analizie i w ńe- 
jętności oświetlania ważniejszych 
problemów polityki gospodarczej.

(mak)

JEDNOLITY TEKST DEKRETU O PRZEDSIĘBIORSTWACH 
PAŃSTWOWYCH

W nr 18 Dziennika Ustaw (poz. 111) Prezes Rady Ministrów ogłosił jed­
nolity tekst dekretu z dnia 26 października 1950 r. o przedsiębiorstwach 
państwowych, po uwzględnieniu wszystkich dotychczasowych zmian, doko­
nanych w tekście tego dekretu, m. in. wydaną ostatnio ustawą z dnia 16 
lutego 1960 r. (Dz. U, Nr 9, poz. 57).

ZASADY I TRYB USTALANIA I STOSOWANIA CEN 
W PRZEMYŚLE USPOŁECZNIONYM

Uchwała nr 99 Rady Ministrów z dnia 18 marca 1960 r. (Monitor Pol­
ski Nr 32, poz. 155) określiła zasady i tryb ustalania i stosowania w latach 
1961—1965 w przemyśle państwowym i spółdzielczym trzech rodzajów cen: 
fabrycznych, rozliczeniowych oraz porównywaln?'ch.

Cena fabryczna artykułu odpowiada przeciętnym (średnio ważonym) 
kosztom własnym jego produkcji, powiększonym o zysk i będzie miała 
zastosowanie przy obliczaniu podatku obrotowego, rozliczeniach z budże­
tem i centralami handlu zagranicznego (z tytułu eksportu) oraz przy usta­
laniu zysku.

Cena rozliczeniowa artykułu ma odpowiadać kosztom własnym jego 
produkcji w danym przedsiębiorstwie, powiększonym o zysk i stosowana bę­
dzie przy rozliczeniach ze zjednoczeniami przemysłu (jednostkami równo­
rzędnymi) lub centralą zbytu.

Wreszcie cena porównywalna artykułu jest to cena fabryczna z okre 
ślonej daty, która stanowić będzie podstawę do wartościowego porównania 
wielkości produkcji z różnych okresów czasu.

Uchwała unormowała szczegółowo zasady ustalania każdej z powyższych 
kategorii cen w przemyśle objętym planowaniem centralnym, a takż’ za­
stosowanie tych kategorii cen w państwowym przemyśle 'terenowym" 1 w 
przemyśle spółdzielczym.

Przepisy uchwały dotyczące cen artykułów stosuje się odpowiedniotakżf* 
do cen usług przemysłowych.

Uchwala nie normuje cen zbytu, tj. cen sprzedaży artykułów n-zez za­
kłady wytwórcze, gdyż ceny te ustalają właściwe organy, w trybie 
słonym w odrębnych przepisach, ę °

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI



Pytajcie w HCP!Miałem ostatnio oka$'ę obejrzeć 
film, który powszechna opinia 
zalicza na ogół do uciążliwych 

serwitutów i z westchnieniem ulgi 
wita napis „koniec". Był to film o 
organizacji pracy, ściślej mówiąc — 
o racjonalnym transporcie wew- 
nątrzfabrycznym. Co do tego filmu 
taka opinia byłaby jednak mylna. 
Zapewniam: nie nudziłem się. Ro­
zumna celowość, idealny porządek i 
harmonia wszystkich członów or­
ganizmu fabrycznego, złączonych 
precyzyjnym i niezawodnymi, niby 
krwiobieg, systemem transportu — 
to był doprawdy widok urzekający.

Łatwo się domyśleć, że producen­
ci do swego filmu nie czerpali two­
rzywa z naszych przedsiębiorstw. 
Niestety. W tej dziedzinie jak do­
tychczas nie mamy się czym cnwa- 
lić. Transport wewnątrzzakładowy 
należy u nas do wyjątkowo zanied­
banych działów gospodarki fabrycz­
nej. Zarazem jednak można stwier­
dzić, że coś się w tej sytuacji zaczy­
na zmieniać. Film ten bowiem sta­
nowił fragment kursokonferencji na 
temat transportu wewnątrzzakłado­
wego, zorganizowanej przez Zakłady 
H. Cegielski w Poznaniu dla przed­
siębiorstw Zjednoczenia Przemyślu 
Taboru Kolejowego (Tasko). Zakła­
dy’ HCP pierwsze w Polsce ujęły to 
zagadnienie w sposób kompleksowy, 
Specjalnie powołany zespół pod kie­
rownictwem inż. inż. Machowiaka 1 
Piechowiaka, wykonał już wszystkie 
wstępne prace przygotowawcze, spo­
rządził dokumentację i rozpoczął już 
praktyczną reorganizację transportu 
wewnątrzzakładowego w kilku dzia­
łach Zakładów HCP.

Trudno wprost przecenić -inicja­
tywę'owego przedsiębiorstwa. Doko­
nuje ona prawdziwego wyłomu na 
obszarze prawie nietkniętym, ba, 
r.ieledwie pogardzanym, a jednak 
mającym zasadnicze znaczenie dla 
prawidłowości procesów produkcyj­
nych i ekonomiki przedsiębiorstw.

Jak dotychczas, nie ma dosta­
tecznych danych statystycznych o- 
bęazujących wyposażenie naszego 
transportu wewnątrzzakładowego w 
nowoczesne środki przewozu, syste­
my organizacji, ich przydatność i e- 
konomiczność itp. Istnieją tylko pe­
wne dane, które pośrednio pozwala­
ją wnioskować o fatalnym stanie 
tego działu. Wiedzę tę uzupełniają na­
sze własne obserwacje. Jeśli więc 
idzie o statystykę, to wiadomo np., 
że liczba robotników pomocniczych, 
których dużą część zatrudnia właśnie 
transport, stanowi w naszych przed­
siębiorstwach przemysłu maszyno­
wego 45—60 proc, stanu robotników 
bezpośrednio produkcyjnych. Tym­
czasem np. w USA i NRF odsetek 
ten sięga tylko 30 proc. Ta różnica 
wynika nie tylko z niskiego pozio­
mu mechanizacji prac pomocniczych 
m. in. prac tr ^sportowych i dużej 
ilości czynności ręcznych, ale także 
— i zdaje się przede wszystkim — 
ze złej ich organizacji. Materiały, 
półfabrykaty, narzędzia w przytłacza­
jącej większości są przewożone luzem, 
■beż .użycia ^zasobników,. .Poza tym 
normalnym zjawiskiem w naszych 
zakładach jest tzw. „uniwersalność" 
funkcji transportu wewnętrznego. 
To znaczy, że szereg czynności po­
mocniczych, jak pobieranie i prze­
noszenie materiałów i .narzędzi wy­
konują faktycznie pracownicy pro­
dukcyjni. W jednym zakładzie me­
talowym obliczono niedawno, że dla 
wyprodukowania 1 tony łożysk kul­
kowych przenosi się ręcznie 138 ton 
materiałów.

Fakty te świadczą o zacofaniu na­
szego transportu wewnątrzzakłado­
wego, o jego wadliwej organizacji. 
Polega ona na ogół na posyłaniu po 
potrzebny materiał i narzędzia do 
magazynów. Jest to tzw. system 
„holen", w krajach wysoko uprzemy­
słowionych od dawna zarzucony. Nie 
jest on bowiem dostosowany do no­
woczesnej techniki produkcji i wy­
sokich wymogów organizacji przed­
siębiorstw. Powoduje jałowe prze­
biegi środków transportowych, wy­
czekiwanie na przygotowanie mate­
riałów lub narzędzi. Ten system, 
który stanowi właściwie zaprzecze­
nie systemu (jeśli pod tą nazwą ro­
zumiemy racjonalną organizację), 
jest zarówno rezultatem nlezharmo- 
nizowania rytmu pracy poszczegól­
nych funkcjonalnych działów przed­
siębiorstwa, jak j przyczyną tego 
stanu rzeczy. W tych warunkach 
transport wewnątrzzakładowy musi 
być bardzo kosztowny. Jednakże w 
rachunku kosztów przedsiębiorstw
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z każdym partnerem. Tym bardziej więc obo­
wiązuje ona w stosunkach gospodarczych we­
wnątrz obozu socjalistycznego. Mało tego, sto­
sunki między krajami socjalistycznymi cechuje 
ponadto wyjątkowa życzliwość i dążenie do 
wzajemnego przychodzenia sobie z bezintere­
sowną pomocą.

Chęć przyjścia z pomocą jest szczególnie 
charakterystyczna dla stosunków gospodarczych 
Polski i Związku Radzieckiego. Powtórzeniem 
faktów dobrze znanych byłoby przypomnienie 
o kredytach udzielonych Polsce przez ZSRR, 
o dostawach żywności i najbardziej potrzebne­
go sprzętu w okresie bezpośrednio po wyzwole- 
nid, o nieodpłatnym dostarczaniu licencji prze­
mysłowych i pełnej dokumentacji technicznej 
dla nowo budowanych zakładów, o dostawach 
nowoczesnych obiektów przemysłowych, które 
stanowiły podstawę uprzemysłowienia naszego 
kraju i o wszelkich tego rodzaju formach 
przyjacielskiej pomocy.

-■ Podstawą jednakże osiągania obopólnych ko­
rzyści ze stosunków handlowych między dwie­
ma stronami jest uzupełnianie się struktury 
gospodarczej współpracujących ze sobą krajów. 
Wtedy każda niemal transakcja będzie przyno­
siła korzyści obu kontrahentom, gdyż towar, 
który jeden kraj ma w nadmiarze, może być 
pilnie potrzebny drugiemu krajowi, i na odwrót.

Trudno mówić o uzupełnianiu się struktury 
gospodarki narodowej Polski i Związku Ra­
dzieckiego. Nasz kraj nie może się równać z 
Krajem Rad ani pod względem wielkości tery­
torium, ani pod względem bogactw natural­
nych, ani pod względem stopnia uprzemysło­
wienia, ani pod względem wielostronności pro­
dukcji rolnej. ZSRR — jak wiadomo — dy­
sponuje nieprzebranymi zasobami surowców 
mineralnych, Polska natomiast cierpi na nie­
dostatek bazy surowcowej (z wyjątkiem węgla). 
Związek Radziecki może być traktowany jako 
kraj o niemal pełnej samowystarczalności go­
spodarczej, w Polsce natomiast o żadnej samo­
wystarczalności ani teraz, ani w przyszłości 
nie może być mowy.

Mimo tych ogromnych różnic w strukturze 
gospodarki narodowej, faktem stało się wza­
jemne uzupełnianie się pod względem wymia­
ny handlowej Związku Radzieckiego i rozwi­
niętych europejskich krajów demokracji lu­
dowej, w tym również Polski. Faktem jest bo­
wiem niezbitym, że Związek Radziecki w obro­
tach z europejskimi krajami socjalistycznymi 
jest od kilku lat importerem netto maszyn i 
sprzętu transportowego, jak również importe­
rem netto towarów konsumpcyjnych pochodze- 
nia-jpnzemffsłoWegoriai^aczej niż w stosunkach 
z . azjatyckimi krajami socjalistycznymi, gdzie 
ZSRR' jest wyłącznie dostawcą maszyn i urzą­
dzeń.

Stan taki wynika z szybkiego uprzemysła­
wiania się europejskich krajów socjalistycz­
nych, wśród nich także Polski, która od kilku 
lat jest w możności dostarczania znacznych 
ilości wysoko jakościowych maszyn w bardzo 
szerokim asortymencie. Wprawdzie rozbudowa 
przemysłu jest w Związku Radzieckim pardziej 
zaawansowana niż w Polsce, ale proces rozbu­
dowy w coraz to nowych dziedzinach trwa tam 
nieprzerwanie .i ZSRR przez wiele jeszcze lat 
będzie mógł wchłaniać takie ilości sprzętu in­
westycyjnego i transportowego, które znacznie 
przekraczają nasze możliwości eksportowe. 
Świadczyć o tym mogą stale wzrastające ilości 
dostarczanych Związkowi Radzieckiemu stat­
ków, obrabiarek, kompletnych obiektów, taboru 
kolejowego itd.

Nie oznacza to oczywiście, że nie sprowadza­
my z ZSRR maszyn .i urządzeń. Przeciwnie, 
w dalszym ciągu otrzymujemy nowoczesny 
sprzęt inwestycyjny ze Związku Radzieckiego, 
jednakże saldo w obrotach tym sprzętem od 
kilku lat kształtuje się na naszą korzyść.

Nie wolno przy tym pominąć faktu, że moż­
ność eksportowania maszyn i urządzeń do 
Związku Radzieckiego stworzona została dzięki 
pomocy Kraju Rad w dziele naszej industriali­
zacji. Właśnie radzieckie dostawy kompletnych 
obiektów dla naszego przemysłu ciężki go 
i maszynowego, nieodpłatne dostarczanie nam

kowców w przedsiębiorstwach i instytutach 
naukowych ZSRR — wszystko to przyczyniło 
się do powstania u nas bazy produkcyjnej, umoż­
liwiającej rozwój produkcji maszyn nadających 
się na eksport. Trzeba przy tym dodać, że po­
moc ta trwa nieprzerwanie, gdyż do dnią dzi­
siejszego nasz postęp techniczny rozwija się 
w oparciu o doświadczenia radzieckie i przo­
dujące osiągnięcia techniki radzieckiej.

Równie korzystnie dla nas przedstawia się 
sytuacja w obrotach surowcami i materiałami. 
W tym zakresie jesteśmy importerem netto, 
gdyż ilości sprowadzanej ze Związku Radziec­
kiego rudy żelaza (75 proc, całego naszego im­
portu rudy), innych rud, bawełny (ponad 50 proc, 
całego naszego importu bawełny), ropy nafto­
wej znacznie przewyższają wartość eksporto­
wanego do ZSRR węgla, koksu, cynku i wszyst­
kich innych wywożonych tam w drobnych 
ilościach materiałów.

Jeżeli ponadto wziąć pod uwagę, że Związek 
Radziecki dostarcza nam również poważne ilo­
ści zboża, uzupełniając w ten sposób niewystar­
czające na potrzeby naszej ludności zbiory, z 
drugiej zaś strony jest również odbiorcą sze­
regu przemysłowych towarów konsumpcyjnych, 
to łatwo dojść do wniosku, że struktura nasze­
go handlu z ZSRR jest dla nas szczególnie ko­
rzystna. Cóż może być bowiem bardziej ko­
rzystnego, niż import deficytowych na całym 
świecie surowców, zawierających stosunkowo 
niewiele elementu pracy i równoczesny eksport . 
gotowych towarów, sprzętu transportowego i 
maszyn, odznaczających się wysokim udziałem 
pracy w ich produkcji?

Przedstawiony tu obraz nie upoważnia jed­
nak do sformułowania wniosku o korzyściach 
płynących tylko dla nas z wzajemnych obro­
tów Polski z ZSRR. Korzyści są obopólne, gdyż 
baza surowcowa i możliwości jej rozbudowy 
przekraczają własne potrzeby ZSRR; z drugiej 
zaś strony w Związku Radzieckim nieprzerwa­
nie rośnie zapotrzebowanie na sprzęt inwesty­
cyjny i transportowy, którego dostawy dominu­
ją po stronie naszego eksportu do ZSRR.

Nic też dziwnego, że zawarta niedawno pię­
cioletnia umowa handlowa między Polską a 
Związkiem Radzieckim przewiduje dalsze 
znaczne powiększenie obrotów handlowych, 
które już dzisiaj stanowią blisko 30 proc, ca­
łej naszej wymiany towarowej z zagranicą.

Struktura obrotów nie ulega przy tym żad­
nym zasadniczym zmianom. Przeciwnie, ma 
być ona utrwalona przez znaczne powiększenie 
dostaw rudy żelaznej, ropy naftowej (w związ­
ku z budową rurociągu z ZSRR przez Polskę 
d.o NRD) i innych surowców do Polski oraz 
przez zwiększenie naszych dostaw maszyn i 
sprzętu transportowego do ZSRR., ,.,^a uwąyę , 
zasługuje przy tym postawiony w tej umowie

—'tą zipiążku z dostawami maszyn, warunek do-
starczania zawsze maszyn konstrukcji,
uwzględniającej najnowsze osiągnięcia techniki 
światowej. Warunek ten stanowi dla naszego 
przemysłu doskonały doping w kierunku wpro­
wadzania postępu technicznego do produkcji.

Mówiąc o naszych korzyściach związanych 
ze stosunkami handlowymi z ZSRR, trzeba 
wspomnieć o sprawie cen. Jest rzeczą pow­
szechnie znaną, że od pewnego czasu terms oj 
trade na rynkach światowych kształtują się 
dla naszego handlu zagranicznego niekorzyst­
nie. Z tego powodu na transakcjach dokonywa­
nych przez nasz handel zagraniczny z firma­
mi kapitalistycznymi ponosimy pewne straty. 
Inaczej jednak przedstawia się sprawa, jeśli 
idzie o stosunki z krajami socjalistycznymi, 
w tym przede wszystkim ze Związkiem Ra­
dzieckim. W obrotach tych obowiązuje zasada 
cen ustalonych w oparciu o kształtowanie się 
ccn światowych, ale na poziomie ustabilizowa­
nym w czasie, kiedy relacje cen na rynkach 
światowych były dla nas stosunkowo korzystne.

Istnieje jeszcze wiele okoliczności,
sprawiają, stosunki gospodarcze

które 
miedzy

dokumentacji technicznej technologicznej,
zgoda na wykorzystywanie licencji produkcyj­
nych, konsultacje i praca w naszej gospodarce 
specjalistów radzieckich, szeroka wymiana do­
świadczeń, szkolenie naszych inżynierów i nau-

Polską a Związkiem Radzieckim są dla nas 
wyjątkowo korzystne. Z nich przede wszystkim 
wynika możność międzynarodowego podziału 
pracy, która w ramach obozu socjalistycznego 
jest w coraz silniejszym stopniu realizowana, 
Staje się to tym bardziej trwożliwe, że stosunki 
między krajami socjalistycznymi budowane są 
w oparciu o wieloletnie plany gospodarcze, za­
kładające specjalizację produkcji, międzynaro­
dową kooperację oraz stabilność wymiany to­
warowej, co gwarantuje równomierność i har­
monię naszego rozwoju gospodarczego.

ta pozycja jest wydatnie zaniżana, 
nie uwzględnia bowiem wielu ele­
mentów, które zaliczać należy do 
kosztów transportu. Są to m. in. 
straty wynikające z zatrudnienia 
pracowników produkcyjnych przy 
czynnościach transportu, koszty 
przestojów, spowodowane oczekiwa­
niem na załadunek lub środki prze­
wozowe, koszty utrzymania wyso­
kich normatywów magazynowych, 
koszty uszkodzenia ładunków w cza­
sie transportu itp. T. zw. „transport 
fartuchowy" w jednym z wydziałów 
Zakładów Świerczewskiego pochła­
niał ongiś rocznie 250 tys.s godzin, 
czyli 25 proc, mocy produkcyjnej 
tego wydziału. Jak wynika z badań 
niektórych branżowych ośrodków 
normowania pracy, przeciętnie tyl­
ko ok. 60 proc, czasu roboczego w 
fabrykach metalowych można zali­
czyć do tzw. wykonania. Reszta — 
to przestoje z wielu przyczyn, m. in. 
z powodu wadliwego transportu.

Niektórzy specjaliści (m. in. prof. 
I. Brach) obliczają, że faktycznie u- 
dział kosztów transportu w całko­
witych kosztach produkcji przemy­
słu maszynowego waha się w grani- 
mach 20—35 proc., w przemyśle rol­
nym dochodzi do 55 proc., w prze­
myśle budowlanym — do 75 proc., 
odlewniczym — do 80 proc. W prze­
myśle maszynowym krajów wysoko 
uprzemysłowionych wskaźnik ten 
wynosi ok. 15 proc.

Niski poziom transportu wew­
nątrzzakładowego można w pewnej 
mierze złożyć na karb przyczyn tzw. 
modelowych. Wadliwe metody pla­
nowania i oceny pracy przedsię­
biorstw powodowały, że przedsię­
biorstwa były żywotnie zaintereso­
wane przede wszystkim w aktual­
nym (bez troszczenia się o przysz­
łość i za wszelką cenę) „wyciska­
niu" z urządzeń ponadplanowej ilo­
ści produkcji. Transport w tym ukła­
dzie nie wpływający bezpośrednio 
na wyniki będące podstawą premio­
wania, pozostawał na dalszym pla­
nie. Brakowało więc niejako zamó­
wienia społecznego na przedsięwzię­
cia zmierzające do właściwej orga- 
r izacji tego działu. Charakterysty­
czne, że na tegorocznej konferencji 
naukowo-technicznej (PAN — NOT) 
na temat wydajności pracy, problem 
transportu wewnątrzzakładowego 1 
jego wpływu na wydajność i koszty 
potraktowany został zupełnie mar­
ginesowo. Tak zaś predestynowany 
do tego rodzaju badań Instytut Or­
ganizacji Przemysłu Maszynowego 
dotychczas niczego w tym kierunku 
nie zdziałał.

Wprawdzie można odnotować już 
szereg pozytywnych osiągnięć w za­
kresie organizacji transportu we­
wnątrzzakładowego, m. in. w prze­
myślę narzędziowym, r, lecz zasługa 
kompleksowego ujęcia tego proble­
mu przypada Zakładom H. Cegiel­
ski w Poznaniu. Umowa licencyjna 
ze szwajcarskimi zakładami Sulze- 
ra umożliwiła naszemu przedsię­
biorstwu przestudiowanie organiza­
cji, uchodzącej za jedną z najlep­
szych na świecie.. Korzystano zre­
sztą i z innych wzorów i w najroz­
maitszej formie, czego wyrazem 
jest choćby m. ta. nabycie wspom­
nianego na wstępie filmu angiel­
skiego, oparcie się na normach 
szwajcarskich, francuskich, a prze­
de wszystkim niemieckich (DIN) w 
zakresie sprzętu, korzystanie z za­
granicznej literatury itd. W HCP 
przystosowano te wzory do polskich 
warunków i opracowano odpowied­
nie schematy organizacyjne.

Unowocześnienie transportu we­
wnątrzzakładowego jest kwestią 
przede wszystkim i w głównej mie­
rze zabiegów organizacyjnych, a po­
tem — wyposażenia we właściwy 
sprzęt. Prawidłowa organizacja 
transportu wymaga, aby maksymal­
ną ilość materiałów pr«y minimal­
nym użyciu czasu i środków prze­
wieźć na miejsce przeznaczenia. 
Tym wymogom odpowiada taka 
organizacja transportu wewnątrzza­
kładowego, która realizuje zasadę 
koncentracji masy, miejsca, prze­
strzeni i czasu.

Ten cel — najogólniej mówiąc — 
osiąga się przez tzw. paletyzację i 
konteneryzację przewozów wc- 
wnątrzfabrycznych, przez precy­
zyjne opracowanie rozmieszczenia 
składowisk, magazynów oraz tras,

częstotliwości 1 przebiegu środków 
transportowych. Potrzebne tu są 
więc pewne inwestycje w postaci za­
kupu odpowiednich nośników (wózki 
akumulatorowe, widłowe itp.) oraz 
zasobników takich jak palety, skrzyn­
ki i pojemniki. Wszystkie bowiem 
materiały, z wyjątkiem ilości tylko 
niezbędnie koniecznych (ze względu 
np. na wymiary) muszą być trans­
portowane i składowane w zasobni­
kach, umożliwiających m.in. ich 
piętrzenie. Nic nie powinno przeby­
wać luzem, nawet przy stanowisku 
pracy. Tylko w ten sposób można 
zmechanizować i zracjonalizować 
transport, który będzie wówczas 
działał niezawodnie, zgodnie z ryt­
mem produkcji, bez zakłóceń, posto­
jów i odrywania robotników od ich 
właściwych czynności.

Nakłady finansowe na te cele są 
jednak wysoce opłacalne. W Zakła­
dach HCP poświęca się na zracjo­
nalizowanie transportu ogółem 12 
min zł. Roczna czysta oszczędność, 
czyli tzw. wynikowa (po odl czeniu 
amortyzacji) os;ągme sumę ponad 
3.160 tys. zł; wkład zwróci się cał- 

•kowicie po upływie 4 lat. Udział 
kosztów transportu w ogólnych ko­
sztach produkcji znacznie zmaleje 
— z 30 proc, do 15 proc. M. in. za­
trudnienie w transporcie będzie 
można zmniejszyć o 182 osoby, ilość 
wózków akumulatorowych — o 46 
sztuk. W wydziale W-2 koszt me­
chanizacji i racjonalizacji transpor­
tu zostanie pokryty 8-miesięczną 
oszczędnością na płacach powstałą 
w wyniku zmniejszonego o ok. 40 
proc, personelu tego działu. Pod­
kreślić przy tym trzeba, że oszczęd­
ności powyższe obliczone zostały 
bardzo ostrożnie, z dużym „mar­
ginesem bezpieczeństwa", n:e 
uwzględniono przy tym jeszcze ko­
rzyści takich np., jak ogólny wzrost 
wydajności pracy, oszczędności 
miejsca produkcyjnego i składowe­
go itp. W Zakładach HCP zrezygno­
wano np. ostatnio dzięki zamierzo­
nej paletyzacji transportu z budo­
wy magazynu 7-piętrowego na rzecz 
5-piętrowego.

Celowość 1 efektywność racjona­
lizacji transportu wewnątrzzakłado­
wego nie ulega najmniejszej wątpli­
wości. Na IV plenarnym posiedze­
niu KC. PZPR stwierdzono koniecz­
ność szybkiego postępu w tej dzie­
dzinie. Należy więc oczekiwać od 
kierownictwa resortów i zjednoczeń 
zainicjowania tego rodzaju uspraw­
nień we wszystkich przedsiębior­
stwach. .

Prace dokonane w HCP stanowią 
wzór, z którego mogą czerpać wszy­
stkie chyba branże. Potrzebne jest 
jednak również zabezpieczenie 
związanych z tymi przedsięwzięcia- 

'mi potrzeb.' •" 1' Z doświadczeń
HCP wynika,, że ulokowanie pro­
dukcji np. "palki" napotyka na 
ogromne trudności: 17 zakładów 
odmówiło ich wykonania. Niełatwo 
również, jak się okazuje, zakupić 
odpowiadające potrzebom nośniki. 
Takie „drobiazgu" mogą bardzo 
utrudnić całą akcję i ograniczyć jej 
efekty. Pewne decyzje i zmiany w 
planach produkcji i importu wyda­
ją się więc być niezbędne.

Uproszczenie transportu we­
wnątrzzakładowego nie jest celem 
samym w sobie. Jest podporządko­
wane celowi maksymalnej produk­
tywności przedsiębiorstwa, m. in. 
wzrostowi wydajności pracy i ob­
niżce kosztów. Trudno sobie wy­
obrazić, aby aktualna akcja wpro­
wadzania norm technicznych mog’a 
znaleźć właściwe oparcie w istnie­
jącym stanie organizacyjnym m. in. 
na odcinku transportu wewnątrz­
zakładowego. Dlatego dziś nie nale­
żałoby tu stosować dokuczliwych i, 
w gruncie rzeczy, pozornych 
oszczędności na rzeczach małych, 
aby nie postawić pod znakiem za­
pytania spraw dużych w przyszło­
ści. Władze nadrzędne powinny 
więc służyć przedsiębiorstwom 
maksymalną pomocą w usprawnia­
niu tego działu ich gospodarki. 
Przede wszystkim jednak należy, 
zorganizować upowszechnienie w 
skali krajowej osiągnięć . teoretycz­
nych i praktycznych Zakładów 
HCP. , , ,

' WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

Ruch racjonalizatorski w Hucie
ALBIN K S I E I E łł l c Z

im. Lenina
Po latach, zdawać by się mogło, pełnego rozkwitu ruchu racjonalizator­

skiego w Hucie im. "Lenina, kiedy to rocznie zgłaszano około 3 tys. projek­
tów, nastąpiło nagle jego osłabienie. Zasadniczą tego przyczyną były braki 
ekonomicznego rozliczenia. W latach 1957 do 1958 r. zgłaszano w- hucie 
zaledwie 600 projektów rocznie. Nie bez wpływu na ruch racjonalizator­
ski był w tym okresie fakt zmiany opiekuna Klubów Techniki i Racjonali­
zacji ze słabego opiekuna, jakim były związki zawodowe, na jeszcze słab­
szego, jakim okazała się Naczelna Organizacja Techniczna.

W tym stanie rzeczy grupa działaczy postępu technicznego postanowiła 
znów dźwignąć racjonalizacje w hucie na właściwy poziom, tworząc rów­
nocześnie trwałe podstawy działania klubów techniki i racjonalizacji.

Opracowano więc tezy nowelizacji prawa wynalazczego, które były do­
stosowane do wymogów obecnego okresu oraz nowy statut Klubu Techniki 
i Racjonalizacji. .

Projekty ■ nowelizacji prawa wynalazczego zostały wykorzystane przez 
specjalnie powołaną do opracowania nowego prawa wynalazczego Komisję 
Rządową. Nie czekając jednak na nowe prawo, przystąpiono do odbudowy 
ruchu racjonalizatorskiego w hucie w oparciu o nowy statut Klubu i obo­
wiązujące dotychczas przepisy prawa wynalazczego. Głównym zadaniem, któ­
re postawił sobie reaktywowany w 1959 r. Klub Techniki i Racjonalizacji 
huty było ponowne pozyskanie zaufania racjonalizatorów oraz wypraco­
wanie metod prawidłowego obrachunku efektów ekonomicznych, uzyska­
nych dzięki realizacji projektów racjonalizatorskich.

Klub został zorganizowany jako samodzielna organizacja społeczna- racjo­
nalizatorów i działaczy postępu technicznego Huty im. Lenina, podporząd­
kowana Konferencji Samorządu Robotniczego. Ścisła współpraca Klubu 
z wszystkimi działającymi w hucie organizacjami została nawiązana po­
przez udział delegowanych przez organizacje pracowników w pracach Pre­
zydium Klubu, I tak, delegat Rady Robotniczej kieruje w, Klubie Zespołem 

pomocy ekonomicznej, zadaniem którego jest opracowywanie obliczeń efek­
tów ekonomicznych z zastosowanych projektów racjonalizatorskich oraz 
ciągła analiza ruchu racjonalizatorskiego w hucie.

Delegat. Rady Zakładowej prowadzi zespół kontroli społecznej, którego 
zadaniem jest kontrola terminowości realizacji projektów racjonalizator­
skich i wypłat premii autorom projektów oraz załatwianie skarg i zażaleń 
racjonalizatorów.

Delegat NOT kieruje zespołem pomocy technicznej dla racjonalizatorów 
przy pomocy doradców, poprzez opracowywanie dokumentacji do projektów, 
odczytów technicznych oraz przeprowadzając próby prototypów projektów 
racjonalizatorskich. Delegat ZMS przewodniczy komisji propagandy oraz 
prowadzi Klub Młodych Wynalazców. Sprawy finansowe Klubu prowadzi 
przedstawiciel dyrekcji — pracownik służby finansowej huty. Inne funkcje 
w Klubie łącznie z przewodniczącym pełnią najlepsi racjonalizatorzy huty, wy­
brani na walnym zebraniu.

Tak pracujące prezydium zastępuje dawną opiekę poszczególnych orga­
nizacji nad Klubem.

Nowa organizacja Klubu pozwoliła na przeprowadzenie w ub. roku dwu­
krotnej kontroli załatwienia wniosków racjonalizatorskich w wydziałach 
huty, kontrole wytyczyły kierunek pracy zespołów pomocy technicznej 
i ekonomicznej. KJub spowodował także wydanie przez dyrektora nowego 
zarządzenia o trybie administracyjnego załatwienia projektów racjonaliza­
torskich. Wszystkie te poczynania wytworzyły sprzyjającą atmosferę dla 
ogłoszenia w IV kw. ub. r. konkursu racjonalizatorskiego według specjalnie 
opracowanej przez Klub tematyki wydziałowej. W atmosferze szerokiej 
propagandy ruchu racjonalizatorskiego i wszechstronnej pomocy i opieki 
Klubu dla racjonalizatorów, konkurs przyniósł w ciągu trzech miesięcy 
600 nowych projektów racjonalizatorskich, tj. dwukrotnie więcej niż przez 
poprzednie trzy kwartały 1959 r,

Klub nie poprzestaje na ilościowym rozwoju ruchu racjonalizatorskiego 
w hucie, lecz pracuje także nad formami trwałego jego rozwoju. Wyra­
zem tego jest opracowanie i wprowadzenie wzorów do obliczania efektów 
ekonomicznych, jakie dają zastosowane wnioski racjonalizatorskie. Pozwa­
la to na bezsporne ustalenie prawdziwie osiągniętych efektów, co jest pod­
stawą dla wypłaty premii racjonalizatorom i zaksięgowania na konto racjo­
nalizacji osiągniętego zysku z zastosowania projektów racjonalizatorskich.

W trwającej obecnie II części konkursu racjonalizatorskiego zorganizo­
wane zostało międzywydziałowe współzawodnictwo o zrealizowanie naj­
większej ilości projektów, które wpłynęły w pierwszej części konkursu. Po­
nadto wszystkie przyjęte, a nie zrealizowane projekty racjonalizatorskie 
otrzymały opiekunów technicznych, którymi są członkowie stowarzyszeń 
NOT. Zadaniem opiekunów jest rozstrzyganie wszystkich kwestii natury 
technicznej, jakie wyłaniają się przy realizacji projektów.

Równocześnie utworzono młodzieżowe brygady złożone z członków Klu­
bu Młodych Wynalazców KTiR i ZMS, które otrzymały zlecenie na reali­
zację poszczególnych projektów. Ścisła współpraca opiekuna technicznego 
projektu i brygady młodzieżowej gwarantuje prawidłowe wprowadzenie 
projektów do produkcji. Wszystkie czynności przy wprowadzaniu projek­
tów do produkcji finansowane "są z funduszów przeznaczonych na pomcc 
techniczną.

Miernikiem prawidłowego kierunku pracy Klubu jest dalszy masowy 
napływ zgłaszanych projektów racjonalizatorskich, których 700 zgłoszono 
w pierwszym kwartale br. Oszczędności jakie uzyskała huta z zastosowa­
nych w I kw. br. projektów racjonalizatorskich przekraczają sumę 4,3 
min zł.

Obecnie możemy uważać, żen-uch racjonalizatorski w Hucie im, Lenina 
Otrzymał trwałe podstawy gwarantujące jego prawidłowy rozwój,-
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D
yskusja o cenach fabrycz­
nych tocząca się na lamach 
„Życia Gospodarczego" 
skłania do przeanalizowa­
nia tego zagadnienia rów­
nież z punktu widzenia 

praktyki finansowej1). Na wstępie 
należałoby jednak ustosunkować się 
do jednego ze spornych zagadnień 
a mianowicie do zagadnienia nie­
zmienności (w zasadzie) cen fabrycz­
nych w okresie planu wieloletniego. 
Przyjęcie zasady obniżania cen fa­
brycznych w miarę pogłębiania 
obniżki kosztów, oznaczałoby ode­
branie przeds:ębiorstwu całości lub 
części wypracowanych środków i 
zniechęciłoby przedsiębiorstwo do 
dalszego wyszukiwania źródeł obniż­
ki kosztów. Należy przy tym pamię­
tać, że* zy.sk osiągnięty drogą obniża­
nia kosztów i tale tylko w części 
pozostaje do dyspozycji przedsiębior­
stwa. Zyskiem przedsiębiorstwo dzie­
li się z budżetem. W ten sposób w ob­
niżce kosztów własnych partycypuje 
zarówno państwo, jak i przedsiębior­
stwo. Przedsiębiorstwo powinno jed­
nak mieć tę świadomość, że w miarę 
wzrostu inicjatywy i wysiłku załogi 
gromadzić się będą na przestrzeni 
lat własne środki, dzięki którym 
możliwy będzie kompleksowy rozwój 
przedsiębiorstwa, a także zwiększe­
nie bezpośredniego udziału załóg w 
zysku.

Niesłuszny jest pogląd, że ogólna 
rentowność przedsiębiorstwa rozu­
miana jako stosunek zysku zawar­
tego w cenach fabrycznych do ko­
sztu własnego nie może być żadnym 
miernikiem oceny działalności przed­
siębiorstwa ■ dlatego, iż jest ona wy­
nikiem nie tylko obniżki kosztów, ale 
także zmian asortymentowych. Je­
stem ■ zdania, że rentowność ogólna 
jest w poważnym zakresie takim 
miernikiem. Należy bowiem wziąć 
pod uwagę, że artykuł wysokoren- 
tpwny w danym zakładzie2) jest 
z punktu widzenia średniego kosztu 
własnego danej branży artykułem 
najbardziej ekonomicznym. Wytwo­
rzenie i sprzedanie większej ilości 
takiego wyrobu w tym zakładzie 
jest więc z punktu widzenia racjo­
nalnej gospodarki jak najbardziej 
pożądane. Przy stałych cenach fa­
brycznych, gdy obniżka kosztów po­
większa skalę rozpiętości rentownoś­
ci między wyrobami, wzrost produk­
cji i sprzedaży artykułów, których 
koszty uległy obniżeniu jest również 
jak najbardziej ekonomicznie wska­
zany. Sam fakt sprzedaży będzie do­
wodem, że produkt jest społecznie 
potrzebny. Tak więc wydaje się słu­
szne, aby efekt ze wzrostu sprzedaży 
wyrobów o niższym od przeciętnego 
w branży koszcie a jednocześnie po­
żądanych na rynku, stanowił pozy­
tywny moment oceny gospodarności 
przedsiębiorstw.

Należy dodać, że możliwości 
przedsiębiorstw w zakresie manipu­
lowania asortymentem są obecnie 
minimalne. Działa tu stabilizacja sy­
tuacji rynkowej, osiągana drogą na­
sycenia rynku.

Dla celów analitycznych, a w osta­
teczności nawet dla celu bardziej 
sprawiedliwego ustalenia udziału 
przedsiębiorstwa i jego załogi w zy­
sku, zarówno przedsiębiorstwo, jak i 
zjednoczenie, może dokonać oblicze­
nia wpływrn zmian asortymentowych 
na rentowność. Można w tym celu 
zastosować stosunkowo prostą meto- । 
dę polegającą na przeliczeniu ilości / 
wyrobów • produkowanych w ubieg­
łym roku według' zysku jednostkowe­
go uzyskanego.w kolejnym roku. Na

I
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Motoryzacyjnej 
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ul. Świerczewskiego 27 
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przyjmą od zaraz: pracownika 

umysłowego na stanowisko Gł. 
Księgowego. Wymagane kwalifi­
kacje: wykształcenie wyższe oraz 
5 lat praktyki w tym zawodzie. U- 
posażenie wg Układu Zbiorowego 
Pracy dla Przemysłu Metalowego. 
Mieszkanie do omówienia na 
miejscu. Zgłoszenia przyjmuje i 
informacji udziela Dział Kadr.

❖
Magister ekonomii (Wydz. Fi­

nansów) z 2 -letnią praktyką na 
stanowiskach kierowniczych w 
Radach Narodowych, pracowity, 
energiczny, przejdzie do pracy w 
innym mieście. Zgłoszenia kiero­
wać pod adresem: M. Buczak, Za­
mość, ul. Reymonta 15,
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tej podstawie ustala się stosunek pro­
centowy otrzymanego zysku w sto­
sunku do wartości produkcji według 
cen fabrycznych. Porównanie tak do­
liczonego wskaźnika rentowności ze 
wskaźnikiem rentowności uzyskanym 
w analizowanym roku, odzwierciedla 
zmianę rentowności z tytułu zmian 
asortymentowych.

Z kolei należałoby się zastanowić, 
czy istnieje praktyczna możliwość 
przygotowania corocznej zmiany cen 
fabrycznych. Terminy sporządzania 
planów finansowych ulegają z bie- 
giem lat skracaniu. Załóżmy nawet, 
że termin ten jest stosunkowo póź­
ny — 1 września. Korektę cen fabry­
cznych należałoby przeprowadzić na 
podstawie kalkulacji wynikowych w 
takim okresie, aby zjednoczenie mo­
gło zatwierdzić skorygowane ceny 
fabryczne do dnia 10 sierpnia. Po- 
niewaz ceny fabryczne ustala się na 
podstawie średnich kosztów branżo­
wych poszczególnych wyrobów, zje­
dnoczenie musialoby otrzymać od 
poszczególnych zakładów produkcyj­
nych kalkulacje wynikowe na po­
szczególne wyroby w takim termi­
nie, aby wszystkie prace związane z 
prze anali zowan iem przed łożony c h 
kalkulacji, sporządzeniem r.a ich pod­
stawie kalkulacji przeciętnych kosz­
tów, uzgodnieniem projektu cen fa­
brycznych z Ministerstwem Finan­
sów i ich zatwierdzeniem były ukoń­
czone przed 10 sierpnia.

Na wyżej omówione prace trzeba 
przeznaczyć minimum miesiąc. W 
związku z tym zakłady produkcyjne 
musiałyby przedstawić kalkulacje 
wynikowe do dnia 10 lipca. Z tego 
wynika, że podstawą do korekty cen 
fabrycznych mogłyby b”ć jedynie 
kalkulacje wynikowe za okres od 1 
stycznia do 31 maja, których -wartość 
z uwagi na okres ich sporządzania 
byłaby problematyczna. W przypad­
ku przyspieszenia terminu opraco­
wania budżetu, korekta cen fabrycz­
nych musiałaby się opierać o kalku­
lacje wynikowe za jeszcze krótsze 
okresy. W tych warunkach planowa­
nie podatku obrotowego byłoby 
szczególnie utrudnione,

Przyjęcie cen fabrycznych za pod­
stawę do rozliczeń z budżetem wy­
magałoby następującej techniki o- 
pracowania projektu planu finanso­
wego: na etapie projektu zjednocze­
nia, plan rzeczowy musialby być 
sporządzony w szczegółowym asorty­
mencie, na każdy symbol wyrobu. 
Asortyment ten musialby być przeli­
czony po cenach fabrycznych i po 
cenach zbytu oraz musiałyby być 
wprowadzone różnice na każdym 
asortymencie z tym, że suma różnic 
dla artykułów, których cena zbytu 
jest niższa od ceny fabrycznej mu- 
sialaby być wykazana odrębnie ją ko 
podlegająca zwrotowi w formie do­
tacji przedmiotowej. Obliczenie ta­
kie może dokonać zjednoczenie.

Jednakże od etapu projektu zjed­
noczenia do etapu opracowania bu­
dżetu, plan ulega wielokrotnym 
zmianom, wprowadzanym przez 
resort, Komisję Planowania i 
Ministerstwo Finansów. Zmiany 
w ilościowych planach produkcyj­
nych wprowadzane są jedynie 
w odniesieniu do grup wyrobów i to 
grup szeroko pojętych, ustalonych 
nomenklaturą GUS. Wartościowe 
plany produkcyjne ustala się na 
szczeblu NPG poprzez zastosowanie 
średnich cen, na ogół bez wyważa­
nia ich z asortymentu, lecz z punktu 
widzenia polityki rynku. Zastosowa­
nie dotacji przedmiotowych nałoży­
łoby na Komisję Planowania obowią­
zek ustalania NPG w szczegółowym 
asortymencie, co znacznie opóźniłoby 
termin zatwierdzania planu. Gdyby 
nawet odrzucić ten sposób planowa­
nia, to w każdym razie budżet mógł­
by być sporządzony dopiero w znacz­
nym odstępie czasu po NPG. Nie 
tylko bowiem ilość i wartość pro­
dukcji musiałaby być obliczona w 
szczegółowym asortymencie, lecz 
także remanenty wyrobów gotowych 
na początek i na koniec roku, co jest 
szczególnie trudne do zaplanowania.

W toku wykonywania rozliczeń z 
budżetem przy przyjęciu wspomnia­
nej zasady i przy zmianach asorty­
mentowych na korzyść wyrobów po­
dlegających dotowaniu z budżetu, a 
więc w kwotach przekraczających 
zaplanowane, aparat finansowy mu­
sialby otrzymywać z przemysłu 
szczegółowe wykazy asortymentów 
deficytowych, by móc uzasadnić ko­
nieczność wypłat przekraczających 
kwoty zatwierdzone w budżecie. Wy­
ręby deficytowe występują w każ­
dym zjednoczeniu i w każdym zjed­
noczeniu może powstać koniecz­
ność przekroczenia planu dota­
cji przedmiotowych chociażby na 
skutek wzrostu produkcji. Powitała­
by wówczas konieczność wydawania 
przez Rząd w ciągu roku uchwal ze­
zwalających na wydatki .przekracza­
jące określone pozycje w budżecie.

Dotowanie przedsiębiorstw przy 
Zastosowaniu dotacji przedmioto- 
wvch musialoby się odbywać przy 

ckazji inkasa podatku obrotowego. 
Przedsiębiorstwo składałoby faktu­
ry w dwóch cenach, przy czym od­
dzielnie byłyby sumowane artykuły 
wymagające dopłat, oddzielnie zaś 
opodatkowane. Bank zwracałby 
przedsiębiorstwom należne kwoty, 
jednakże w granicach określanych 
przez Ministerstwo Finansów. Po 
wyczerpaniu limitów', zjednoczenie 
musialoby składać wniosek o zwięk­
szenie dofacji. Tym samym na szcze­
blu zjednoczenia musiałyby być gro­
madzone sprawozdania z wykonania 
przez przedsiębiorstwa planu" arty­
kułów deficytowych, których to 
sprawozdań dotąd zjednoczenia nie 
prowndzą. Dodatkowe obciążenie 
pracą dotyczyłoby również banków.

Należałoby jeszcze rozważyć mo­
żliwość pokrywania ujemnej różni­
cy pomiędzy ceną zbytu a ceną fa­
bryczną z podatku obrotowego. W 
przypadku podatku uiszczanego w 
formie różnicy cen (ceny zbytu i fab­
rycznej), ujemne różnice międz" ce­
nami fabrycznymi, a cenami zbytu 
artykułów nierentownych pokrywane 
by były z podatku od artykułów ren­
townych. Nie byłyby jednak wów- 
czas pokrywane ewentualne różnice 
ujemne między ceną fabryczną (o- 
partą na średnim koszcie branży) a 
rzeczywistym kosztem własnym za­
kładu produkcyjnego. System ten ma 
jeszcze te wady, że zapewnia otrzy­
manie pokrycia ujemnych różnic cen 
i temu zakładowi u którego, z uwagi 
na niskie koszty faktyczne nie pow- 
staje ujemna różnica pomiędzy ceną 
zbytu a kosztem własnym, wskutek 
czego następuje zaciemnienie rzeczy­
wistej rentowności produkcji.

Istnieje jeszcze inna techniczna 
możliwość pokrywania ujemnych 
różnic artykułów nierentownych — 
a mianowicie metoda zwolnień od 
podatku obrotowego poszczególnych 
wyrobów rentownych lub ich grup, 
aby z tej puli pokryć sumę ujemnych 
różnic artykułów nierentownych w 
skali zjednoczenia. Jednakże dla wy­
dania takiej decyzji musiałaby być 
znana planowana wielkość ilościowa 
sprzedaży wszystkich produktów’ w 
skali zjednoczenia, przy czym jeśli 
w wykonaniu nastąpiłaby zmiana 
wzajemnej proporcji artykułów ren­
townych i nierentownych w stosun­
ku do proporcji zawartej w planach, 
a stanowiącej podstawy do ustalania 
zwolnień z podatku, pokrycie róż­
nic mogłoby się okazać nadmierne 
lub za niskie.

Reasumując należałoby stwier­
dzić:

Po pierwsze — ustalenie cen 
fabrycznych na sztywnej zasadz ę 
średniobranżowego kosztu własnego 
z doliczeniem planowanego zysku a 
■więc w szeregu przypadków powyżej 
ceny zbytu, nie znajduje idealnego 
rozwiązania w technice rozliczeń z 
budżetem, jak to bowiem wykazałam 
w poprzednich rozważaniach każdy 
możliwy system zawiera poważne 
luki. Pracochłonność obliczeń za- 
rówmo na etapie opracowania pla­
nów jak też w trakcie ich wykony­
wania jest niewspółmierna z osiąg­
niętymi efektami.

Po drugie — dokonywanie co­
rocznych obniżek cen fabrycznych 
jest praktycznie (z uwagi na termi­
ny opracowania budżetu) niemożli­
we a w każdym razie ze względów, 
które omówiłam w artykule, -wątpli­
wej wartości z punktu widzenia rze­
czywistego kształtowania się kosztu. 
Przede wszystkim zaś stanowi anty- 
bodziec dla przedsiębiorstwa w osią­
ganiu obniżki kosztów i korzystaniu 
z jej efektów.

1) Autorka nawiązuje przede wszyst­
kim do tez artykułów H. Stankiewicza w 
sprawie cen fabrycznych (Por. Z. G. nr 
7 i 13/60) - uwaga redakcji.

2) Różnice rentowności tego samego 
asortymentu w różnych przedsiębior­
stwach wynikają z przyczyn obiektyw­
nych (różny poziom techniczny, organi­
zacyjny itp.). Jednocześnie cena fabry­
czna oparta jest o średni koszt branży.

Socjologia — przemysł
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jęte będzie nieprzychylnie, a w:ęc 
nie może dać spodziewanych efek­
tów ekonomicznych.

Funkcja ekonomiczna przedsię­
biorstwa polegająca na osiąganiu zy­
sków realizowana jest głównie ra­
cjonalizacją techniczną. Funkcje 
społeczne może spełnać przedsię­
biorstwo przez racjonalizację stosun­
ków między ludźmi. Pierwsza była 
przestudiowana — druga całko­
wicie zaniedbana. W praktyce, jak 
dowiodły badania w Hawthorne, 
funkcje te są wzajemnie współzależ­
ne. Racjonalizacja techniczna doko­
nywana jest zawsze w określonym 
„systemie socjalnym". Musi więc 
uwzględniać tradycje, zwyczaje, sto­
sunki wzajemne między ludźmi, po­
stawę psychiczną i społeczną pra­
cowników, a więc więź osobistą ro­
botnika z jego pracą, znaczenie ja­
kie do niej przywiązuje, stopień 
związania z zespołem, z warsztatem, 
z przedsiębiorstwem, sytuacją spo­
łeczną i rodzinną poza pracą ‘).

Niezależnie od struktury formal­
nej w przedsiębiorstwie, tworzy się 
cały zespół „grup nieformalnych". 
Elton Mayo stwierdza, że poziom 
wydajności robotnika zależy często 
od jego pozycji w „nieformalnej or­
ganizacji przedsiębiorstwa". Co wię­
cej, dochodzi do wniosku, że w pew­
nych warunkach „bodziec material­
ny jest słabszy od poczucia uznania 
w zespole i poczucia grupowego bez­
pieczeństwa". Tak więc „w każdym 
dobrze prosperującym przedsiębior­
stwie dyrekcja ma do czynienia nie

Kuznets Simon. SIX LECTURES ON 
ECONOMIC GROWTH. (1959) 8' s. 122.

Z ZAGADNIEŃ EKONOMIKI BUDO­
WNICTWA — Praca zbiorowa pod redak­
cją doc. T. Kobera. Seria: Prace Insty­
tutu Organizacji 1 Mechanizacji Budow­
nictwa. Wyd. „Arkady" 1960 r., str. 171.

Praca zawiera 12 pozycji. Na tle przed­
stawionego stanu badań w dziedzinie 
ekonomiki budownictwa w Polsce, prze­
glądu prac wykonanych i oczekujących 
na dalsze badania — autorzy omawiają 
szczególnie aktualne zagadnienia budow­
nictwa .polskiego: ekonomiki budownic­
twa Jako gałęzi gospodarki narodowej 
(częściowo także ze stanowiska metodo­
logicznego), węzłowe elementy postępu 
technicznego — uprzemysłowienie bu­
downictwa i jego mechanizację, budow­
nictwo wysokościowe, środki trwale w 
procesie produkcji budowlanej, wreszcie 
— niektóre zagadnienia ekonomiki przed­
siębiorstwa budowlanego.

Praca stanowi w polskiej literaturze 
ekonomicznej pierwszą większą pozycję 
wydawniczą z zakresu ekonomiki bu­
downictwa.

PODSTAWOWE PROBLEMY SOCJA­
LISTYCZNEJ INDUSTRIALIZACJI W 
POLSCE — A. Karpiński i M. Rakowski, 

' str. IW. Książka i* Wiedza' 19B0. •
Zadaniem pracy jest, Interpretacja pro­

blemów uprzemysłowienia, a więc syn­
tetyczne przedstawienie najważniejszych 
problemów polityki ląprzemyslowienia, 
jei osiągnięć, trudności i perspektyw.

WYBÓR PISM - Robert Owen, str. 563. 
Państwowe Wydawnictwo Naukowe — 
Biblioteka Dziel Ekonomii Politycznej — 
1960.

Obszerny wybór z dVeł Owena stano­
wią projekty reformy świata, zmierzają­
ce do uchylenia złych stron postępu 
technicznego bez zrezygnowania z osiąg­
niętego poziomu rozwoju społeczeństwa, 
do reorganizacji życia mas pracujących 
przez polepszenie warunków pracy robot­
nika i warunków bytu oraz do zupełnej 
zmiany systemu wychowania.

PRÓBA ANALIZY WYDATKÓW RO­
DZIN ROBOTNICZYCH W POLSCE W 
LATACH 1927 i 1028 — Tadeusz Puchal­
ski, str. 60. Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe — 1960.

Autor analizuje wydatki rodzin robot­
niczych w Warszawie, Ładzd, Zagłębiu 
Dąbrowskim i na Górnym Śląsku w 
oparciu o materiały publikowane przez 
GUS. (msk)

*
Gugglsberg Rudolf A. DIE GELDPOLI- 

TIK ALS MITTEL ZUK BEKAMPFUNG 
DER INFALTION IN GROSSBRITAN-

z pojedynczymi robotnikami, lecz 
zawsze z zespołem pracowników".

Badania w Hawthorne miały bar­
dzo szeroki zakres. Głównym celem 
tych badań było poznanie czynni­
ków i warunków wzrostu wydajnoś­
ci. Z badań wyciągnięto szereg wnio­
sków praktycznych. Starano się u- 
lepszyć warunki pracy, zmienić spo­
sób kierowania, wykorzystać organi­
zację nieformalną dla osłabienia 
„prądów' odśrodkowych" (związki 
zawodowe, partie polityczne) itd. Za­
łożono „Hawthorne Club" — insty­
tucję organizującą zebrania, impre­
zy sportowe i inne. Klub miał speł­
niać bardzo określone cele: chodziło 
tu o pomieszanie pracowników 
wszystkich działów, pomimo różnic, 
stopni hierarchicznych w pracy, 
przełamanie zapory oddzielającej 
personel inżyniersko - techniczny cd 
reszty personelu oraz, o wzmocnie­
nie lub stworzenie związków uczu­
ciowych i dobrych stosunków osobi­
stych, dzięki należeniu do tego sa­
mego -wielkiego przedsiębiorstwa *). 
Stworzono szeroki program akcji so­
cjalnych, włączając tu m. in. ubez­
pieczenia od choroby i wypadków, 
ubezpieczenia na życie, mnty, eme­
rytury, własny szpital itd. Podjęto 
więc zespół środków i sposobów po­
stępowania mających r.a crlu łago­
dzenie antagonizmów, kcnfl.któw 
zawodowych i społecznych.

*

Przenieśmy się myślą na inny kon­
tynent. Inny eksperyment przepro­
wadzono przed rokiem 1939 w Za­
kładach „Bata" w Zlinie na Mora­
wach, Podzielono całe przedsiębior­

NIEN V0N 1951 BIS 1957. Zurych 1959 
Polyg. Verlag 8“ s. 102.

Dysertacja doktorska.
Hanson A. H. PUBLIC ENTERPRISE 

AND ECONOMIC DEVELOPMENT. Lon­
don 1959 8° s. 350.

Wyczerpująca próba przedyskutowania 
roli jaką grają przedsiębiorstwa państwo­
we w programach rozwoju gospodarcze­
go oraz analiza zagadnień Ich systemu 
w kontekście zacofania gospodarczego. 
Przykłady zaczerpnięte z Turcji, z Mek­
syku, Indii. Autor Jest wykładowcą na 
Uniwersytecie w Leeds.

Ceny targowiskowe
Zrozumiałe jest, że zmia­

ny cen detalicznych mię­
sa dokonane w drugiej po­
łowie roku ubiegłego, nie 
pozostały bez wpływu na 
kształtowanie się cen tar­
gowiskowych. Cena targo­
wiskowa mięsa wieprzo­
wego kształtuje, się na po­
ziomie o około 19'1, wyż­
szym niż na początku 19:9 
roku, a ceny słoniny prze­
wyższają poziom z roku 
ubiegłego o około 20'/», ce­
ny wołowiny o około !!*/•, 
a cielęciny o około 15'/>. 
Na przestrzeni ostatnich 
miesięcy obserwuje się 
jednak pewną, chociaż nie­
znaczną tendencję ■ zniżko­
wą cen mięsa.

Na szczególne- podkreśle­
nie zasługuje fakt, że ce­

ny targowiskowe jaj, na 
które w pewnym stopniu 
rzutują zmiany cen mięsa, 
pomimo, że w styczniu i 
na początku lutego br. 
Kształtowały się o parę 
procent wyżej niż w ana­
logicznym okresie r. uh., 
poczynając od trzeciej de­
kady lutego wykazują ten­
dencję zniżkową 1 kształ­
tują się poniżej poziomu 
z roku ubiegłego. Poddaną 
tendencję, chociaż w mniej­
szym stopniu, wykazują 
ceny masła. Na ogól wciąż 
jednak kształtują się one 
o parę procent powyżej 
cen roku ubiegłego.

Szczególnie niepokojąca 
jest sytuacja na rynku wa. 
rzywniczym. W związku z 
niskimi zeszłorocznymi plo­

Kawy coraz więcej
Na przestrzeni ostatnich trzech lat 

obserwujemj’ dość szybki wzrost spoży. 
cla kawy naturalnej. Import tego arty­
kułu — w przeliczeniu na kawę paloną 
— po spadku, jaki nastąpi! w 1957 rok'.: 
z 2,4 tys. ton do 1,3 tys. ton ^tałe wzra­
sta. w 1358 reku importowaliśmy 1,3 tys. 
ton, a w roku ubiegłym już 4,9 tys. ton.

Ten wielki skok importu w roku ubie­
głym był możliwy dzięki zawarciu ko­
rzystnych umów z Brazylią. Pozwalają 
nam one na zakup kawy w zamian za 
eksport niektórych produktów nasze­
go przemysłu. Fakt ten zadecydował o 
przeprowadzeniu w grudniu 1958 r. 
obniżki ceny kawy z 300 zl za 1 kg do 
270 zl oraz o wprowadzeniu do sprzedaży 
kawy drugiego gatunku po 240 zl za 
1 kg.

Wprawdzie w bieżącym roku w planach 
Importu przewiduje się sprowadzenie tyl­
ko 3,1 tys. ton kawy, ale nie oznacza to 
bynajmniej spadku spożycia. Nałoży na­
wet, po ostatniej tegorocznej obniżce cen 
kawy, spodziewać się dalszego wzrostu 
jej spożycia.

stwo na oddzielne częściowo samo­
dzielne i autonomiczne działy. Wpro­
wadzono tu system, który w naszej 
terminologii ekonomicznej nazwać 
można rozrachunkiem wewnątrzza­
kładowym. Filozofia Bata jest nastę­
pująca: w danym przedsiębiorstwie 
a tym bardziej olbrzymiej firmie 
składającej się z konglomeratu fa­
bryk wykonujących produkcję bar- 

'■■dzo różnorodną, ażeby pobudz.ić za­
interesowania osobiste, trzeba po­
przez podzielenie firmy nu oddziały 
stosunkowo autonomiczne '-prowa­
dzić całość do skali jednostki, jej 
myśli, jej uczuciowości. W taki spo­
sób uzyskuje się związanie robotni­
ka z całością przez podział tej ca­
łości ").

Zasady funkcjonowania systemu 
Bata były skierowane na pobudze­
nie inicjatywy, zręczności, odpowie­
dzialności, oszczędności itd. Każdy 
zespół wykonuje określoną pracę, 
korzystając z pewnej samodzielnoś­
ci. „Kupuje" od innego zespołu ma­
teriały lub półfabrykaty i „sprzeda- 
je“ innemu zespołowi swój produkt. 
Odpowiedzialność jest tu zupełna. 
Zespół dzieli się zyskami, ale jeśli 
trzeba, pokrywa, straty. Ludzie two­
rząc zespoły stawiają sobie pewne 
cele. Jednostka jest więc zaintereso­
wana nie tylko wynikiem własnej 
pracy, ale i wynikiem zespołu. To 
pierwszy element mający na celu 
wytworzenie zadowolenia zy pracy. 
Drugi, ważny element, polega na ze­
spoleniu jednostki z zakładami, 
stworzeniu platformy „równości", 
odpowiedzialności za cały zakład, 
ambicji z jego sukcesów. ■

„W Zlinie nie było żadnego cere­
moniału, żadnych tytułów a tylko

Wykłady wygłoszone w Centro do Estu- 
dios .Monetarios Latino Amerlcao w Me- 
xico City, w lipcu 1958 r. Praca dotyczy 
jakościowych aspektów rozwoju gospo- 
darczego krajów 1 daje szereg wskazań 
opartych na danych empirycznych. 
Autor wykorzystuje obliczenia Jakościo­
we dochodu narodowego i jego składni­
ków krajów zacofanych, a także histo­
ryczne doświadczenia krajów rozwinię­
tych.

nami niektórych warzyw» 
ceny marchwi 1 buraków 
kształtują się na poziomie 
2-3 krotnie wyższym niż 
w roku ubiegłym. Szcze­
gólnie korzystnie odbija 
się na tym tle cebula, któ­
rej ceny kształtują się na 
poziomie , o kilkanaście 
procent niższym niż w 
1959 roku. Wląże się to 
zapewne z obserwowanym 
w roku ubiegłym rozsze­
rzeniem areału jej upra­
wy na tereny oddalone od 
większych ośrodków miej­
skich. Zastanowić się prze­
to warto, czy również roz­
wój upraw innych warzyw 
nie. może pójść , w analo­
gicznym jak cebula kie- 
runku.

M. B,

Porównując wielkości sprzedaży kawy 
palonej z roku 1959 ze sprzedażą zapla­
nowaną na rok bieżący z uwzględnieniem 
kierunków rozchodu, otrzymamy nastę­
pujący obraz:

W roku 1959 w detalu sprzedano 1,7 tys. 
ton, w bieżącym roku zaplanowano sprze­
daż 2,1 tys. ton; placótyki żywienia zbio­
rowego zakupiły w 1959 roku 790 ton. W 
1960 roku planuje się wzrost tych zaku­
pów do 810 ton. Jedynie przemysł, który 
w roku ubiegłym zakupił 90 ton kawy', 
nie przewiduje wzrostu zakupów w br. 
Ogólnie biorąc, sprzedaż kawy’ wzrośnie 
z 2,6 tys. ton (rok 1939) do 3 tys. ton 
w br.

Wielkości zaplanowane na bieżący rok 
są jedynie danymi orientacyjnymi, bo­
wiem wielkość zapasów kawy palonej 
I możliwości importowe pozwalają na 
dalszy wzrost spożycia. Ostateczna ilość 
wypitej w 1960 roku kawy zależy więc 
niemalże tylko od naszych upodobań 
i możliwości finansowych.

mb,

funkcje. Przychodząc do fabryki 
każdego ranka szef stemplował sam 
swoją kartę pracy w zegarze, tak 
jak najskromniejszy z jego robotni­
ków. Budynek, w którym ulokowa­
na była dyrekcja, nie różnił się ni­
czym od innych. Biura były w nim 
urządzone ze „spartańską" prawie 
prostotą. Przy drzwiach szefa n e 
było służby" ’). W firmie Bata „sza­
nowano'" tradycje, zwyczaje robet- 
mków. Tak np. w święto pierwszego 
maja organizowano wspólny posiłek 
mi koszt fabryki oraz pochód pracy 
p: mieście udekorowanym girlanda­
mi i zielenią".

<>. Friedmann w cytowanej pracy 
na marginesie tego zauważa. „Orga- 
mzmia Bata potrafiła zneutralizo­
wać w tym środowisku, w którym 
klasa robotnicza związana jest bez- 
pośred m z chłopstwem, prądy od­
środkowo oraz zapewnić apolitycz­
ność życia fabryki. W Zlinie nie ma 
związków zawodowych. Organizacja 
Bata stara się, ażeby jej robotnicy 
uważali, że myśl pol.tyczna jest ab­
strakcyjną formułą i że dla nich je­
dyną konkretną rzeczywistością ko­
lektywną jest przemysł obuwniczy 
Beta, którego prowadzenie powinni 
oni popierać ze wszystkich swych sił 
fizycznych i psychicznych"').

*

Od czasów wielkiego kryzysu ąż po 
dzień dzisiejszy takich i podobnych 
eksperymentów można wyliczyć 
dziesiątki. Uwagi przytoczone na 
marginesie dwóch eksperymentów 
mają za zadanie wyraźni uwypu­
klić klasowy sens tych założeń i ce- 
Iow.



ORGANIZACJA PRACY
BIUROWEJ RZECZ

NIEBAGATELNA

0 d kilku lat rozlegają się krytyczne głosy 
pod adresem organizacji administracji. I chy­
ba zupełnie słusznie. Wprawdzie w ostatnim 
okresie zrobiono na tym odcinku dość dużo 
ale wszyscy zdajemy sobie sprawę, że do sta­

nu zadowalającego jest nam jeszcze dość da­
leko. Nie stać nas wprawdzie w chwili obecnej na 
usprawnianie obiegu dokumentów drogą wprowadzania 
skomplikowanych maszyn biurowych, nie rzadko ma­
tematycznych, lecz nie powinno to nikogo skłaniać do 
godzenia się z obecnym stanem rzeczy.

Stać nas przecież już teraz, aby biura zrozumiały 
konieczność przyswajania nowoczesnych metod orga­
nizacyjnych, które do niedawna były nierzadko uwa­
żane za wymysł wybujałej fantazji. Gwoli prawdy na­
leży dodać, że Zakład Organizacji i Techniki Pracy
Biurowej — oczywiście w granicach swojej 
zrobił już nie mało w kierunku opracowania 
lowych założeń ulepszania organizacji pracy 
i wprowadzania usprawnień technicznych, 
z tych opracowań zostały już wykorzystane 
tyce.

gestii — 
długofa- 
biurowej 
Niektóre 
w prak-

ułatwiają operowanie dokumentami administracyjny­
mi, usprawniają pracę personelu. Niestety, prototy­
py opracowano, wszyscy się nimi zachwycają, ale nikt 
nie kwapi się do, podjęcia decyzji co do rozpoczęcia 
produkcji seryjne! Można mieć również pretensje do 
biur projektujących budynki przeznaczone na biu­
rowce. Architekci tych biur nie zwracają uwagi na 
proponowane przez zakład rozwiąząpia układu i wiel­
kości budynków. A przecież ZOiTPB dysponuje dobry­
mi fachowcami w zakresie organizacji prac biurowych 
znającymi na pewno lepiej od architektów wymagane 
od lokalu biurowego warunki.

Odrębny problem, chyba najważniejszy obok za­
gadnienia szkolnictwa, to kwestia dotarcia do przed­
siębiorstw i podniesienie dokładności opracowań 
ZOiTPB. Jak wykazała praktyka, dotychczasowy sy­
stem informacyjny nie zapewnia wystarczająco sto­
sowania przez urzędy nowocpracowanych metod pra- 
c; biurowej. Wydaje się jednak, że rozwiązanie tego 
problemu nie może nastąpić drogą odgórnego nakazu. 
W chwili obecnej — zdają sobie z tego sprawę pra­
cownicy zakładu — opracowania ZOiTPB nie dają 
pełnej gwarancji ich prawidłowości. Szczupły aparat 
zakładu nie jest w stanie zebrać takiej ilości materiału 
faktycznego obrazującego aktualny stan organizacyjny 
i warunki pracy biur, aby ną jego podstawie opracować 
prawidłowe wzorce ramowe.

Wyjściem z tej sytuacji wydaje się być wprowadze­
nie w przedsiębiorstwach etatu organizatora pracy biu­
rowej. Etat taki powinien otrzymać fachowiec — w;ą- 
że się to z problemem szkolnictwa — który ■ byłby 
w stanie prawidłowo ocenić aktualny stan biura i za­
razem przedstawić go ZOiTPB wraz z przewidywany­
mi możliwościami poprawy tego stanu rzeczy. Być

Handel zagraniczny
a rynek Ameryki Łacińskiej
Wywiad

Wiemy, że 
niedawno z 
Południowej.

z Wiceministrem

Pan Minister wrócił 
podróży po Ameryce 
Czy moglibyśmy pro-

sić o podzielenie się z naszymi czy­
telnikami wrażeniami z tej podróży? 
Interesuje nas przy tym szczególnie 
zagadnienie miejsca, jakie kraje 
Ameryki Łacińskiej zajmują w pla­
nach rozwoju naszej wymiany han­
dlowej z zagranicą oraz perspekty­
wy wzrostu obrotów z tymi krajami.

Do rozwoju obrotów z krajami 
Ameryki Łacińskiej przywiązujemy 
dużą wagę. Są to bowiem kraje opóź­
nione w rozwoju gospodarczym i nie­
które
pragną

nieli w szybkim tempie 
opóźnienia te nadrobić.

Handlu Zagranicznego, Franciszkiem

wzrost aktywności gospodarczej.
Przed 
przez

3 laty rzucono hasło:
5 lat musimy posunąć

Modrzewskim

Należy jednak zdać sobie sprawę, że dotychczasowe 
posunięcia organizacyjne były w dużej mierze poło­
wiczne. W każdej dziedzinie pracy istnieją trzy podsta­
wowe czynniki: człowiek (najważniejszy), środki jaki­
mi dysponuje oraz metody jakimi pracuje. Stosowane 
do dnia dzisiejszego ingerencje zmierzające do uspraw­
nień administracji w zbyt małej mierze odnosiły się 
do tego pierwszego czynnika. Należy pod nim rozu­
mieć nie ilość pracowników, ale ich kwalifikacje.

W dalszym ciągu nie dysponujemy jeszcze odpo­
wiednią rzeszą wykwalifikowanych pracowników 
administracyjnych niższych szczebli i wydaje się, że 
problem ten dotychczasowymi posunięciami nie zosta­
nie rozwiązany. Niewątpliwym postępem jest wymaga­
nie od wszystkich pracowników średniego wykształ­
cenia ale samo to wyształcenie nie wystarcza. Wpraw­
dzie pracownik taki reprezentuje pewien poziom wia­
domości ogólnych, lecz niestety, niewiele wie na temat 
pracy biurowej. Niemal we wszystkich państwach 
europejskich i w USA istnieją specjalne szkoły admi­
nistracyjne w ścisłym tego słowa znaczeniu. W Polsce 
dotychczas ich nie założono. Właśnie zaległości w tej 
dziedzinie w dużej mierze decydują u naś o dotych­
czasowym rozprężeniu. Chcąc więc w najbliższym cza­
sie rozwiązać zagadnienie czynnika ludzkiego, należy 
jak najszybciej wypełnić tę lukę w szkolnictwie. Po 
załatwieniu tej sprawy można dopiero oczekiwać opty­
malnych efektów wprowadzania nowych środków — 
maszyn biurowych i nowych metod pracy.

Istniejący od 1956 roku Zakład Organizacji i Technl. 
ki Pracy Biurowej w okresie swej działalności nie 
mało zrobił w dziedzinie opracowania naukowych me­
tod pracy biurowej i w zakresie jej mechanizacji. 
Tymczasem sprawa szkolnictwa jest podobno dopiero 
dyskutowana przez odpowiednie czynniki.

Mimo to opracowania wymienionego zakładu są jak 
najbardziej celowe i na pewno mają dobry wpływ cho­
ciażby na zrozumienie ekonomicznego absurdu rodzi­
mej biurokracji. Zebrane przez niego materiały po­
zwoliły między innymi na znaczne usprawnienie 
organizacji rad narodowych Łodzi i Gdańska, dopro­
wadziły do opracowania‘ pewnych typowych wzorów 
dla niektórych rodzajów .prący , biurowej.

Jednakże opracowania te podawane w specjalnych 
biuletynach noszą jedynie charakter informacyjny. 
Wprowadzenie ich do praktyki jest jeszcze rzeczą przy­
padku i w dużej mierze zależy od dobrej woli kierow­
nictwa instytucji. Trzeba powiedzieć, że opracowane 
przez Zakład Organizacji i Techniki Pracy Biurowej 
wzorce zakładają szerokie wprowadzenie do pracy ma­
szyn biurowych prostego typu. Założenie takie stało 
się możliwe dzięki umieszczeniu w planach importu 
odpowiedniej ilości maszyn biurowych, które nie tylko 
reprodukują.dotychczasowy skromni utki i przestarzały 
park maszyn, ale mają go rozszerzyć. Dodatkowym 
czynnikiem możliwości mechanizacji prac biurowych 
jest zapowiedź rozpoczęcia produkcji takich maszyn 
jak arytmometry itp. Wprowadzenie opracowanych 
przez zakład wzorców z odpowiednimi zestawami ma­
szyn powinno licząc w przybliżeniu, zaoszczędzić około 
30 proc, pracy ludzkiej, a co ważniejsze, skrócić czas 
obiegu dokumentów i podnieść dokładność zestawień 
zbiorczych.

Należy dodać, że obok wzorców organizacyjnych 
prac biurowych zakład opracował prototypy mebli 
biurowych. Są one proste, nowoczesne — a co najważ­
niejsze — swym zestawieniem i oprzyrządowaniem

może, zadanie 
organizacyjne, 
sprecyzowanie 
wadia takiego

to mogłyby wykonywać obecne działy 
ale wymagane byłoby wtedy ścisłe 
ich zadań. W chwili obecnej sprecyzo- 
nie ma. Propozycja wprowadzenia sta­

nowiska organizatora pracy biurowej nie jest nowoś­
cią. Rozwiązanie takie zastosowano np.: w Jugosławii 
i zdaje ono dobrze egzamin.

Dopiero na podstawie tą drogą otrzymanych infor­
macji ZOiTPB byłby w stanie opracować gwarantu­
jące prawidłowość wzorce, które mogłyby być wpro­
wadzane do przedsiębiorstw i urzędów drogą nakazu.

Tak więc podstawowymi warunkami usprawnienia 
prac biurowych są zagadnienia odpowiedniego szkol­
nictwa kadr, dalej problem rozszerzenia liczebności 
obejmowanej badaniami ZOiTPB drogą wprowadzenia 
zmian w obecnej strukturze etatów oraz zapewnienie 
środków — w pierwszym etapie maszyn biurowych 
prostych — a także przybliżenie do praktyki opraco­
wań Zakładu Organizacji i Techniki Pracy Biurowej. 
Po zrealizowaniu tych postulatów — neta bene nie wy. 
magających zbyt wielkich nakładów — liczne narze­
kania na biurokrację i bałagan w administracji stop­
niowo przeszłyby do historii.

EM-BE

Fakt ten budzi nasze szczególne za­
interesowanie, gdyż wobec realiza­
cji podjętej przez te kraje forsow­
nej industrializacji, stają się one 
potencjalnymi odbiorcami naszega 
rozwijającego się przemysłu maszy­
nowego. Z drugiej strony większość 

• południowo-amerykańskich krajów 
obfituje w potrzebne nam surowce

się w rozwoju gospodarczym o 50 
lat naprzód. I trzeba przyznać, że 
w dużym stopniu hasło to jest po­
myślnie realizowane. Można zaryzy­
kować stwierdzenie, że — poza kra­
jami obozu socjalistycznego — me 
ma na świecie drugiego kraju, któ­
ry odznaczałby się takim wysokim 
tempem rozwoju, jak Brazylia. 
Szczególnie szybko rośnie przemysł 
brazylijski, ale również transport i 
środki komunikacyjne (drogi, por­
ty, ' koleje, transport zmotoryzowa­
ny itp.). Pewne sukcesy osiąga tak­
że rolnictwo.

Wprost zdumiewające jest tempo, 
w jakim powitają projekty nowycn 
wielkich obiektów Inwestycyjnych i 
w jakim są one realizowane. Przy­
kładowo można wskazać budowę 
ogromnej tamy i stacji hydroelek- 
trycznej na rzece Rio Grande w

tywy rozwoju 
nimi?

Wyjeżdżając 
nasza wstąpiła

naszych stosunków 2

z Brazylii delegacja 
na kilka dni do We-

i produkty rolne, co umożliwia 
rzystną dla obu stron wymianę 
warową.

Jest rzeczą zrozumiałą, że

ko- 
to-

nie
można do wszystkich krajów Ame­
ryki Łacińskiej przykładać tej sa­
mej miarki. Zarówno tempo ich 
rozwoju, jak i struktura gospodar­
cza nie są we wszystkich krajach 
jednakowe i dlatego nie wszystkie 
w równym stopniu budzą nasze 
zaintereso5vanie. Zresztą trasa na­
szej podróży wiodła tylko przez nie­
które kraje południowo-amerykań­
skie i do nich pragnę ograniczyć 
moją relację.

Przede wszystkim Brazylia. Kraj 
ten od kilku lat, przeżywa ogromny
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miejscowości Furnas. którego to
obiektu dbkumentacja opracowana
została w ciągu pól Innym
przykładem może służyć słynna juz 
budowa nowej stolicy państwa w 
zupełnym pustkowiu oraz rozmach.
z jakim realizowana jest i: nowo-
czesna inwestycja na niespotykaną 
skalę.

Duża część nowych przedsię­
biorstw jest własnością państwa 
(zwłaszcza w eneigetyce, hutnictwie, 
przemyśle stoczniowym; poza tym 
porty, koleje, drogi i inne roboty 
publiczne). W stosunku zaś do przed­
siębiorstw prywatnych rząd brazy­
lijski prowadzi specjalną politykę 
.finansową. Państwo stosuje politykę 
ustalania kursu na dewizy służące 
prywatnym przedsiębiorcom na po­
krycie importowanych maszyn i 
urządzeń w wysokości uzależnionej 
od wagi budowanego zakładu dla 
gospodarki narodowej. W ten spo­
sób ma możność wpływania na kie-

nezueli, po czym odwiedziliśmy Ku- 
bę.

Wenezuela jest krajem dla nas z 
handlowego punktu widzenia inte­
resującym. Jest to bowiem kraj 
niezmiernie bogaty w ropę naftową 
i czerpiący z tego tytułu duże do­
chody. Wenezuela dysponuje du­
żymi zasobami wolnych dewiz, 
uzyskiwanych za sprzedawaną 
ropę i produkty naftowe. Za te wol­
ne dewizy Wenezuela nabywa 
wszelkiego rodzaju dobra kon­
sumpcyjne. Dotychczas nasz eks­
port do tego kraju wynosił około 2 
min dolarów rocznie, jednakże 
istnieją możliwości dość znacznego 
rozszerzenia woluminu tego eks­
portu. Możliwości te dotyczą przede 
wszystkim towarów rolno-spożyw­
czych, takich jak szynka w pusz­
kach. drób, jaja itp. W zakresie to­
warów pochodzenia przemysłowego 
pewne szanse ma plasowanie dóbr 
konsumpcyjnych tzw. trwałego 
użytku.

Rynek wenezuelski jest równo­
cześnie łatwy i trudny. Łatwy, gdyż 
nie działają tam żadne hamulce 
w postaci kontyngentów importo­
wych czy licencji. Trudny zaś, gdyż 
z uwagi na możność uzyskania za­
płaty w wolnych dewizach, istnieje 
tam duża konkurencja wielu kra­
jów europejskich pozaeuropej-

tunek rozwoju 
ju, również w 
przez prywatną

Równocześnie

gospodarczego kra- 
części realizowanej 
inicjatywę.
Brazylia prowadzi

Warto przeto zwrócić także uwa­
gę na niektóre elementy filozofii 
„human relations". Prof. Otto Graff 
tak ujmuje funkcję społeczną tej 
doktryny: „W wielu przedsiębiorst­
wach gdzie panują niedobre stosun­
ki, możemy wyczuć, że położenie jest 
krytyczne, atmosfera pełna napięć, 
jsk w letni, znojny dzień, kiedy od­
czuwa się nadchodzącą burzę. Na 
niebie unosi się coś, co może wy­
buchnąć w każdej chwili. Pracę wy­
konuje się z widocznym wewnętrz­
nym oporem i bez ochoty, skrzywio­
ne twarze, złe groźne gesty — takie 
są często symptomy" ’).

Wielcy przemysłowcy są bardziej 
konkretni. Przewodniczący rady 
„General Food Corporatioris" C. 
Francis stwierdza wprost: „Ludzie 
składają się z ciała, rozumu i du­
cha, i każda z tych składowych częś­
ci, szczególnie duch powinny być 
wykorzystane do wypełnienia posta­
wionych zadań w osiągnięciu ma­
ksymalnej produkcji" "Ł

Cel naukowej organizacji pozosta- 
je ten sam: minimalizacja nakła­
dów, maksymalizacja efektów, a 
więc i zysku. „Lecz metody działa­
nia — jak zauważa Friedmann — 
stają się bardziej wyrafinowane aż 
do stopniowego przekształcenia nau­
kowej organizacji pracy".

Jakie są te metody i do czego ma­
ją prowadzić? Główny problem 
sprowadza się do odkrycia „prawa 
harmonii", które ma oznaczać jed­
ność i zgodność interesów, poczy­
nań, dążeń robotników i pracodaw­
ców, pracy i kapitału. G. Friedmann 
sprowadza problematykę tej dziedzi­
ny wiedzy do trzech zasadniczych 
grup zagadnień: integracji, wyzwo­
lenia potencjału jednostki, zadowo­
lenia z pracy.

I. INTEGRACJA. Robotnik wi­
nien poczuć się współgospodarzem 
przedsiębiorstwa. Aby tak się stało 
należy dokonać „rewolucji psychicz­
nej** w umysłach robotników i kie-

równików, głównie majstrów. Nowy 
szef „leader", nie może tylko rozka­
zywać, musi umieć przekonywać, 
uczyć, instruować. „Przestaje być 
„bossem", panem, by stać się we 
właściwym tego słowa znaczeniu, 
wodzem porywającym swych pod­
władnych, przewodnikiem..., musi 
być członkiem grupy przemysłowej 
obdarzonym przez nią autorytetem i

zmierzające do stworzenia harmonii 
między właścicielem, dyrekcją a ro­
botnikami.

„Humań 
składającą

odpowiedzialnością. To dopiero
pierwszy warunek integracji. A oto 
inne: informowanie robotników o 
pracy przedsiębiorstwa, wynikach, 
potrzebach, planach rozwoju. Słu­
chanie ich skarg, uwag i propozycji 
(„system spowiedzi"). Stwarzanie 
warunków lub pozorów uczestnic­
twa robotników w podejmowaniu 
decyzji. Współudział w zysku przed­
siębiorstwa. Atomizacja, niedopusz­
czanie do cementowania się mocne­
go ruchu społecznego, lub politycz­
nego robotników. Tworzenie atmo­
sfery współodpowiedzialności za lo­
sy przedsiębiorstwa.

II. WYZWOLENIE POTENCJA­
ŁU JEDNOSTKI. Problem warunŁ 
ków, atmosfery, czynników nie tyl­
ko ekonomicznych lecz socjalnych i 
psychologicznych, sprzyjających roz­
wojowi inicjatywy i chęci pracy.

III. ZADOWOLENIE Z PRACY. 
Zależne jest nie tylko od bodźców 
materialnycn lecz również od mo­
ralnej oceny pracy robotnika, od te­
go na ile wyzwala ona jego zdolnoś­
ci, inicjatywę i talent. Robotnik, za­
uważa Friedmann, który np. na taś­
mie montażowej wkręca śrubkę i 
ulepsza formę klucza, którym się po­
sługuje, będzie miał do swej pracy 
podejście uczuciowe, odmienne od 
postawy sąsiada, który wykonuje to 
samo zadanie biernie, nie biorąc w 
nim żadnego udziału „wewnętrzne­
go".

T/e naczelne cele „human rela- 
tions** stwarzają i podporządkowują, 
sobie określoną technikę systemu, 
czyli sposoby postępowania i środki

*

relations" jest doktryną 
się jak gdyby z dwóch

różnych warstw. Pierwsza z nich to 
wiara w harmonię interesów, możli­
wość niezakłóconego współdziałania 
kapitału i pracy. W praktyce zaś w 
społeczeństwie podzielonym na kla­
sy o żadnej harmonii nie może być 
mowy. Powstaje tu w sposób natu­
ralny potrzeba tworzenia pozorów 
równości, mitów, legend (vide fir­
ma Bata), a więc potrzeba apologi! 
kapitalizmu i demagogii społecznej. 
Ale w osiąganiu tego celu przeszka­
dzają związki zawodowe i organiza­
cje polityczne organizujące i uświa­
damiające robotników. Na tym tle 
wyrasta antyzwiązkowy 1 pozornie 
tylko antypolityczny charakter „hu­
man relations".

Zauważyło to wielu ekonomistów 
i socjologów burżuazyjnych. P. F. 
Drucker, autor znanej książki „The 
practice of management" (New York 
1954) stwierdza wprost: „jeżeli po- 
wstaja' w społeczeństwie kapitali­
stycznym konflikty, to nie są to kon­
flikty jędnostek ludzkich, ale inte-
resów" 
lotions'

Cały kierunek „human re- 
nesi charakter panicznej

obawy przed związkami zawodowy­
mi" 1!).

Ale obok tej warstwy jest druga,
szczególnie dla interesująca.
„Humań relations", to pierwsza, na 
szerszą skalę próba podjęcia proble­
mów człowieka w cywilizacji maszy­
nowej. Co więcej, próba znalezienia 
środków i metod, ochrony człowie­
ka przed zgubnymi skutkami brutal­
nego mechanizmu nowoczesnej fa­
bryki, ujemnymi skutkami pracy 
przy taśmie, pracy rozdrobnionej, • 
monotonnej, do której przykuci są 
ludzie dniem i nocą. Słusznie zau­
waża T. M. Jaroszewski, że współ­
czesna socjologia zapożyczyła od

marksizmu problematykę wyobco­
wania pracy ludzkiej, „postulat 
emancypacji pracy" przywrócenia 
jej twórczego, zgbdnego z osobowoś­
cią człowieka charakteru, odrywa 
jednakże tę problematykę od mark­
sistowskiej krytyki własności pry­
watnej — podstawy alienacji. (No­
we Drogi, nr 2 z 1960 r. str. 63).

To prawda. Lecz problemy aliena­
cji powstają nie tylko w warunkach 
prywatnej własności. Kapitaliści od­
chodzą i odejdą a skomplikowany i 
powodujący wiele konfliktów me­
chanizm nowoczesnej fabryki pozo- 
staje. Dowodzi tego doświadczenie. 
Odrzucając więc apologię i demago­
gię tej doktryny, trzeba sięgnąć po 
le wszystkie elementy wiedzy o czło­
wieku, stosunkach ludzkich, które 
są wartościowym wkładem do do­
robku kultury przemysłowej dwu­
dziestego stulecia. Z dorobku tegu 
należy wszakże bardzo umiejętnie 
korzystać, uwzględniając całą od­
mienność stosunków ekonomicz­
nych, etapu rozwoju, tradycji, zwy­
czajów itp.

Uwagi sformułowane w tym arty­
kule mają być punktami wyjścia do 
analizy zagadniema ludzkich stosun­
ków w przemyśle socjalistycznym. 
Powrócimy do tych problemów w 
najbliższej przyszłości.

politykę otwartych drzwi dla emi­
gracji, co w połączeniu z niezmier­
nie wysokim przyrostem natural­
nym (około 25 promi Ile rocznie) za­
pewnia siłę roboczą dla powstające­
go przemysłu. W warunkach 
szybkiego rozwoju Brazylii roś­
nie klasa burżuazyjna i równocześ­
nie rosną kontrasty między bogac­
twem jednych i dobrobytem innych. 
Rośnie liczebnie klasa robotnicza, 
która równocześnie zwiększa swoje 
znaczenie w życiu społecznym kraju.

Przedstawiony przeze mnie — 
zresztą dość powierzchownie — obraz 
obecnej sytuacji ekonomicznej Bra­
zylii. .wskazuje na takie ukształto­
wanie się struktury gospodarczej 
tego kraju, które może być doskona­
le przez nas uzupełnione. Brazylia 
dysponuje takimi poszukiwanymi 
przez nas surowcami, jak ruda że­
lazna, (wysoki koncentrat), baweł­
na, sizal, skóry (niższego gatunku 
niż skóry argentyńskie, ale jednak 
nadające się do przerobu w naszych 
garbarniach). Poza tym roś posia­
da w dużej obfitości importowane 
□rzez nas używki — kawę i kakao. 
Ze swej strony Brazylia chętnie 
sprowadzi od nas maszyny, statki, 
kompletne obiekty, szyny kolejo­
we (tradycyjny nasz eksport do te­
go kraju, zapoczątkowany jeszcze 
przed wojną i do dnia dzisiejszego 
realizowany z tej samej huty „Koś­
ciuszko"). narzędzia, niektóre che­
mikalia. Przy udzieleniu przy tym

skich. Trzeba jednak dołożyć sta­
rań. aby powiększyć nasze obroty 
na tym rynku. W tym celu zdoła­
liśmy w czasie naszego pobytu do­
prowadzić do porozumienia w spra­
wie otwarcia w Caracas (stolica We­
nezueli) stałego przedstawicielstwa 
handlowego, które miałoby dbać o 
rozwój naszych stosunków handlo? 
wych z tym krajem.

Stosunki handlowe z Kuba zosta­
ły dopiero zapoczątkowane, gdyż do­
tychczas rozwój ich hamowała wy­
soka taryfa celna, która była rów­
nież stosowana wobec naszych to­
warów.

Kuba niedawno przeżyła rewo­
lucję, która otwiera temu krajowi 
drogę do szybszego rozwoju poprzez 
reformę rolną i podjętą industriali­
zację. Jest to kraj dość zasobny w 
surowce (rudy, skóry, sizal), który 
dotąd odznaczał się monokulturą 
(produkc ją cukru - trzcinowego). Poza 
tym dojrzewają tani niektóre owo­
ce południowe, zwłaszcza bardzo 
piękne grape-fruit‘y. Kuba z uwagi
na zamierzone uprzemysłowienie
jest potencjalnym odbiorcą wyro­
bów naszego przemysłu maszynowe­
go.

Dotychczasowy stan bezumowny 
nie sprzyjał rozwojowi stosunków 
handlowych między Polską i Kubą, 
chociaż istniejąca struktura gospo­
darcza rozwój ten umożliwia. W 
czasie rwszego pobytu w tym kra­
ju. zawyliśmy roczną umowę han­
dlową (z prawem corocznego prze­
dłużania na dalszy rok), która nie 
precyzuje jednak wielkości obro­
tów handlowych. Przewiduje ona 
przyznanie każdej ze stron klauzuli 
najwyższego uprzywilejowania, co 
oznacza, że nasze towary korzystać 
będą z preferencyjnych stawek cel­
nych. Umowa zawiera też listy eks­
portowe obu krajów, które mają tyl­
ko znaczenie informacyjne. Nasza li­
sta zawiera szereg maszyn i urządzeń

MIECZYSŁAW KABAJ
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częściowego 
kredytu na 
westyeyjny 
jest zawartą

średnioterminowego 
dostarczany sprzęt in- 
(splata gwarantowana 
umową bankową) moż-

technicznych 
portowych.

Znaczenia 
Kubą nie 
Należy się

'oraz środków trans-

umowy handlowej z 
wolno nie doceniać.

spodziewać, że w

na — z uwagi na istnienie wysokiej 
stopy procentowej od pożyczek — 
uzvskac za nasze towary korzystne 
ceny. »

Istniejące warunki umożliwiają 
rozwój stosunków handlowych 
między Polską i Brazylią. One też 
sprawiły, że podpisana ostatnio 
przez oba kraje 5-letnia umowa han­
dlowa rokuje duże nadzieje. Jest to 
oczywiście tylko umowa ramowa, 
która poda je listy eksportowe w 
sposób informujący o możliwoś­
ciach danego kraju. Niemniej rna 
ona duże znaczenie, gdyż na skutek 
jej zawarcia posiadane przez dane 
kraje avoir‘y nie mogą być zamra­
żane żadnymi licencjami importo­
wymi. Poza tym zaś asortyment 
towarowy i wielkość przewidywa­
nych transakcji mają być na pod­
stawie tej umowy corocznie komi­
syjnie ustalane. Na rok Lieżący u- 
staliliśmy asortyment towarowy 
zgodnie z wymienionymi tutaj moż­
liwościami i mporto wo-eksportowy- 
mi. a przewidvwana wielkość obro­
tów ma wynieść 70 min dolarów 
(w 1959 roku osiągnęliśmy 44 min 
dolarów obrotu).

Wymieniona liczba obrotów, roz­
kładająca się w równym udziale po 
stronie importu i eksoortu, jest rów­
nież tylko indykatvwna i wcale nie 
jest ppwne, czy zostanie ona w prak­
tyce osiągnięta. Zależy to od aktyw­
ności aparatu handlu zagranicznego 
i od możliwości produkcyjnych na- 
szo0o przemysłu ekspnrtq—eao. Zna­
czenie tej umowy polega na poło­
żeniu gruntu pod .rozwój wzaiem- 
nrch. korzystnych dla obu stron 
obrotów handlowych.

Pan Minister odwiedził również 
inne kraje południowo-amerykań­
skie. J.ak przedstawiają sit; p.rspek-

jej wyniku uda się osiągnąć rocz­
ne obroty handlowe w wysokości po 
kilka milionów dolarów po stronie 
eksportu i importu.

C?y wymienione przez Pana Mi­
nistra kraje południowo-amerykań­
skie są jedynymi z którymi zamie­
rzamy rozszerzać obroty na tym te­
rytorium?

Oczywiście nie. Mamy również na 
widoku powiększenie obrotów z Ar- 
gentvną, w późniejszym zaś okresie 
chyba z Chile, Peru, Urugwajem. 
Trzeba jednak zdać sobie sprawę, że 
w obecnych warunkach konieczna 
jest pewna koncentracja naszej eks­
pansji handlowej. Wprawdzie prze­
my =1 nasz rozwija się w niezmiernie 
szybkim tempie, ale niemal równie 
szvbko rosną wewnętrzne potrzeby 
kraju. Stąd ograniczona pula to­
warów przeznaczonych na eksport; 
która nie pozwala na zbytnie roz­
praszanie naszych wysiłków wywo­
zowych.

W tych warunkach korzystniejsze 
jest dobre opracowanie 'niektórych 
tylko rynków i maksymalnie możli­
we powiększenie dokonywanych na 
nich cbrotów, niż poszukiwanie co­
raz to nowych rynków, bez dosta­
tecznej możności zaspokojenia wy­
stępujących tam potrzeb importo­
wych. Taką politykę handlową za­
stosowaliśmy w stosunku do azja­
tyckich i afrykańskich krajów sła­
bo rozwiniętych. Taką samą zamie­
rzamy stosować wobec, krajów; 
Ameryki Łacińskiej.

Wywiad przeprowadził S.F,
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P
rawidłowe gcspodarowanie 
użytkami zielonymi w Pol­
sce jest jednym z podsta­
wowych warunków wzro­
stu produkcji rolnej, szcze­
gólnie produkcji zwierzę- 

csj. Jak wiadomo, założenia pla­
nu rozwoju rolnictwa przewidują 
barrzo znaczny wzrost pogłowia 
zwierząt gospodarskich. W związku 
z tym planuje się zwiększenie pro­
dukcji wysokowartościowych pasz 
szczególnie na łąkach i pastwiskach. 
Dotychczasowe niskie plony siana 
(przeciętnie ok. 28 q z ha), ubogie 
pod względem wartości pokarmo­
wych, tworzą ujemny bilans pasz tak 
pod względem ilości, jak i ich jako­
ści.

Prawidłowe'gospodarowanie na u- 
żytkach zielonych określa nie tylko 
rozmiary bazy paszowej, lecz rzutuje 
także na charakter i poziom gospo­
darowania w ogóle. Rozwój hodowli 
bydła pozwala zwiększyć produkcję 
obornika, co z kolei powoduje wzrost 
żyzności gleby i wydajności upraw 
polowych.

Niska wydajność łąk i pastwisk 
jest spowodowana opóźnieniem me­
lioracyjnym Polski, szczególnie zaś 
niedostateczną renowacją urządzeń 
melioracyjnych oraz niskim pozio­
mem zagospodarowania i pielęgna­
cji użytków zielonych.

W rozwiązaniu problemu bazy pa­
szowej i związanych z tym spraw 
istotna rola przypada zespołom łą- 
karskim. Zajmijmy się nieco bliżej 
ich działalnością.

Zespoły łąkarskie są jedną z naj­
bardziej rozpowszechnionych form 
zespołowego działania na wsi*). Ich 
rozwój jest silnie związany z dzia­
łalnością kółek rolniczych. Obecnie 
istnieje ponad 10 tys. zespołów lą- 
karskich o łącznej liczbie członków 
ponad 672 tys. Trudno jest odpowie­
dzieć jaki procent kółek prowadzi 
zespoły, bowiem wiele zespołów ist­
nieje również poza kółkami. Badania 
wskazują, że około 40 proc, kółek 
rolniczych zajmuje się zbiorową pra­
cą na użytkach zielonych.

W zakres działalności zespołowego 
łąkarstwa wchodzą taicie czynności 
jak nawadnianie i odwadnianie oraz 
konserwacja i ^gospodarowanie u- 
żytków. Dominującą pozycją jest od­
wodnienie i, zagospodarowanie.

Wszystkie żeśpbly, które prowadzą 
prace melioracyjne winny równocze­
śnie dokonywać odpowiedniej kon­
serwacji, wówczas bowiem osiągnąć

można najwyższy efekt produkcyjny. 
Niestety tylko 50 proc, zespołów pro­
wadzi prace konserwacyjne. Istnieje 
więc praktyczna potrzeba zwrócenia 
większej uwagi kolektywu zespołów 
na zagadnienia odpowiedniej konser­
wacji urządzeń melioracyjnych.*'

W niektórych zespołach posiadają­
cych jednolity wspólny system iry­
gacyjny próbuje się dzielić, wzglę­
dnie już podzielono zagospodarowany 
masyw na indywidualne działki po­
szczególnych rolników. W rezultacie 
wprowadzenia miedz powstaje wiele 
dróg, mostów itp. Niszczy się w ten 
sposób kosztowny system melioracyj­
ny. Straty i to wielkie ponosi nie tyl­
ko państwo, lecz także rolnicy, gdyż 
z zasady spada wydajność zagospo­
darowanych użytków.

Kapitalną rolę mają tu do speł­
nienia kółka rolnicze. W dotychcza­
sowej praktyce widać zbyt luźne po­
wiązanie między zespo’em łąkarskim 
a kółkiem rolniczym. Jeśli nawet 
jest zespół częścią składową kółka, 
to praktycznie prowadzi on odrębną, 
samodzielną działalność. W konsek­
wencji prowadzi to do narastama 
szeregu trudności, których zespoły 
same nie mogą rozwiązać.

Prace melioracyjno-ląkarskie wy­
magają często udziału nie tylko o- 
kreślonej grupy chłopów, ale i sze­
regu sąsiadujących ze sobą wsi. Wie­
le wsi dochodzi do porozumienia, 
jednak nie zawsze tak bywa i wów­
czas wysiłek wsi-inicjatora idzie 
na marne. Istniejące akty normatyw­
ne w tej sprawie nie rozwiązują 
pozytywnie danej kwestii, co jest 
poważnym hamulcem postępu prac 
melioracyjnych.

*
Korzyści jakie p’yną z zespołowego 

zagospodarowania trwałych użytków 
zielonych, jak wykazują doświadcze­
nia są dość wysokiego rzędu. Efekty 
produkcyjne są widoczne już w 
pierwszym roku zespołowego gospo­
darowania. W badanych przez nas 
60 zespołach łąkarskich z 4 woje­
wództw (warszawskie, poznańskie, 
krakowskie i łódzkie) plony siana w 
1956 r. wynosiły średnio 31,2 q/ha, w 
1957 r. tj. w pierwszym roku zespo­
łowego gospodarowania — 34.8 q/ha, 
a w 1958 r. — 42,5 q/ha. W ciągu 
dwóch lat zespołowej uprawmy plo­
ny wzrosły o 11,3 q tj. o 
ponad 33 proc., w tym: w zespołach 
poznańskich — 11,5 q/ha, warszaw­
skich — 11,8 q/ha, łódzkich — 13,9 q 
z ha i krakowskich — 7,60 q/ha. W 
pierwszym roku wspólnego gospoda­
rowania zwyżka plonów wynosiła

8,8 q/ha,. w drugim — 7,7 q. Jest to 
zjawisko oczywiste, bowiem efekty­
wność wniesionych nakładów uwi­
dacznia się tutaj dopiero w drugim 
i trzecim roku. Szczegółowa analiza 
wydajności w poszczególnych ze­
społach wykazuje, że powiększenie 
plonów siana jest w wielu przypad­
kach dwu i trzykrotne.

Ciekawy jest fakt? że jeśli w 
1956 r. średnio-krajowa wydajność 
produkcji siana była wyższa blisko 
o 10 proc, od wydajności w badanych 
wsiach — to w dwa lata później ze­
społy wyprzedziły średnio-krajowy 
wskaźnik wydajności 10—12 proc. 
Również w takich proporcjach prze­
wyższono przeciętne plony woje­
wództwa.

Wzrostowi plonów siana towarzy­
szyło poważne przegrupowanie ze­
społów pod względem wydajności. 
Zmniejszył się odsetek małowydaj- 
nych zespołów, a wzrósł pdsetek ze­
społów o większej wydajności siana. 
Jeśli w 1956 r. na 60 badanych zespo­
łów mieliśmy 11,5 proc, zespołów o 
wydajności do 15 q/ha, to w dwa 
lata później udział ich spadl do 1,8 
proc. Łącznie zespoły o wydajności 
do 30 q siana zmniejszyły swoją li­
czebność z 57,8 proc, w 1956 r. do 
30,8 proc, w 1958 r. Grupa o wydaj­
ności powyżej 46 q powiększyła się 
z 21,1 proc, do 42,7 proc, w 1958 r.

Bardziej wymiernym wskaźnikom 
efektywności produkcyjnej badanych 
zespołów jest ich produkcja global­
na, która w 1956 r. wynosiła 66.146 q, 
a w 1958 r. 97.700 q siana. Wzrost 
produkcji wynosił więc 31.554 q tj. 
47,6 proc.

Gdyby przeliczyć uzyskane nad­
wyżki na ilość sztuk krów, które 
można nimi wyżywić, to otrzymamy 
w 1958 r. liczbę 2690 sztuk krów. Nie 
chodzi bynajmniej o to, że w takich 
rozmiarach powinno wzrosnąć po­
głowie. Uzyskane nadwyżki — to w 
pierwszym rzędzie rezerwa paszowa. 
Wiadomo, że największe niedobory 
pasz mamy w okresie wiosennym, a 
brak rezerw powoduje obniżenie 
produkcyjnej kondycji zwierząt i co 
za tym idzie spadek ich wydajności.

W badanych zespołach notujemy 
wzrost jednostkowej wydajności 
krów. Wydajność mleka na krowę 
wzrosła o 28 proc, w 1958 r. w sto­
sunku do 1956 r. Można stąd wy­
ciągnąć wniosek, że w naszym rol­
nictwie jednym z podstawowych wa­
runków . powiększania wydajności 
hodowli, przede wszystkim mleczno­
ści krów jest uregulowanie gospo­
darki na użytkach zielonych i wzrost 
ich wydajności.

Przytoczone materiały dokumen­
tują więc, że wzrost wydajności pro­
dukcji siana i mleka dzięki zespoło­
wemu zagospodarowaniu jest faktem 
nie podlegającym dyskusji. Wzrost 
ten jest dość wysoki i sam przez się 
określa celowość i efektywność ze­
społowego systemu zagospodarowa­
nia trwałych użytków zielonych.

*
Zespołowe łąkarstwó, jest formą, 

która w opinii • środowiska wiejskie­
go budzi najmniej zastrzeżeń. Dłu­
gie, dobre tradycje mają wielu zwo­
lenników. Równocześnie świadomość 
szybkich efektów produkcyjnych, 
niezmiernie ważnych w tej dziedzi­

nie dla drobnotowarowej gospodar­
ki wyrabia kredyt zaufania do tej 
formy.

Ale czy tylko głównie produkcyjny 
aspekt przemawia za szerszym niż 
dotąd rozwojem zespołowego łąkar­
stwa. Na pewno problem produkcji 
w obecnych warunkach ciągle i szybr 
ko wzrastających potrzeb na prcR 
dukty rolne, określa główne kierun­
ki naszych- wysiłków. Nie byłoby jed­
nak słuszne nie widzieć w formie ze­
społowego łąkarstwa dużych warto­
ści społecznych, wychowawczych. To, 
że rolnik sam na własnym przykła­
dzie przekona się, ile może mu dać 
wspólne zagospodarowanie łąk, wy­
rabia u niego kredyt zaufania do 
innych dziedzin współdziałania. Ten 
dobry, przekonywający przykład na 
pewno jest niezmiernie ważny dla 
rozwoju kółek rolniczych i zrzeszeń 
produkcyjnych na wsi.

W zakończeniu podamj’ kilka 
uwag i wniosków.

Po pierwsze wydaje się, że w do­
tychczasowej działalności kółek rol­
niczych problem zespołowego łąkar­
stwa jest mimo wszystko niedocenia­
ny. Główny wysiłek skierowano na 
zagospodarowanie łąk z Państwowe­
go Funduszu Ziemi. Nie mniejszą 
uwagę należałoby skierować na za­
gospodarowanie łąk chłopskich. Łąki 
Funduszu Ziemi zlokalizowane są 
głównie w kilku rejonach kraju, a 
przede wszystkim na ziemiach za­
chodnich. Utrudnia to korzystanie z 
nich rolnikom z rejonów central­
nych, gdzie niedosyt pasz jest o wie­
le większy. Dlatego byłoby słuszne, 
poza dokonywanymi przerzutami 
pasz, uruchomienie rezerw tkwią­
cych w tych rejonach.

Po drugie, istnieje potrzeba zwię­
kszenia produkcyjnej pomocy dla ze­
społów. Chodzi tu o środki produk­
cji (maszyny, nawozy itp.). Wydaje 
się, że należałoby przeznaczyć część 
środków z FRR na zakup ruchomych 
zestawów maszyn melioracyjno-łą- 
karskich, które znajdowałyby się 
w gestii powiatowych związków kó­
łek rolniczych, a wykonywałyby 
pracę w kółkach rolniczych. Przy­
spieszyłoby to proces zagospodarowa­
nia trwałych użytków zielonych.

Po trzecie, słuszniej byłoby pre­
miować kółka rolnicze za ilość za­
gospodarowanych hektarów łąk, 
niż utrzymywać dotychczasowy sy­
stem premiowania (nie zawsze chło­
pów) 'za liczbę przeprowadzonych 
konkursów czy pokazów, które nie 
mają charakteru czysto produkcyj­
nego. (Dodamy przy tym, że pokazy 
i konkursy zawierają dużo efek­
ciarstwa). Nagradzać trzeba wyłącz­
nie efekty produkcyjne, wówczas 
nagroda jest słuszna i wychowaw­
cza.

Zagadnienie podniesienia wydaj­
ności trwałych użytków zielonych 
— to sprawa produkcji rolnej, głów­
nie hodowlanej. Chłopskie zespoły 
łąkarskie rozwiązują w dużej mie­
rze ten problem, trzeba więc bar­
dziej zdecydowanie wyjść im na­
przeciw, by w pełni wykorzystać 
rezerwy tkwiące w trwałych użyt- 
kaefi żlelonycH.

*) Autor poddał analizie 60 zespołów 
łąkarskich w ramach badań Spółdzielcze­
go Instytutu Badawczego. Artykuł opar­
to na wynikach tych badań.

DOKOŃCZENIE ZE STH. J

stwa w obaleniu kapitalizmu jest 
innej natury niż proletariatu, to 
jednak stanowi -wystarczającą i re­
alną platformę sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Lenin szczególnie pod­
kreślał konieczność oparcia tego,so­
juszu na platformie wspólnych inte­
resów ekonomicznych. Na tej za­
sadzie cpiera się późniejsza polity­
ka nepu i plan kooperacji.

O ile teoria trwałości drobnej 
gospodarki zagrażała ruchowi ro­
botniczemu bezpośrednio, narażając 
go w razie jej przeniknięcia w sze­
regi robotnicze na beznadziejną wal-- 
kę w izolacji przeciwko całej resz­
cie społeczeństwa jako jednej re­
akcyjnej masie, o tyle inna z kolei 
koncepcja agrarystyczna stanowiła

rzecz gospodarstw kapitalistycznych, 
w innych jak np. w Danii - roame. 

Wydaje się, że w dotychczasowej li­
teraturze marksistowskiej zbyt wiele 
uwagi zwraca się na tę część lenino­
wskiej krytyki prawa nieproporcjo­nalnych pochodów, która słusznie 
neguje jego działanie w długim okre­
sie pomijając prawie zupełnie tę jej 
część, w której jest mowa o dzia­
łaniu tego prawa w krótkim okre­
sie. W czasach wielkiej polemiki 
Lenina z agrarystami było to oczy­
wiście słuszne. Obecnie prakty­
ka wymaga także zbadania wa- 

zakresu działania te-runków
go prawa. Ma to zresztą zna­
czenie nie tylko przy badaniu rol­
nictwa w kapitalizmie. Bodaj więk­
sze znaczenie ma ta sprawa w na­
szych warunkach. Wystarczy wy­
mienić tylko kilka jej aspektów,

LENIN O
PRAWACH...
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 listopadzie 1959 roku uruchomiono w Zakła­
dach Drzewnych Przemysłu Leśnego w Haj­
nówce pierwszy oddział produkcji parkietu 

mozaikowego. Jest to nie tylko pierwsza produkcja, tego 
typu w Polsce, ale również pierwsza w krajach demokra­
cji ludowej. Oddział produkcji parkietu mozaikowego 

wyposażony został w importowane nowoczesne obrabiar­
ki i urządzenia, które odznaczają się niewielkimi wymia­
rami gabarytowymi i zajmują stosunkowo małą po­
wierzchnię produkcyjną. Ponadto wyposażone są w 
precyzyjne systemy regulacji obróbki, co przy obróbce 
niejednorodnego materiału jakim jest drewno, jest du­
żym osiągnięciem.

Zasadniczą obsługę obrabiarek stanowią 4 osoby, na­
tomiast obsługa pozostałych urządzeń wynosi 16 osób 
(w tym można zatrudnić 15 kobiet) oraz sześciu pra­
cowników pomocniczych. Łącznie przy jednozmiano­
wej produkcji w oddziale produkcji parkietu mozaiko­
wego jest zatrudnionych 26 pracowników.

W związku ze stale rosnącym zapotrzebowaniem bu­
downictwa na materiały podłogowe rozwój omawianej 
produkcji jest jak najbardziej celowy. Jeśli np. zapo­
trzebowanie w 1959 r. przyjąć za 100%, to już w 1960 r. 
zapotrzebowanie to wynosi 109%, a w 1965 r. 150%; 
w tym wzrost zapotrzebowania na drzewne materiały 
podłogowe wzrasta w 1960 r. do 110%, a w 1965 r. do 
159% — zwiększają się równocześnie wymagania bu­
downictwa co do jakości materiałów podłogowych.

Natomiast baza surowcowa, głównie drewna liścia­
stego dębowego w ciągu najbliższych lat wyraźnie się 
kurczy, a jakość drewna liściastego pogarsza się. Nie 
można tu również pominąć znacznych zobowiązań eks­
portowych.

Rozwój produkcji parkietu mozaikowego pozwala na 
osiągnięcie znacznych oszczędności cennego drewna 
dębowego. Na przykład z 1 m3 tarcicy fryzowej III 
i IV klasy uzyskuje się tylko 18,5 m2 parkietu normal­
nego o grubości 19 mm; natomiast z tej samej ilości 
drewna otrzymuje się aż 50 m2 parkietu mozaikowego. 
Stopniowe przechodzenie z produkcji parkietu normal­
nego na parkiet mozaikowy, zapewnia zwiększenie o 
2,7 razy powierzchni użytkowej podłóg, przy zużyciu 
tej samej ilości tarcicy liściastej.

Rozwój produkcji parkietu mozaikowego pozwoli na 
uzyskanie w 1960 r. oszczędności ok. 8,5 tys. m3 tar­
cicy dębowej III i IV klasy, wartości 17,5 min zł, a w 
1965 r. na zaoszczędzenie 54,4 tys. m3 tarcicy dębowej 
i bukowej III i IV kl. wartości 112,0 min zł. Wartość 
użytkowa parkietu mozaikowego jest równorzędna 
z wartością użytkową parkietu normalnego, a względy 
estetyczne podłóg mozaikowych przemawiają dodatko­
wo na jego korzyść. Na przykład w Szwajcarii, która 
pierwsza w świecie zapoczątkowała tę produkcję, par­
kiet mozaikowy stanowił w 1958 r. 60% ogólnej ilości 
drewnianych materiałów podłogowych. W innych kra­
jach jak: Niemcy, Francja, Holandia, Anglia i USA 
udział procentowy podłóg mozaikowych waha się w 
granicach 15 — 45%. O szerokim zastosowaniu, a co za 
tym idzie i wartości użytkowej parkietu mozaikowego, 
przekonuje również informacja, że jest on stosowa­
ny z powodzeniem w budynkach mieszkalnych, biuro­
wych oraz w pomieszczeniach użytku publicznego, np, 
'w metrze paryskim;

Za jego produkcją przemawia także cena. Wynosi ona 
około 90 zł za 1 m2. Jest więc niższa od ceny parkietu 
normalnego średnio o 50 zł. Z uwagi na znaczne wy­
miary płyt mozaikowych (480 x 480 mm) należy przy­
puszczać, że koszt układania podłóg na budowach po­
winien być niższy niż przy układaniu parkietu nor­
malnego.

Korzyści wynikające z zastosowania parkietu mozai­
kowego w miejsce parkietu normalnego są wszech­
stronne i bardzo znaczne. Przede wszystkim produkcja 
ta przyczyni się do bardziej racjonalnego wykorzysta­
nia drewna, zwiększania ilości materiałów podłogo­
wych, obniżenia kosztu i ceny 1 m2 parkietu, podnie­
sienia estetyki nowych pomieszczeń oddawanych do 
użytku.

Względy te zadecydowały, że w okresie planu 5-let- 
niego przewiduje się bardzo poważny wzrost produk­
cji parkietu mozaikowego. I tak np. w 1960 r. pro­
dukcja wyniesie 250 tys. m2 (co stanowi 11,9% ogólnej 
ilości drewnianych materiałów podłogowych, a już 
w 1965 r. wyprodukujemy 1600 tysJOhti2 (44,0% drewna 
podłogowego).

Procentowy wzrost produkcji parkietu mozaikowego 
w stosunku do ogólnej ilości materiałów podłogowych 
wymaga budowy w 1960 r. drugiego zestawu urządzeń 
do produkcji tego parkietu w Krotoszynie, woj,, po­
znańskie; w 1964 r. 2-ch zestawów w Rzepedzi, woj. 
rzeszowskie, a w 1965 r. 4-ch zestawów w Barlinku, 
woj. szczecińskie. Przewidywana lokalizacja ma na ce­
lu kompleksowy przerób tarcicy liściastej gorszej ja­
kości na miejscu w zakładzie produkującym tę tarci­
cę, bez konieczności przewozu jej do przerobu do od­
ległych zakładów.

W związku z koniecznością rozwijania omawianej 
produkcji wynikają pewne zadania w odniesieniu do 
niektórych resortów. Na przykład Ministerstwo Prze­
mysłu Chemicznego powinno, opracować technologię 
i rozpocząć w 1960 r. produkcje odpowiednich klejów 
(lepiszczy) do przyklejania parkietu mozaikowego do 
podłoża w ilościach odpowiadających zamierzeniom 
rozwoju produkcji tego parkietu w poszczególnych la­
tach: poprawić jakość obecnie produkowanych lakie­
rów do podłóg i zwiększyć odpowiednio te produkcie.

Natomiast Ministerstwo Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych powinno przeprowadzić we 
wszystkich Zjednoczeniach Budownictwa szkolenie bry­
gad robotniczych układających parkiet mozaikowy, za­
opatrzyć Zjednoczenia w klej, papier ścierny, szlifierki 
oraz narzędzia do układania. Ponadto: przystosować 
stopniowo przemysł materiałów budowlanych do wy­
konywania stropów z przeznaczeniem ich pod parkiet 
mozaikowy oraz zapewnić odpowiednie warunki ma­
gazynowania parkietu mozaikowego w jednostkach 
wvkonawczvch budownictwa, których zadaniem bedzie 
również lakierowanie tego parkietu, gd^ż bedzie on 
oddawany do użytku po uprzednim wylakierowańlu.

Zapewnienie odbioru I zastosowania w budownictwie 
parkietu mozaikowego w ilościach, zaplanowanych do 
wyprodukowania nrzez przemysł drzewny w poszcze­
gólnych lotach planu 5-letniego powinno być troską 
obu resortów. Dalszy postęp i racjonalne gospodaro­
wanie drewnem w naszym kraju jest niewątpliwie 
związane z zapewnieniem powodzenia omawianej pro­
dukcji.

groźbę pośrednią. Mam na myśli 
„prawo malejącej urodzajności zie­
mi".

Teoria trwałości, jeśliby się przy­
jęła, pozbawiłaby robotników 
wszystkich sprzymierzeńców. Prawo 
malejącej urodzajności miało ode­
brać ruchowi robotniczemu cel wal­
ki. Istotnie. Skoro „skąpstwo" 
przyrody nie da się w żaden sposób 
przezwyciężyć i ziemia nie zdoła 
wyżywić rosnącej ludności, to na 
cóż się zda zmiana ustroju społecz­
nego? Co może dać socjalizm? Naj­
wyżej w miejsce występującego w 
kapitalizmie tu i ówdzie głodu, za­
panuje powszechne niedożywienie.

Polemizując ze zwolennikami te­
go fatalistycznego prawa Lenin wy­
kazał, że nie jest ono bynajmniej 
uniwersalne, lecz bardzo ograniczo­
ne. Ogranicza je postęp techniki. 
Może ono działać tylko w krótkich 
okresach między kolejno postępują­
cymi ulepszeniami w technice pro­
dukcji rolnej.

❖

Obecnie, po z góry pół wieku ba­
danie praw rozwoju kapitalizmu w 
rolnictwie jest równie aktualne 
i potrżóbne' jak" żh ’ cżńśów’ Lenifta. 
Tym- bardziej, że na przestrzeni te­
go czasu w rolnictwie krajów kapi­
talistycznych ta.k w dziedzinie sił 
wytwórczych, jak i w dziedzinie sto­
sunków produkcji nastąpiły po­
ważne zmiany.

Za czasów Lenina rolnictwo tkwiło 
jeszcze w epoce manufaktury. Me­
chanizacja opierała się na końskiej 
sile pociągowej — nie licząc loko- 
mobili i parowego pługa, który nie 
znalazł w rolnictwie szerokiego za­
stosowania. Współczesny przewrót 
techniczny w rolnictwie przesądza 
całkowicie sprawę drobnych gospo­
darstw. Niemniej jednak sprawa 
efektywności różnych gruo gospo­
darstw jest obecnie bardziej skom­
plikowana i wymaga dalszych ba­
dań.

Przewaga gospodarstw większych 
nad drobnymi nie jest dziś już toż­
sama z przewaga gospodarstw kani- 
talistycznych nad rodzinnymi. Gos­
podarstwo rolne może mieć prze­
wagę nad drugimi niekoniecznie dla­
tego. że jest większe, lecz dlatego, 
że jest kapitalistyczne (jeżeli np. 
koszt utrzymania rodziny farmera — 
niekapitalistv jest wyższy od placv 
roboczej robotnika najemnego) i na 
odwrót: gospodarstwo kapitalistycz­
ne może mieć przewagę po prostu 
dlatego, że jest duże.

Nowoczesne siły wytwórcze rolni­
ctwa zapewniają dość znaczną po­
dzielność wyników produkcji. Dla­
tego istnieje dość znaczny przedział 
wielkości gospodarstw, w obrębie 
którego przewaga ekonomiczna mo­
że wynikać z innych przyczyn niż 
różnica w wielkości. Poza tym prze­
działem mieszczą się gospodarstwa 
zbyt drobne i dlatego zawsze nie­
efektywne oraz zbyt wielkie, które 
produkują przy wyższych kosztach 
przeciętnych.

Średnie i wielkie gospodarstwa ro­
dzinne w większości rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych wytwarzają 
nadal poważną część produktów 
rolnych. W pewnych krajach, jak 
np. w USA, ich udział w produkcji 
towarowej powoli zmniejsza się na

Pierwszy, to problem efektywności 
ekonomicznej różnych form intensy­
fikacji. Wiadomo, że racjonalna in­
tensyfikacja produkcji rolnej (która 
stanowi jedyną możliwość zwiększe­
nia produkcji rolnej w naszym kra­
ju) wymaga postępu techniki i to 
nie tylko mechanizacji. Drugi, to 
problem odpowiednich rozmiarów 
gospodarstwa, profilu produkcji itp.

Również i problem drobnych gos­
podarstw we współczesnym kapita­
lizmie jest bardziej skomplikowany 
niż dawniej. Komplikują go w 
szczególności następujące czynniki:

1) Przebieg cyklu koniunkturalne­
go w całej gospodarce narodowej 
oraz stan koniunktury w rolnictwie. 
Gospodarstwa drobne są nieefektyw­
ne niezależnie cd koniunktury, jed­
nakże tempo ich likwidacji zależy 
od niej w dużej mierze. Np. w o- 
kresie wysokiej koniunktury tempo 
to jest większe. Po pierwsze dlate­
go, że wtedy z całą wyrazistością 
ujawnia się przewaga wielkich i 
średnich gospodarstw. Po drugie, w 
okresie pomyślnej koniunktury drob­
ni farmerzy łatwiej mogą znaleźć 
pracę poza rolnictwem. W okresie 
natomiast depresji czy kryzysu 
agrarnego gospodarstwa te j mogą 
przetrwać rędukpjąc produkcję to­
warową, co np. nie jest możliwe w 
większych gospodarstwach.

2) Bodaj jeszcze ważniejszym 
czynnikiem jest interwencja pań­
stwa. Dawniej rola państwa w od­
niesieniu do rolnictwa sprowadzała 
się do pobierania podatków. Obecnie 
rządj7 krajów kapitalistycznych pro­
wadzą politykę likwidacji drobnych 
gospodarstw7. Dlatego tempo spad­
ku drobnych gospodarstw np. w 
USA jest obecnie czterokrotnie 
większe, niż w okresie międzywo­
jennym nie mówiąc już o tym, że 
przed I wrnjną światową liczba tych 
gospodarstw jeszcze wrzrastala.

Na osobne opracowanie czeka jesz­
cze, szereg innych ważnych proble­
mów z dziedziny teorii ekonomii po­
litycznej rolnictwa, którymi Lenin 
nie zajmował się wcale, lub w stop­
niu znikomym, albo które wyłoni­
ły się dopiero niedawno czy też w 
wyniku zaistnienia nowych okolicz­
ności, wymagają ponownego opra­
cowania.

Należą tu między innymi nastę­
pujące problemy teoretyczne:

1) teoria kryzysów agrarnych 
adekwatna do współczesnej sytuacji 
w rolnictwie i całej ekonomiki roz- 
winiętych i zacofanych krajów ka­
pitalistycznych;

2) wpływ7 rozwoju gospodarczego 
kapitalizmu na ekonomikę rolnictwa 
i strukturę agrarną;

3) zagadnienia monopolu i konku­
rencji w rolnictwie;

4) zagadnienie teorii renty grun­
towej dostosowanej do warunków 
współczesnego kapitalizmu;

5) rozległa problematyka inter­
wencjonizmu państwowego w rol­
nictwie i wiele innych.

Te i inne problemy teoretyczne, 
posiadające także duże znaczenie 
praktyczne mogą zostać opracowane 
tylko przez marksistów7, gdyż bur- 
żuazyjni ekonomiści wrkazali całko­
witą niezdolność nie tylko do nau­
kowego opracowania tych proble­
mów, lecz często naw7et do prawid­
łowego ich postawienia.

ADAM KUNOWICZ

STANISŁAW NOWACKI

JAN CHODOROWSKI
Dnia 6 kwietnia br. zmarł w wieku lat 59 doc. dr Jan Chodorowski 

znany ekonomista, specjalista z zakresu organizacji i kierownictwa ’ 
pedagog i społecznik. ’

Jako jeden z współinicjatorów restytuowania w 1957 r Towarzv 
stwa Naukowego Organizacji i Kierownictwa, dr Chodorowski rozwiial 
ożywioną działalność na stanowisku przewodniczącego Komisji Szko-

Ostatnio wiele wysiłku wkładał On w zorganizowanie Studium Or 
ganizacji i Kierownictwa Wolnej Wszechnicy Polskiej.

Główną bowiem ideą dr Chodorowskiego było wprowadzenie nau­
czania zasad organizacji pracy na wszystkich szczeblach nauczania 
poczynając od przedszkola, a kończąc na studiach wyższych Śmierć 
zaskoczyła go przed zrealizowaniem tego dzielą.



Problemy 
walutowe 
Francji

STEF-KHI ŻUROWSKI

Wśród zmian, jakie dokonały się 
v pozycji walutowej wielu krajów 
zachodniej Europy w ciągu ostat- 
mch dwóch lat, najbardziej uderza­
jącym jest renesans franka, którego 
świadkami jesteśmy we Francji. Re­
forma walutowa, rozpoczęta formal­
nie 28 grudnia 1958 r„ a przygoto­
wywana od szeregu miesięcy wcześ­
niej, zdała egzamin nadspodziewa­
nie dobrze. Zezwoliła ona na pełne 
wprowadzenie z dniem 1 stycznia 
1060 r. do obiegu tzw. ,,ciężkiego" 
franka, oficjalnie nazwanego obec­
nie ,,nowym" frankiem, którego war­
tość jest sto razy wyższa od dawne­
go.. Dolar USA odpowiada 4,90 no­
wych franków.

Data 1 stycznia 1960 r. stanowić 
będzie — być może — zamknięcie 
formalne okresu inflacji 1 chronicz­
nej deprecjacji wartości waluty 
francuskiej, który trwał równo 45 
lat, tj. od wybuchu pierwszej wojny 
światowej, aż do 28 grudnia 1958 r., 
kiedy frank został (po raz szósty od 
końca drugiej wojny światowej) 
zdewalucwany o 17,5 proc. Pewnego 
rodzaju symbolem nowego okresu 
jest również zniesienie z dniem 
1 stycznia 1960 r. francuskiego „Offi­
ce des Changes". W ślad za tym 

' ogłoszono 25 stycznia 1960 r. w 
„Journal Officiel" nowe, niepomier­
nie liberalniejsze, przepisy dewizo­
we, rozluźniające w znacznym stop­
niu dotychczasowe ograniczenia. 
Wydaje się, iż przywrócenie pełnej 
wymienialności franka francuskiego 
w' jego nowej szacie, jest sprawą 
niedługiej przyszłości. Szereg czyn­
ników pcha w tym kierunku. Sytua­
cja Francji zarówno w handlu za­
granicznym, jak i w obrotach kapi­
tałowych kształtowała się dla Fran­
cji w ciągu 1959 r. niezmiernie ko­
rzystnie. I tak np. jeśli eksport 
w 1958 r. pokrywał zaledwie 79 
proc, kosztu importu do Francji, to 
w ciągu 1959 r. 100 proc, importu 
pokrytych było wpływami dewizo­
wymi uzyskanymi przez Francję za 
eksport,

W roku 1959 nastąpiła również 
repatriacja części kapitałów francu­
skich, które w,.poprzednich latach 
emigrówały za granicę. Saldo dodat­
nie ruęhu lMpi talowego oblicza się 
w tym roku na ok. 500 min. dola­
rów. Ponadto w 1959 r. trwał nie­
ustanny dopływ do Francji kapi­
tałów zagranicznych, w pierwszym 
rzędzie ze Stanów Zjednoczonych. 
Oblicza się, iż. ok. 1,7 mld doi. kapi­
tałów amerykańskich zostało za­
inwestowanych w gospodarce fran­
cuskiej. Proces ten łączy się z chę­
cią odpowiedniego ulokowania się 
kapitałów USA na terytorium 
Wspólnego Rynku. Dla Francji nie 
było bynajmniej obojętne dokąd t^n 
strumień popłynie. W przeszłości 
inwestycje amerykańskie lokowały 
się przede wszystkim na terenie 
NRF. Obecnie preferują one wybit­
nie Francję.

Tego rodzaju stan rzeczy pozwolił 
Francji na przedterminową spłatę w 
ciągu roku 1959 kredytów zagranicz­
nych na łączną sumę ok. 1 mld doi. 
Rezerwy dewizowe Francji wykazu­
ją nieustanny wzrost. Podczas gdy 
na koniec 1958 przekraczały one nie­
znacznie sumę 1 mld doi. (dokład­
nie wynosiły 1.049 mld doi.), to na 
koniec I-go kwartału 1960 r. wyno­
siły 1,8 mld doi. Warto przy okazji 
zaznaczyć, iż „czarny rynek" walu­
towy (tzw. we Francji „marche pa­
rallele") zniknął całkowicie i nie 
odgrywa już obecnie żadnej roli.

Dewaluacja z grudnia 1958 r. oka­
zała się zabiegiem skutecznym, ceny 
bowiem zdołały się utrzymać na po­
ziomie znacznie niższym od rozmia­
rów marży dewaluacyjnej, tak, że 
eksport francuski otrzymał poważną 
„premię eksportową". Pomogło to do 
przyspieszenia i zwiększenia roz­
miarów poprawy gospodarczej.

Francja posiadająca aspiracje kie­
rownictwa zarówno politycznego, 
jak i gospodarczego we Wspólnym 
Rynku musi dbać, by waluta jej nie 
została zdystansowana przez innych 
partnerów. Rywalizacja nie jest 
łatwa, gdyż zarówno marka zachod- 
nioniemiecka, lir włoski, jak i flo­
ren holenderski, czy frank belgij­
ski umocniły również swoje pozy­
cje i poczyniły w ostatnich dwóch la­
tach poważne postępy w dziedzinie 
walutowej. Ponadto Paryż posiada 
ambicję rywalizowania z funtem 
szterlingiem. Paryż pragnie powró­
cić do roli, centrum finansowego, ja­
kim był przed pierwszą wojną świa­
tową, a którą w następnych dzie­
siątkach lat w znacznej mierze utra­
cił głównie na rzecz Londynu i Zu­
rychu. Walka Paryża z Londynem 
przejawia się coraz silniej. Jest to 
również wzgląd przemawiający za 
przyspieszeniem wprowadzenia cał­
kowitej wymienialności nowego 
franka, zanim zdobędzie się na to 
funt szterling.

Wreszcie morfient natury we­
wnętrznej. Francja, jak wiadomo, 
posiada poważny zapas złota ztezau- 
ryzowanego w „pończosze" swoich 
obywateli. Lokowanie oszczędności 
w monetach złotych posiada we 
Francji dawne, od pokoleń istnie­
jące i niezmiernie silne, tradycje.

Ż
egluga mcrsKa słot obec.ite 
przed problemem wykcrzy- 
stania energii jądrowej, ja­
ko źródła napędu statków.

W wykorzystaniu napędu 
jądrowego w żegludze mor­

skiej, jak dotychczas, zaawanso­
wane są dwa państwa — Związek 
Radziecki d Stany Zjednoczone 
A. P. Oba one posiadają już prak­
tyczne osiągnięcia w tej dziedzinie. 
Za nimi postępuje Anglia.

16.IX.1959 r. wyruszył w swój 
pierwszy rejs morski lodołamacz o 
napędzie jądrowym „Lenin". Fakt 
ten należy uznać niewątpliwie za 
początek nowej ery w rozwoju han­
dlowej żeglugi morskiej.

21.VII.59 r. wodowano w USA 
pierwszy statek towarowo-pasażer- 
ski o napędzie jądrowym — „Sa- 
vanhah". W próbny rejs morski 
statek ten wypłynie w br.

Pięć lat wcześniej wodowano w 
USA pisrwszą łódź podwodną o na­
pędzie jądrowym „Naut.lus". W 
końcu ub. r. łódź ta miała za sobą 
120 000 mil morskich, w tym nie 
notowane dotychczas osiągnięcie — 
rejs długości 2 000 mil pod lodami 
Arktyki,

Inne amerykańskie łodzie pod­
wodne („Skate", „Sea Wolf" i inne) 
mają podobne osiągnięcia. W budo­
wie znajduje się szereg dalszych 
jednostek tego typu.

W Wielkiej Brytanii rozwinięto 
na szeroką szkalę prace badawcze 
i projektowe. W innych krajach (m. 
in. we Francji, w Japonii, Wło­
szech, Holandii, NRF, Szwecji, Da­
ndi, Norwegii) rozwija się również 
prace nad budową statków’ o na­
pędzie jądrowym. W Polsce prowa-

Znany francuski ekspert finansowy 
Jacques Rueff, współautor reformy 
finansowej z 28 grudnia 1958 r., 
obliczał w swoim raporcie rozmiary 
tej „pończochy" złota aa 10 mld doi. 
Oczywista, że jest to przypuszczenie 
dowolne, dokładne obliczenie bo­
wiem jest w tym wypadku niepodo­
bieństwem, jednak wszyscy są zgod­
ni, że „rezerwa złota" (wyłączona 
z obiegu i gospodarczo bezużyteczna) 
jest bardzo poważna. Cała polityka 
finansowa Francji w ostatnich 
dwóch latach nastawiona była na 
stworzenie takiego klimatu, takiej 
odbudowy zaufania do stałości war­
tości franka, która by skłoniła po­
siadaczy złota do wydobycia swych 
rezerw z „pończochy" i wprowa­
dzenia ich do obiegu.

Obserwując uważnie obroty pary­
skiego rynku złota, którego rola w 
ciągu tych dwóch lat wzrosła po­
ważnie, widzi się, iż polityka trwa­
łości wartości waluty zaczyna wyda­
wać stopniowo owoce, że obroty na 
rynku monet złotych systematycznie 
rosną, że podaż ich przewyższa po­
ważnie popyt, pozwalając na zbiera­
nie przez Bank Francji .nadwyżek 

dzl się studia literatury z tego za­
kresu oraz śledzi się światowe po­
stępy w tej dziedzinie.

Techniczne możliwości wykorzy­
stania napędu jądrowego w stat­
kach zostały już częściowo zbadane 
w USA i ZSRR, Obecnie podsta­
wowym zagadnieniem jest odpo­
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wiedź na dwa pytania. Po pierw­
sze — czy napęd jądrowy w stat­
kach jest ekonomicznie - opłacalny, 
lub kiedy będzie ekonomicznie 
opłacalny. Po drugie — kiedy i jak 
można będzie bezpiecznie eksploa­
tować statki o napędzie jądrowym.

Zastosowanie napędu jądrowego 
w statkach jest pod wieloma 
względami bardziej skomplikowane 
niż wykorzystanie energii jądrowej 
w jednostkach stacjonarnych. Przy­
puszcza się jednak, że zastosowanie 
napędu jądrowego w statkach po­
zwoli osiągnąć szereg korzyści eko­
nomicznych, niemożliwych do 
osiągnięcia przy zastosowaniu na­
pędu konwencjonalnego.

Do najważniejszych zalet napędu 
jądrowego statków zaliczyć nale­
ży możliwość zmniejszenia łącznego 
ciężaru maszynowni i paliwa, 
Zmniejszenie wagi łącznej siłowni 
okrętowej i paliwa pozwoli zwięk­
szyć jego nośność użytkową.

Dalszą zaletą napędu jądrowego 
jest możliwość zwiększenia szybko­
ści eksploatacyjnej (handlowej), 
uniezależnienie się (w zakresie pa­
liwa) od zagranicznych urządzeń 
bunkrowych oraz zwiększenie za­
sięgu pływania statków.

Zagadnienie ekonomiczności na­
pędu jądrowego statków było (i 
jest) badane przez szereg zespołów 
w różnych krajach. Analiza prze­
prowadzona przez ekspertów bazu­
jących na obecnych możliwościach 
produkcyjnych przemysłu oraz (obe­
cnych) cenach, -daje, generalnie 
rzecz biorąc, odpowiedź, że napęd 
jądrowy statków jest w chwili obe­
cnej jeszcze ekonomicznie nieopła­
calny. Jednakże wyraża się przy­
puszczenie, że jest to dziedzina 
(oczywiście poza dziedziną izoto­
pów), w której wykorzystanie ener­
gii jądrowej przyniesie najwcze­
śniej korzyści ekonomiczne.

Wysoki koszt budowy statku o 
napędzie jądrowym wynika w 
chwili obecnej przede wszystkim z 
wysokiego kosztu budowy reaktora. , 
Jeżeli przyjąć, że nastąpi poważny 
postęp w ciągu najbliższych lat w 
technologii budowy reaktorów, 
wtenczas statki o napędzie jądro­
wym staną się w ciągu kilku lat 
konkurencyjne w stosunku do stat­
ków handlowych o napędzie kon­
wencjonalnym. Jest to oczywiście 
słuszne szczególnie odnośnle budo­
wy wielkich jednostek morskich, o 
dużym zasięgu pływania (o długich 
rejsach).

Odrębnym zagadnieniem jest 
kwestia bezpieczeństwa ruchu stat­
ków o napędzie jądrowym. To za­
gadnienie pominiemy w tym opra­
cowaniu, koncentrując się jedynie 
na zagadnieniach ekonomicznych.

Dla krajów budujących statki 
istnieją trzy możliwości, trzy drogi: 
czzkać aż zostanie udowodniona 
wyższość ekonomiczna jądrowego 
napędu 'statków, kupić odpowiedni 
do napędu statków reaktor za gra­
nicą, lub opracować i zbudować od­
powiedni reaktor własnymi silami.

Kraj, który będzie czekał na 
idealne rozwiązanie, nie będzie 
przygotowany technicznie, nie bę­
dzie miał kadr, nie będzie miał 
podstaw do szybkiej adaptacji i wy­
korzystania skomplikowanych urzą­
dzeń technicznych.

Eksploatacja amerykańskiej ło­
dzi podwodnej „Nautilus" wykazała 
— poza wszelką wątpliwością tech­
niczną możliwość użycia reaktora 
typu PWR i) do napędu jednostek 
morskich. Koszt pierwszego uzupeł­
niania paliwa dla „Nautilusa" wy­
nosił dzesięciokrotną kosztu kon­
wencjonalnie napędzanego statku 
handlowego. Koszt systemu napę­
dowego („Nautilus") wyi iósł około 
30 min doi. w porównaniu z 4 min 
doi., za zwykle urządzenie zużywa­
jące ropę naftową jako paliwo.

Wykorzystując doświadczenie 
uzyskane przy eksploatacji łodzi 
podwodnych Amerykanie zbudowa­
ła ich pierwszy nawodny statek 
handlowy o napędzie jądrowym. 
„Savannah" jest towarowo-pasażer- 
skim statkiem o nośności 22 000 
DWT posiadającym siłownię typu 
PWR o mocy 69 MW-cdeplnych.

Wsad wynosi 7.000 kg tlenku uranu o 
4,7*/. wzbogaceniu. Całkowity koszt bu­
dowy systemu napędowego (bez paliwa) 
obejmujący również nakłady na prace 
badawcze, oszacowano na 30 min do!.

Suma ta składa się z następujących 
pozycji: a) reaktor 1 siłownia 14 min 
doi., b) osłona - 1,5 min dol„ c) statek 
i Jego wyposażenie - 14,5 min doi.

Wysokość kosztu w porównaniu ze 
standardami dla jednostek konwencjo­
nalnych spowodowana jest nlcseryjnym 
wykonaniem większości pozycji wypo­
sażenia statku. Jednakże należy pod­
kreślić, że w ciągu pięciu lat od chwili 
wodowania „Nautilusa" koszty inwesty­

cyjne, Które dla tej Jednostki wynosiły 
8-kro:ną konwencjonalnych kosztjw oraz 
koszty paliwa jądrowego, które wyńo- 
siiy 10-krotną kosztu ropy naftowej spad­
ły bardzo poważnie. Dla statku „Sa­
vannah" 2) mają one wynieść: a) koszty 
Inwestycyjne mniej niż trzykrotną kosz­
tów Instalacji konwencjonalnej, b) 
koszty paliwa mają wynieść dwukrotną 
kosztów ropy.

STEFAN MARCINIAK

Koszty eksploatacyjne „Savannah" 
będą około 80% wyższe niż porów­
nywalne koszty statku o napędzie 
konwencjonalnym. Późniejsze bada­
nia ■wykazują, że w 1961 r. koszty 
eksploatacyjne statku o napędzie 
jądrowym będą nie wyższe niż o 
5%. od statku o napędzie konwen­
cjonalnym. Koszt budowy siłowni 
został obliczony przez W. H. Zinna 
na 14,5 min dolarów plus 1,5 min 
dolarów za osłonę. Na podstawie 
powyższych danych John Cockrott 
opracował szacunkowe porównanie 
kosztów eksploatacji zbiornikowca

PODSTAWOWE DANE LODOŁAMACZA

1. Typ lodołamacza - turbo- 
elektryczny

2. Okres pływania (bez przer­
wy) i rok

3. Długość
4. Szerokość *
5. Moc na wale
6. Wyporność
7. Moc energetyczna na tonę 

wyporności

134 m 8. Szybkość maksymalna na
27,6 in wodzie bez lodu : 18 węzłów

44.000 KM 9. Szybkość nieprzerwanego — 
16.000 ton biegu w lodach- or grubości

2,4 m j węzły
2,75 KM/t

o napędzie konwencjonalnym o noś­
ności 47.000 DWT i zbiornikowca 
o napędzie jądrowym typu „Savan­
nah" i tej samej mocy.

Porównanie kosztów eksploatacji (w tys. 
funtów szterllngów).

Statek o napędzie 
Jądrowytę na ropę

Obsługa kapitału 986 450
Paliwo 330 200
Inne koszty 150 150

1.466 800

Uwzględniając trend cen ropy naf­
towej przewiduje się, że zbiorniko­
wiec o napędzie jądrowym stanie 
się konkurencyjny w stosunku do 
statków o napędzie konwencjonal­
nym w ciągu 5—10 lat.

Atomios International Division od 
North1 American Avlation Inc., prze­
prowadziła studia nad wykorzysta­
niem do napędu zbiornikowców in­
nego typu reaktora. Obliczono, że 
siłownia zbiornikowca nośności 35.000 
DWT napędzanego reaktorem chło­
dzonym i moderowanym substan­
cją organiczną ’) może być zbudo­
wana kosztem 14,2 min doi. w po­
równaniu z 10,57 min doi. za si­
łownię o napędzie konwencjonal­
nym. Roczny koszt paliwa jądro­
wego w tym przypadku wyniósłby 

i powiększania w ten sposób rezer­
wy kruszcowej instytucji emisyjnej.
Francja stoi przed koniecznością np.
realizacji wielkiego programu bu­
downictwa mieszkaniowego. W koń­
cu 1959 roku francuski Credit Fon-
cier zaciągnął na nowojorskim ryn­
ku kapitałowym długoterminową
pożyczkę 50 min doi. właśnie na ten 
cel. Kredyt ten kosztował blisko
7 proc, (koszt całkowity). Fakty te 
dają do myślenia posiadaczom „Na­
poleonów" czy innych monet zło­
tych, leżących bezprocentowo od sze­
regu lat w „pończosze". Nowy frank 
stopniowo daje im poczucie pew­
ności utrzymywania się wartości 
pieniądza.

Francja przeżywa obecnie nie­
wątpliwie okres bardzo pomyślnej 
koniunktury. Odkrycia gazu ziemne­
go (sama „produkcja uboczna" siar­
ki przy oczyszczaniu tego gazu w 
Lacq ma dać 1 min ton czystej siar­
ki rocznie), doprowadzenie do eks­
ploatacji złóż roponośnych na Saha­
rze (koszt importu ropy obciąża 
dotychczas francuski bilans płatni­
czy rocznie sumą ok. 400 min doi.) 
dzięki czemu Francja stanie się w 
najbliższych latach z importera po­
ważnym eksporterem ropy; wielka 
szansa gospodarcza jaką przedsta­
wia dla Francji realizacja koncepcji 
Wspólnego Rynku — wszystko to 
wymaga posiadania mocnej waluty. 
Obiektywnie należy stwierdzić, iż 
nowa waluta francuska posiada 
wszelkie dane do zajęcia jednego 
z czołowych miejsc w zespole walut 
krajów zachodniej Europy.

Ostatnio jesteśmy świadkami kon­
sekwentnego rozszerzania przez 
Francję strefy franka wymienialne­
go. W nr 12-tym „Życia Gospodar­
czego" radca handlowy Ambasady 
Francji w Warszawie informował o 
układzie płatniczym zawartym w 
Paryżu 17 stycznia br. pomiędzy 
Polską a Francją, włączającego Pol­
skę do strefy franka wymienialne­
go. W dwa miesiące później, w cza­
sie wizyty w Paryżu premiera Chru- 
szczowa, Francja zawarła identycz­
ny układ płatniczy ze Związkiem 
Radzieckim.

Reasumując możemy stwierdzić, 
iż obecny renesans walutowy Fran­
cji posiada wiele danych przema­
wiających za jego trwałością. Oczy­
wista jest to uzależnione w znacznej 
mierze od dwóch czynników: obec­
nego poziomu ,cen oraz stosunkowo 
szybkiego zakończenia wojny w 
Algierze, które by umożliwiło sięg­
nięcie przez budżet Francji niezbęd­
nej równowagi.

Nowe książki radzieckie w 1960 r?
Kontynuując Informację o nowych wydawnictwach radziec­

kich podajemy dalsze zapowiedzi:

WYDAWNICTWO LITERATURY ZAGRANICZNEJ
W r. 1960 wydany zostanie szereg monografii poświęconych 

wynikom gospodarczego rozwoju krajów demokracji ludowej.
W planach wydawniczych znajduje się również zbiór arty­

kułów ekonomistów krajów socjalistycznych pt. „MIĘDZY­
NARODOWY SOCJALISTYCZNY PODZIAŁ PRACY". Ukażą 
się także książki niemieckiego ekonomisty W. KAHLWEITA 
(NRD) „O PRZYCZYNACH WZROSTU CEN WE WSPÓŁCZE­
SNYM KAPITALIZMIE" i członka korespondenta Bułgarskiej 
Akademii Nauk PROF. WŁADIGEROWA pt. „FIKCYJNY 
KAPITAŁ",

Spośród książek poświęconych ekonomicznym problemom 
współczesnego kapitalizmu należy wymienić monografię 
GERMANSONA „KONCENTRACJA I WIELKIE PRZEDSIĘ­
BIORSTWA W SZWECJI", zbiór artykułów postępowych 
autorów Francji i Wioch pt. „PROBLEMY WSPÓLNEGO 
RYNKU", kolejne wydanie amerykańskiego opracowania 
traktującego o zagadnieniach pracy 1 płacy pt. „FAKTY 
O SYTUACJI MAS PRACUJĄCYCH W USA", studium za- 
chodnioniemiecklego autora PRICKOLEITA „DO KOGO NA­
LEŻĄ NIEMCY", pracę francuskiego kurtuazyjnego ekono­
misty CIIARDONNET „GOSPODARKA FRANCJI".

Uwzględniając wzrastające zainteresowanie czytelników 
krajami Wschodu 1 Ameryki Łacińskiej wydawnictwo ma za- 
miar wydać kilka książek poświęcanych gospodarce tych kra­
jów. Zostanie wydana duża praca grupy Japońskich ekonomi­
stów „WSPÓŁCZESNY MONOPOLISTYCZNY KAPITAŁ JA­
PONII", książką NARAINA „HINDUSKA GOSPODARKA", 
broszura „ROPA NAFTOWA W WENEZUELI", napisana 
przez MACHADO,

Wkrótce ukaże się książka HABERLERA „ROZKWIT I DE­
PRESJA" stanowiąca w kurtuazyjnej literaturze jedną z naj­
poważniejszych prac o teorii cyklu.

W planach wydawniczych dużo miejsca zajmują książki po­
święcone organizacji przedsiębiorstw w różnych krajach. 
Przygotowuje się wydanie książki niemieckich ekonomistów 
KRONIKA i RUCZIKA, „KONCENTRACJA, SPECJALIZA­
CJA I KOOPERACJA W PRZEMYŚLE NRD", jak równie* 
dużej pracy, napisanej przez 81 specjalistów USA, Anglii 1 Ka­
nady „ZAGADNIENIA ORGANIZACJI PRODUKCJI PRZE­
MYSŁOWEJ W PRZEDSIĘBIORSTWACH USA" 1 Zbioru „ZA­
GADNIENIA GOSPODARKI I ORGANIZACJI PRODUKCJI 
ROLNICZEJ W USA".

Aby zapoznać czytelników z doświadczeniami w stosowania 
metod matematycznych W badaniach ekonomicznvch, przy­
gotowuje się wydanie przekładu książki REINFELDA i 1O- 
GELA „MATEMATYCZNE PROGRAMOWANIE", dostępnej 
dla czytelników nie posiadających matematycznego przygo-

Wydawnictwo ma zamiar wydać znaczną ilość książek po­
święconych historii stosunków międzynarodowych i dyploma*

Należy szczególnie wyróżnić książkę wspólpracownikńw 
Berlińskiego Instytutu Współczesnej Historii RUDI GOGULA 
1 CHANICA POŁA „ODRA-NYSA — GRANICA POKOJU’1, 
opierając się na dokumentach autorzy udowadniają, te usta- 
lente polsko-niemieckiej granicy na Odrze i Nysie słuty spra­
wie umocnienia'przyjaźni między narodami Poleikl i Niemiec 
oraz sprawie pokoju w Europie.

Książka japońskiego profesora prawnika KUSHMA KANK- 
SABURO „WSPÓŁCZESNY KOLONIALIZM" (Tokio, 1958) 
ukazuje współczesne formy 1 metody ustanawiania kolonial­
nego panowania nad narodami zacofanymi 1 opóźnionymi 
w rozwoju gospodarczym,

ż) Por.: Zycie Gospodarcze nr II i 14z 1960 r.

690 tys. dcli, w porównaniu z 738 
tys. doi. ty statku o napędzie na 
ropę, naftową. Liczby te w przeli­
czeniu na' tonę ładunku w typowym 
rejsie (17.000 mil) wynoszą 10,48 doi. 
dla statku o napędzie jądrowym 
oraz 9,75 doi. dla statku o napędzie 
na ropę.

Obliczenia przeprowadzone przez 
innych specjalistów wyka^iją, że 
istnieje szereg możliwości obniżenia 
kosztów eksploatacji statków o na­
pędzie jądrowym. Jednym ze spo­
sobów jest głębsze wypalenie pali­
wa. Obniżenie kosztów eksploatacji 
spada również wraz ze wzrostem 
tonażu i przejściem od statków’ du­
żych do supergigantów.

Angielscy specjaliści Hinton i 
Moore obliczyli koszty eksploatacji 
zbiornikowca 100.000 DWT o napę­
dzie jądrowym.

Przy porównaniu ze statkiem kon.

wencjonalnym opalanym ropą liczo­
ną po 135 szylingów za tonę oka­
zało się, że koszt transportu ropy 
zbiornikowcem 100.000 DWT o na­
pędzie jądrowym jest o 6¾ droższy 
niż takim samym o napędzie kon­
wencjonalnym i około 14% droższy 
jeżeli porównać go ze statkiem o 
45.000 DWT. Konstruktorzy i ucze­
ni w miarę budowy większej ilości 
statków i postępów nauki przewi­
dują duży spadek kosztów budowy 
statków o napędzie jądrowym i 
również kosztów eksploatacyjnych.

Krajem, który już może się po­
szczycić konkretnym efektem w wy­
korzystaniu napędu jądrowego stat­
ków (poza USA) jest Związek Ra­
dziecki. Jak wiadomo, w dniu 
5.XII.1957 roku w stoczni lenin- 
gradzkiej został spuszczony na wo­
dę lodołamacz „Lenin".

Trudno sobie wyobrazić bardziej ; 
celowe zastosowanie napędu jądro- ’ 
wego niż w lodołamaczu. Lodola- 
macze o napędzie konwencjonalnym 
mają zwykle ograniczoną moc i za­
sięg. Zużycie paliwa jest bardzo 
duże, a ładowność statku ograniczo­
na. -Użycie napędu jądrowego w 
lodołamaczu likwiduje te trudności.

Okres pływania wynoszący rok 
(moc głównych turbin 44.000 KM) 
czyni, że statek ten nie znajduje 
sobie równych wśród istniejących 

jednostek. Moc energetyczna Icdola- 
macza atomowego wynosi 2,75 KM 
ha tonę wyporności.

Najlepiej o zaletach lodołamacza 
radzieckiego świadczą dane porów­
nawcze lodołamaczy:

W lodołamaczu przeznaczonym do
przeprowadzenia konwoju statków 
przez morza północne czy też rejsów 
badawczych w Arktyce trzeba było 
zainstalować siłownię bezpieczną i 
prostą w obsłudze. Wybrano, reak­
tor typu PWR. Zostosowanie jako 
paliwa uranu wzbogaconego (5%) 
w lodołamaczu jest w pełni uspra­
wiedliwione. Skomplikowane do­
starczenie paliwa dla lodołamaczy o 
napędzie konwencjonalnym w wa­
runkach Arktyki tak podraża ich 
koszt eksploatacji, że w porówmaniu 
z tym eksploatacja jednostki o na­
pędzie jądrowym już może być 
tańsza.

*

Specjaliści analizując aktualny stan 
możliwości budowy statków o na­
pędzie jądrowym stwierdzają, że w

chwili obecnej nie istnieje żadne 
rozwiązanie, które mogłoby zapew­
nić konkurencyjność towarowego, 
czy pasażerskiego statku handlowe­
go o napędzie jądrowym, w porów­
naniu ze statkiem o napędzie kon­
wencjonalnym. Wyjątek stanowi 
zastosowanie napędu jądrowego w 
lodołamaczu, który już obecnie mo­
że skutecznie konkurować ze stat­
kami o konwencjonalnym napędzie;

Statki o napędzie jądrowym staną 
się ekonomicznie konkurencyjne, w 
ciągu 5—10 lat jeżeli utrzymane zo­
stanie tempo postępu technicznego 
ostatnich lat.

*) P.W.R. — t^p reaktora, wt którym 
chłodziwem 1 moderatorem (tzn. spowal- 
nlaczem neutronów) jest zwykła 'woda 
pod ciśnieniem; paliwem w takim reak­
torze jest uran wzbogacony.

2) W/g ostatnich danych całkowity koszt 
Statku i reaktora wyniósł 40.009.000 doi, 
(por. Dle Atom-Wirtschaft — 7/8 355 (1959).

’) Niska prężność pary moderatora 
organicznego umożliwia zastosowanie sy­
stemu o niskim ciśnieniu. Mała aktyw­
ność związków organicznych z uranem 
umożliwia zastosowanie elementów pa­
liwowych w koszulkach z aluminium. 
Substancja organiczna nie staje się ra­
dioaktywna tak, że obieg pierwotny 1 
wymienniki ciepła nie wymagają spe­
cjalnej osłony. Wszystko to wpływa na 
obniżkę kosztów.



o zmianach październiko­
wych nastąpiła pomyślna 
koniunktura dla rozwóju 
rolnictwa, | czego wyrazem 
jest upełnorolnienie znacz­
nej ilości gospodarstw z

Istniejącego zapasu gruntów Państ­
wowego Funduszu Ziemi. Również 
wielu osadników na ziemiach zachod­
nich objęło z powrotem opuszczone 
gospodarstwa, które nie zastały 
do tego okresu przydzielone innym 
osobom. Główny wpływ na ujem­
ne saldo ruchu wędrówkowego 
ludności wiejskiej ziem zachodnich 
z ziemiami dawnymi w okresie od 
1.1.1957 do 30.VI.1959 r. nie jest wy­
nikiem wzrostu wyjazdów (wymel­
dowali na stały pobyt), lecz wyni­
kiem spadku przyjazdów (zameldo- 
wań na stały pobyt) osób z ziem 
dawnych.

Na skutek umowy repatriacyjnej 
z ZSRR z dnia 25.III.57 r. wszyst­
kie wolne gospodarstwa z budynka­
mi nadającymi się do natychmiasto­
wego zajęcia lub po dekonaniu sto­
sunkowo nieznacznego remontu 
przeznaczone zostały dla repatrian­
tów przybywających z ZSRR. Dla 
tych repartiantów przeznaczono 
wszystkie kredyty dotacyjne przewi­
dziane na cele osiedleńcze. Osadni­
cy z ziem dawnych mogli obejmo­
wać gospodarstwa posiadające bar­
dziej zniszczone zabudowania lub 
bezbudynkowe, a przy odbudowie 
korzystać ze zwrotnych kredytów 
budowlanych. ~~

Ustawa z dnia 12.111.1958 r. doko­
nuje zmiany dogodnych warunków 
nabycia gospodarstw. Cena gruntów 
ulega około 3-krotnemu podwyższe­
niu, a cena budynków 8-krotnemu. 
Nabycie gospodarstwa mogło nastą­
pić po zawarciu z Bankiem Rolnym 
aktu notarialnego, przy uiszczeniu 
opłat notarialnych i sądowych, 10- 
procentowej wpłacie ceny gospodar­
stwa i 2 proc, oprocentowaniu resz­
ty ceny kupna, podczas gdy uprzed­
nio osadnicy przy obejmowaniu go­
spodarstw nie wpłacali żadnych sum, 
lecz otrzymywali zapomogi na zago­
spodarowanie i kredyty umarzalne 
na zakup inwentarza żywego. Za­
miast więc dotychczasowego finan­
sowania przez Państwo osadnictwa z 
ziem dawnych, osadnictwo to ma 
dawać Państwu pewne wpływy.

Wprawdzie dotychczasowe sposo­
by finansowania odbudowy zagród 
wymagały zmian, bowiem osadnicy 

' nie wkładając pracy oraz własnych 
środków w odbudowę zagród, porzu­
cali budynki po okresie ulg, a bu­
dynki te znów były odbudowywane 
dla nowych osadników, jednak ra­
dykalna zmiana polityki osiedleń­
czej nie była dostatecznie uzasad­
niona zmianami gospodarczymi. Wy­
nikiem tego jest prawie zupełne za­
hamowanie przypływu osadników 
rolnych z ziem dawnych — przy dal­
szym, istnieniu przypadków zrzeka-

go przybywający repatrianci z ZSRR 
chętniej osiedlają się w miastach, 
skutkiem czego znaczna ilość gospo­
darstw dla nich przeznaczona nie 
została zajęli.

Odpływ ludności wiejskiej do 
miast i przemysłu, jako wynik prze­
mian gospodarczych jest konieczny 1 
pożądany, gdyż zmniejszył znacznie, 
a nawet zlikwidował’ na wielu tere­
nach nadwyżki siły roboczej zby-

towanyml przez Państwo może wy­
wołać ruch osadnictwa z ziem daw­
nych. Jednak warunki nabycia go­
spodarstw z budynkami wymagają­
cymi większego remontu i bezbu- 
dynkowych nie są tak zachęcające, 
jak zakup gospodarstw z budynka­
mi nadającymi się do natychmiasto­
wego objęcia. Osadnicy bowiem 
muszą remonty przeprowadzać we 
własnym zakresie, korzystając z kre-

nięciem części środków FRR na zie­
mie zachodnie.

Dla powstrzymania na wsi mło­
dzieży rolniczej niezbędnej do pra­
cy na gospodarstwach wskazane jest 
nasilenie rozmaitych form przyspo­
sobienia rolniczego oraz akcji kultu­
ralnej.

Jedną z przyczyn opuszczania go­
spodarstw jest postępującą dewa­
stacja budynków. Dotychczasowe ul­
gi, przewidujące odliczenie od po­
datku gruntowego 30 proc, wydat­
ków na zakup materiałów budowla-

Czy sprawa została wyjaśniona?

demograficzne
na ZIEMIACH
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tecznej przy pracach na roli i stwo­
rzył możliwości poprawy struktury 
gospodarstw. Jednak ruch ten ze wsi 
ziem zachodnich, gdzie nie ma żad­
nej nadwyżki siły roboczej w rol­
nictwie jest niepożądany, a nawet 
szkodliwy. Dlatego też wskazane 
jest rozważyć, jakie środki mogą ten 
ruch zahamować, a nawet spowodo­
wać dalszy przypływ rolników.

Wszędzie i zawsze akcja osadnic­
twa wymaga finansowania z kredy­
tów państwowych. Warunki zakupu 
i zagospodarowywania gospodarstw 
powinny być tego rodzaju, by osad­
nicy byli w stanie z dochodów go­
spodarstw spłacać raty za gospodar­
stwa i raty pożyczek zaciągniętych 
na budowę i zagospodarowanie. Za­
sady te realizuje zarządzenie Mini­
stra Rolnictwa z dnia 8.111.1960 r. 
Cenę budynków ustala się według 
ich wartości użytkowej dla gospo­
darstw. W ten sposób ustalona cena 
budynków ulega obniżeniu o 50 
proc., a o dalsze 15 proc, na wniosek

dytów bankowych do wysokości 120

nych są niedostateczne, aby zachę­
cić do remontu zabudowań.
prowadzanie remontów wiąże 
ników z gospodarstwami.

Pomoc budowlaną wskazane

Prze- 
osad-

było-

nia się gospodarstw przez dawniej . . ____ _______
"osiedlonych rolników,. Wzrasta ■ więc "Banku Rolnego. Przy zakupie góspo- 
żapaś gruntó.w .Państwowego Fundu- J~'u'--------- J"—........................
szu Ziemi, zwłąsgczń, żę PGR w.dą­
żeniu do samowystarczalności góspo-

darstw osadnik może być zwolniony

darczej przeznaczają grunty dla nich 
zbyteczne na cele osiedleńcze.

Również bilans ruchu ludności z 
zagranicą okazał się ujemny, Do te­

od wpłaty gotówkowej i korzystać z 
3-Ietniej karencji. Okres spłaty prze­
dłuża się do 30 lat zamiast do 20, 
obniżając nadto oprocentowanie z 2 
proc, do 1 proc. Tak więc cena go­
spodarstw z budynkami wyremon-

l

£

Sprawa prawidłowych norm pracy Jest w budownictwie 
problemem niezmiernie ważnym, gdyż akordem obję­
tych Jest’ około 85 proc, wszystkich robót budowlanych. 

Normy te były już na przestrzeni lat kilkakrotnie podda­
wane rewizji i za każdym razem dostosowywano je do ak­
tualnego poziomu techniki 1 organizacji pracy. Obecna a„c a 
porządkowania tych spraw została już w pełni przygotowa­
na 1 od 15 kwietnia rb. nowe normy wprowadzone zostały 
na wszystkich budowach, będących w gestii wszystkich re­
sortów.

Teraz jednak rewizją objęto wszystkie obowiązujące w tym 
zakresie dokumenty, przy czym treść ich została dla nich 
wszystkich oparta na wspólnej podstawie. Tak więc nastą­
piło pełne powiązanie między KNP (katalog norm pracy) 
i CHA (cennik robót akordowych). Również KSNK (katalog 
scalonych norm kosztorysowych), na którego podstawie 
opracowuje się kosztorysy i wystawia się faktury inwesto­
rom,, oparty został na normach CRA.

Jest to niezmiernie ważne, gdyż prawidłowy KSNK unie­
możliwia wystawianie dodatkowych faktur Inwestorom, co 
'dotychczas było umożliwione na skutek rozbieżności między 
tym dokumentem a podstawą wypłaty wynagrodzenia robot­
nikom. Uniemożliwienie przedsiębiorstwom wykonawczym 
dokonywania dofakturowań pozwala zarazem zlikwidować 
tzw. „długi ołówek", gdyż przedsiębiorstwo zostaje pozba­
wione możliwości pokrycia kosztów dopisywania robotnikom 
do zleceń przez ściągnięcie dodatkowych (najczęściej pozba­
wionych wszelkiego uzasadnienia) sum.

Poprawiony KNP l CRA nie wykazuje wielkich odchyleń 
od dotychczasowych norm pracy. Wynika to stąd, że nie­
dawno przecież miała miejsce rewizja norm w budowni­
ctwie, Jak również z przyjętej zasady, że przy odchyleniu 
nie sięgającym 20 proc, dawnej normy (w górę lub w dół), 
norma pozostawiona została na dawnym poziomie. Średnio 
zaostrzenie norm w budownictwie wynosi 5,4 proc, (przy 
rozpiętości od - 36 proc do + 15 proc).

Takie nieznaczne zaostrzenie norm nie miałoby większego 
wpływu na wysokość zarobków robotniczych, gdyby nie 
równoczesna likwidacja „długiego ołówka", umożliwiona 
dzięki uporządkowaniu problemu rozliczeń między wykonaw­
cą i inwestorem (m. In. również dzięki wprowadzanej zasa­
dzie rozliczania się za gotowe elementy). Przewiduje się, że 
przy utrzymaniu obecnego poziomu wydajności pracy za­
robki robotników budowlanych obniżyłyby się średnio o 17 
proc.

Istnieją jednak wszelkie przesłanki do stwierdzenia, że wy­
dajność pracy budowlanych powinna w szybkim tempie 
wzrosnąć. Po pierwsze w budownictwie istnieją duże rezer­
wy w postaci niewykorzystanego czasu pracy (IOMB ocenia 
Je na 20 proc.), które przy usprawnieniu organizacji łatwo 
jest uruchomić. Na poziom wydajności pracy wielki wpływ 
ma organizacja zaopatrzenia materiałowego. Dotychczas, jak 

. wiadomo, nie jest ona nienaganna. Braki materiałowe wystę­
pują często na budowach, zwłaszcza w niektórych szczegól­
nie deficytowych materiałach. Niezależnie od tego, że ostat­
nio zaopatrzenie budów znacznie się poprawiło, wydany zo­
stał zakaz przyjmowania przez przedsiębiorstwa budowlane 
robót, dla których wykonania nie miałyby one pełnego za­
bezpieczenia materiałowego. iMa to umożliwić przeds ębior- 
stwom stworzenie warunków wzrostu wydajności pracy. Po­
dobną rolę ma spełnić zalecona rozwaga przy werbunku no­
wych robotników budowlanych (w związku z rozpoczynają­
cym się sezonem). Przed przyjęciem nowych kadr należy 
dobrze przeanalizować możliwości Ich pełnego wykorzysta­
nia. ■ ..

Wszystko tp ma umożliwić wprowadzenie nowych, prawi­
dłowych norm pracy bez strat zarobków dla robotników bu­
dowlanych.
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tys. zł, których okres spłaty został 
przedłużony do lat 40, jednak utrzy­
mane zostało wysokie 3 proc, opro­
centowanie i Państwo nie uczestni­
czy w kosztach budowy czy odbudo­
wy zagród przez osadników.

Ważniejszym zadaniem niż osie­
dlanie nowych osadników, jest po­
wstrzymanie odpływu osadników 
rolnych oraz członków ich rodzin.

Zasadniczym środkiem w tym kie­
runku jest realizacja uchwal PZPR 
i ZSL w sprawie węzłowych zadań 
w rolnictwie w latach 1959—1965. 
Realizacja zadań kółek rolniczych 
-jest specjalnie ważna dla ziem za­
chodnich. Słabe wyniki gospodaro­
wania osadników są wynikiem bra­
ku ich przygotowania rolniczego o- 
raz znajomości właściwości gleby i 
klimatu. Dlatego też konieczne jest 
wzmocnienie sieci instruktorów re­
jonowych, do których powinna na­
leżeć . opieka nad słabo zagospoda­
rowanymi gospodarstwami. Instruk­
torzy ci — niezależnie od pomocy a- 
gronomicznej, powinni przy pomo­
cy prezydiów gromadzkich ■ rad na­
rodowych — ustalać przyczyny sła­
bego zagospodarowania, występo­
wać o przedsięwzięcie odpowiednich 
środków pomocy (zwolnienia lub ul­
gi w świadczeniach, pomoc kredyto­
wa itp.) dla powstrzymania osadni­
ków od opuszczenia gospodarstw.

Na ziemiach zachodnich w pierw­
szym rzędzie istnieją warunki do 
mechanizacji upraw i przeprowa­
dzenia melioracji, kółka rolnicze 
powinny więc wykorzystać środki 
stawiane im do dyspozycji z Fun­
duszu Rozwoju Rolnictwa. Środki te 
na tych terenach wydają się w sto­
sunku do ziem dawnych niedosta­
teczne, gdyż jest znaczny zapas 
gruntów zwolniony od obowiązko­
wych dostaw i wiele gospodarstw 
korzysta z ulg przy wymiarze obo­
wiązkowych dostaw. Dlatego też mo­
żna by zastanowić się nad przesu-

by zapewnić również rolnikom 
wspólnie użytkującym większe zabu­
dowania, co jest przedmiotem cią­
głych sporów i źródłem opuszczania 
gospodarstw. Pomocy w budowie 
nowej zagrody powinien udzielić o- 
sadnik pozostający w zabudowa­
niach.

Na ziemiach zachodnich istnieje 
objaw wydzierżawiania gospodarstw 
na 20 30 lat, co jest ukrytą sprze­
dażą, przy unikaniu wszelkich 
świadczeń na rzecz Państwa. Właś­
ciciele gospodarstw w dużej mierze 
wyjeżdżają na ziemie dawne, zabie­
rając z gospodarstwa inwentarz ży­
wy i zapasy. Dzierżawcy powstrzy­
mują się od inwestycji w gospodar­
stwach, gdyż nie są pewni, że go­
spodarstwa te staną się ich własnoś­
cią, zresztą pewna ilość zawiera tyl­
ko po to umowę dzierżawną, by zdo­
być mieszkanie. Dlatego też koniecz­
ne jest odpowiednie uregulowanie 
tego problemu.

Również dla powstrzymania od­
pływu rolników gospodarujących o- 
raz młodzieży rolniczej należy roz­
ważyć dalsze środki polepszenia do­
chodowości gospodarstw. W chwili 
obecnej zawód rolnika jest najmniej 
atrakcyjny, młodzież wymienia za­
wód rolnika jako ostatni, w któ­
rym by chciała pracować. Dotych­
czasowe zmniejszenie progresji po­
datku gruntowego okazało się nie-. 
dostateczne dla podniesienia atrak­
cyjności gospodarstw. Dalsze obniże­
nie skali podatku gruntowego, jak 
też zmniejszenie obowiązkowych do­
staw na terenach odczuwających 
brak ludności rolniczej, mogłoby 
spowodować powstrzymanie uciecz­
ki od gruntów, i zachęcić nie tylko 
do pozostania na gospodarstwach, 
ale 1 do ich upełnorolnienia.

Odpływ ludności wiejskiej z ziem 
zachodnich wymaga szczegółowej i 
ciągłej analizy. Przyczyny tego od­
pływu są różne w poszczególnych 
regfphaćh. "Adminiśtracjd rolna nie 
wykązuję,. inicjatywy. zapobieganiu 
zjawisku opuszczania i dewastacji 
gospodarstw, uważając, że osadni­
kom wolno swoją własnością swo­
bodnie dysponować, a więc je opusz­
czać, wydzierżawiać, czy nie prze­
prowadzać remontu zabudowań. 
Jednak takie postępowanie osadni­
ków jest niezgodne z zasadą, że nikt 
nie może czynić z* swego prawa u- 
żytku, który by był sprzeczny z ogól­
nym interesem społecznym Państwa 
Ludowego. Dlatego też należałoby 
administrację rolną — wspólnie z 
kółkami rolniczymi — zmobilizować 
do akcji zapobiegania odpływowi 
rolników z ziem zachodnich i wy­
dać przepisy dające administracji 
rolnej uprawnienia, a nawet nakła­
dający obowiązek ingerowania w 
działalność osadników sprzeczną z 
Interesem gospodarczym Państwa,

W „Życiu Gospodarczym" ukazały się 
2 artykuły, z których jeden zawierał kry­
tykę gospodarki centralnych Piwnic Win 
Importowanych, drugi stanowi! zaś obro­
nę tejże gospodarki, zarzucając autorowi 
pierwszego zbyt pochopne 1 krytyczne 
wnioski.1)

Po przeczytaniu tych artykułów odno­
si się wrażenie, że drugi artykuł nie 
duje jasnych, zdecydowanych odpowiedzi 
ną niektóre pytania pierwszego.

Np. w pierwszym artykule ob. Hara­
sim podaje, że za wino przerobowe, któ­
rego cena detaliczna przekracza 50 zl za 
litr, CPWl plącą CHZ Rolimpex 15 zt 
(30 proc, ceny detalicznej); na pozostałe 
70 proc, składają się marże handlowe 
i podatek — 30 proc. (15 zl) 1 koszty prze­
robu 40 proc, (ponad 20 zl.). Przerób zaś 
ogranicza się do zmieszania wina ze spi­
rytusem i cukrem.

Operacja ta jest bardzo kosztowna. 
Jeśli porównać ją z kasztem produkcji
krajowego wina owocowego, wynoszą-
cym 15 zł za litr. A więc dodanie 5-6 
proc, spirytusu, 12 proc, cukru, pielęgna­
cja itp. kosztuje więcej niż całkowity 
koszt produkcji wina krajowego tzn. 
koszty zakupu 1 przerobu surowca, wy­
rób i pielęgnacja wina, koszt dodanego 
cukru i ewentualnie alkoholu i to w iloś­
ciach większych.

Autorzy drugiego artykułu uważają ten 
fakt za normalny - twierdzą, że jest on 
wywołany ubytkiem naturalnym w czasie 
leżakowania 1 ubytkami produkcyjnymi.

Ubytki produkcyjne są chyba większe, 
tanj gdzie się robi wino od początku, tj. 
w krajowym przemyśle winiarskim, a nie 
w CPWl, otrzymującym gotowy lub nie­
mal gotowy towar. Ubytki naturalne spo­
wodowane okresem pielęgnacji tzw. 
„ususzka" wynoszą 2,5 proc, rocznie, co 
przy cenie płaconej Rolimpexowi 15 zł 
stanowi wartość zaledwie 40 gr, a więc 
wartość daleko niższą od ceny surowca 
dla win krajowych.

Analogicznie przedstawia się sprawa 
kosztów rozlewu — 8 zl na butelce wina 
importowanego i 3 zl — wina krajowego. 
Autorzy drugiego artykułu twierdzą, że '■ 
jest to wynikiem m. in. droższego wina.

— Dlaczego droższego? — przecież plą­
cą Rolimpexowi po 15 zł. Gdzież więc 
znajduje pokrycie zdanie „...przeciętnie 
niemal trzykrotnie wyższa cena Jego za­
kupu w porównaniu do przeciętnej ceny 
wina owocowego"? W takim razie cena 
wina owocowego mus.alaby wynosić 5 zl, 
a tak nie jest.

A zatem wysokie koszty CPWl nie zo­
stały wyjaśnione, co jest zupełnie zrozu­
miale, gdyż CPWl nie prowadzą księgo­
wości analitycznej (przy rocznym obrocie 
400 min zl) — ten zarzut ob. Harasima 
został pominięty milczeniem.

Odrębna, sprawa to kwestia importu 
win słodkich, poszukiwanych przez .kon­
sumenta. Ob. Harasim podaje, że 70 ęroc. 
importu, czyli 5,6 min 1 stanowią wina 
wytrawne, na które jest, popyt zaledwie 
w 20 proc. Importu. Wynika z tego .więc 
konieczność przerobienia 4 min litrów, 
czvll połowy całego Importu.

Przerobić tzn. stracić, jak plsze ób. 
Harasim, to znaczy dodać alkohol i cu­
kier. Na każdy milion litrów wina należy 
■przecież dodać 60 tys. 1*- spirytu.u i p z^- 
najmnicj 120 ton cukru. W drugim arty­
kule A. Majewski i M. Staroń podają, że 
spirytusu w kraju mamy pod dostatkiem,' 
a zapominają, że u nas spirytus produ­
kowany jest z ziemniaków, stanowiących 
dobrą karmę dla bydła, której ńie mamy 
za dużo; o cukrze, tak poszukiwanym na 
rynkach zagranicznych w ogóle nie wspo­
minają. Z liczb przytoczonych przez nich 
wynika, że 1 lifr wina deserowego ko­
sztuje średnio o 16 kop drożej cd wina 
wytrawnego. Zachodzi więc pytanie ile 
płacimy w złotych za te zaoszczędzone 
16 kop? ’

Mimo to autorzy proponują zmniejsze­
nie importu win deserowych!

Ostatnia kwestia, to sposób ustalania 
ceny płaconej Rolimpexowi za litr impor­
towanego wina. Autorzy podają to szcze­
gółowo. Cena ustalana jest od tylu. 
A mianowicie od ustalonej ceny detalicz­
nej odejmuje się marżę, podatki, zysk, 
koszty i to co zostanie przeznaczone jest 
dla Rolimpexu. Sposób obliczenia na­
prawdę dz.wny. Pizecleż normalnie wszy­
stkie ceny detaliczne ustalane są na pod­
stawie kosztów surowca i produkcji, do 
których dodaje się zysk, podatek i mar­
ze — suma stanowi cenę towaru. Ten 
Odmienny sposób kalkulacji jest na pew­
no wygodny dla CPWl, które nie mają 
potrzeby dążyć do ograniczenia kosztów 
własnych. Jeżeli koszty będą wyższe, to 
tylko mniej otrzyma RoLmpex, który 
ponosi koszty rozrzutnej gospodarki

Wypada więc poprzeć wniosek ob. Ha- 
rasima, że dla wyjaśnienia sprawy „nie­
zbędna jest kompleksowa analiza zespołu 
specjalistów oraz kompetentnych orga­
nów". gdyż podane przez niego liczby nie 
zostały podważone przez ob. Majewskie­
go i Staronia. Chodzi tu o duże sumy
i społeczeństwo 
się gospodaruje

ma prawo wiedzieć, jaic 
jego pieniędzmi.

(Nazwisko 1 adres znane redakcji)

') Eugeniusz Harasim „Nie zawsze in
vina veritas" „Z. G.“ 
20—27.XII.1959 r.

nr 51-52 z dnia

Arkadiusz Majewski, Marian Staroń 
„A jednak in vino veritas" „Z. G.“ nr

W sprawie kontroli technicznej
W ostatnim okresie odnotowałem w 

„Życiu Gospodarczym" dwa pulem.czne 
wystąpienia. Jedno z nich proponowało 
uzależnienie kontroli technicznej od 
przedsiębiorstw, a drugie dowocizilo, że 
nadzoru procesów technicznych produkcji 
nie można powierzyć pracownikom oU 
przedsiębiorstwa niezależnym.

Wydaje się jednak, że sprawa nie zosta­
ła do końca wyjaśniona. Nikt nie propo­
nował i nie proponuje bowiem uniizal i- 
nienia od przedsiębiorstw produkcyjnych 
mlędzyoperacyjnej kontroli technicznej, 
iecz tzw. ostateczną kontrolę techniczną, 
sprawdzającą jakość gotowych już wyro­
bów. .s-,o ... itr.

Kontrola techniczna międzyoperacyjna 
w dalszym ciągu może i powinna podle­
gać kierownictwu zakładów. Należałoby 
tylko zastanowić się nad zakresem 
uprawnień ostatecznej kontroli technicz­
nej i jej związków z kontrolą 
operacyjną.

Zasygnalizowany problem nie 
puje problematyki wchodzącej

mlędzy-

wyczer- 
w za-

kres tematu. Osobiście jestem przeświad­
czony, że uniezależnienie od producen­
tów i odbiorców ostatecznej kontroli 
technicznej może przynieść poważne ko­
rzyści naszej gospodarce narodowej.

Rozpoczęto już np. wprowadzać na 
szereg towarów znaki najwyższej ja­
kości. Praktyka nakazuje odnosić się 
sceptycznie do tego przedsięwzięcia. Jaka 
będzie kontrola i kto będzie porównywał 
po pól roku wzorce przedstawione przy 
wydawaniu metryczki na znak najwyż­
szej jakości z towarami będącymi w 
sprzedaży?

Mogliby to m. in. zapewnić pracownicy 
ostatęcznej kontroftitećłinicznftl, ale kon­
troli niezależnej. Powinni oni bowiem re­
prezentować wyląćżńie jnterćs konsumen­
ta. Wydaj^się/że^Hibżna1 by to osiąg­
nąć poprzez podporządkowanie ostatecz­
nej kontroli technicznej w zakładach 
produkujących artykuły rynkowe Pań­
stwowej inspekcji Handlowej.

TADEUSZ GILECKI
Zielona Góra

Zaopatrzeniowiec o zaopatrzeniu
Kiedy wreszcie służba zaopatrzenia u 

nas w kraju przestanie być przysłowio­
wym „pochyłym drzewem, na które 
każda koza skacze"? Chclalbym, aby na 
podstawie mego listu inni koledzy za­
opatrzeniowcy podjęli dyskusję. Czas 
wreszcie sprawami tymi się zająć i po­
mówić o nich szeroko. Wszystkiemu bo­
wiem ponoć winno jest zaopatrzenie. 
Czy rzeczywiście?

Jestem kierownikiem zaopatrzenia i 
pracuję w następujących warunkach. 
Plan zaopatrzenia, a raczej Jego projekt 
sporządzam w Lipcu — po prostu z sufi­
tu. Tak, z sufitu, ponieważ przedsiębior­
stwo nie ma wówczas pełnego portfelu 
zamówień. Jedynie dział planowania po­
daj e ml plan produkcji Ilościowej w to-

Odpowiadamy na pytania
W świetle olbrzymich kosztów l wysokie) pracochłonności 

spisów Inwentaryzacyjnych, jakie korzyści przyniesie nam 
powszechna inwentaryzacja?

Aby uprzytomnić sobie korzyści, Jakie osiągniemy po prze­
prowadzeniu powszechnej inwentaryzacji, trzeba zastanęwlć 
się nad szkodami, Jakich naszej gospodarce przyczynia brak 
tej inwentaryzacji.

Brak prawidłowej ewidencji majątku trwałego przedsię­
biorstw uspołecznionych, w skali ogólnokrajowej, jest spra­
wą nie do pomyślenia dla ludzi rozumujących kategoriami 
ekonomicznymi. Niezależnie od konieczności uporządkowań.a 
tego problemu, brak ewidencji utrudnia ocenę zdolności pro­
dukcyjnej istniejących zakładów przemysłowych i bardzo 
często jest przyczyną rozpoczynania nowych inwestycji, w 
danej chwili nie najpilniejszych.

Ze sprawą ewidencji wiąże się sprawa wyceny obiektów 
majątku narodowego. Nie jest tajemnicą, że dotychczasowa 
wycena grzeszyła wielką rozbieżnością pomiędzy oszacowaną 
wartością podobnych obiektów. Za daleko doprowadziłooy 
poszukiwanie przyczyn takiego stanu rzeczy. Fakt ten jed­
nak Jest niezaprzeczalny ' i powoduje wypaczenie istoty ra­
chunku gospodarczego oraz wykrzywia kalkulację kosztów 
własnych w części dotyczącej amortyzacji maszyn i urzą­
dzeń.

Zaniżona zazwyczaj wycena maszyn 1 urządzeń w starych 
zakładach, przy normalnej, odpowiadającej kosztom zakupu 
i budowy wycenie nowych obiektów powoduje; że w nowych 
zakładach łub wydziałach, odznaczających się nowoczesnoś­
cią rozwiązań, amortyzacja (odgrywająca dużą rolę w kosz­
tach własnych procftikcji) jest stosunkowo znacznie wyższa 
niż w starych zakładach. Stąd stosunkowo słaba opłacal­
ność nowych urządzeń i oczywisty paradoks, że w niektó­
rych przypadkach produkcja według nowoczesnych metod 
jest droższa niż prymitywna produkcja w przestarzałych 
zakładach.

Istnieje jeszcze wiele powodów, które sprawiają, że brak 
ścisłej i prawidłowej ewidencji 1 wyceny majątku trwałego 
przynosi dotkliwe szkody naszej gospodarce. Wymienione tu­
taj wystarczą chyba dla udowodnienia, że podjęcie trudnej., 
kosztownej i wymagającej wiele wysiłku akcji powszechnej 
inwentaryzacji jest konieczne.

(»)

Jakie korzyści będzie miała Polska z rurociągu naftowego, 
który będzie biegł przez nasz kraj ze wschodu na zachód? 
Jakie nakłady poniesie Polska w związku z tą budową, a ja­
kie NRD 1 Czechosłowacja? Jak wiadomo, najdłuższy odcinek 
prowadzący przez Polskę będziemy budować my, a NRD 
t Czechosłowacja podłączą się tylko do tego rurociągu.

Przede wszystkim należy wyjaśnić jedno nieporozumienie. 
Budowane będą dwa rurociągi ze Związku Radzieckiego na 
zachód. Jeden przez Polskę do NRD, a - drugi do Czechosło­
wacji i Węgier. Z budową drugiego rurociągu Polska nie ma 
nic wspólnego.

Korzyści z budowy rurociągu przebiegającego przez nasz 
kraj będą ogromne. Nie mówiąc już o tym, że transport ro­
py naftowej przez rurociąg Jest przynajmniej 4 razy tańszy 
od przewozu koleją, należy stwierdzić, że budowa rurociągu 
stanowi podstawę rozwoju petrochemii - najbardziej przy­
szłościowej gałęzi przemysłu chemicznego.

Po wybudowaniu 1 uruchomieniu kombinatu petrochemicz­
nego w Płocku gospodarka nasza uzyska szereg wyprodu­
kowanych z odpadków porafineryjnych produktów chemicz­
nych, stanowiących bazę wyjściową do produkcji tworzyw 
sztucznych i włókien syntetycznych.

Cały przebiegający przez Polskę odcinek rurociągu, mie­
rzący 685 km, budowany będzie na nasz koszt, co jest o tyle 
zrozumiale, że stanowić on będzie naszą własność oraz przy­
nosić będzie efektywne korzyści materialne w postaci opłat 
za transport ropy naftowej do NRD. Z uwagi! jednak na to, ' 
że NRD Jest w budowle rurociągu szczególnie zainteresowa­
na, to koszt jego budowy będzie przez kraj ten finansowany. 
Finansowanie to polegać będzie na udzieleniu I(i-letniej po­
życzki w wysokości odpowiadającej pełnym kosztom budo­
wy odcinka od Płocka do granicy NRD (eksploatowany on 
będzie wyłącznie do przesyłania ropy do NRD) oraz częścio­
wym kosztom budowy odcinka od granicy radzieckiej do 
Płocka (uzasadnione jest to koniecznością zastosowania rur 
o większej średnicy dla transportu 6 min ton ropy rocznie 
dla nas i około 8 min ton dla NRD). Kredyt NRD udzielony 
zostanie głównie w postaci dostaw rur, które stanowią wy­
jątkowo deficytowy artykuł.

Splata kredytu nastąpi częściowo w formie zaliczenia opłat 
za transport ropy rurociągiem i częściowo dostawami towa­
rowymi.
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nach 1 wartościowy w złotówkach. Tak 
sporządzony projekt planu zaopatrzenia 
idzie do Zjednoczenia. W IV kwartale 
winny być już zamawiane - materiały na 
I kwartał, ale na Jakiej podstawie? Kto 
się ma tym zająć? We wrześniu zaopa- 
rzenie składa zamówienie na I kwar­
tał w oparciu o dane z sufitu, albo o 
tak zwany „poślizg".'

Przedsiębiorstwo nasze produkuje apa­
raturę z metali kolorowych. Do zamó­
wień muszą być dołączone uzasadnienia 
konieczności stosowania tych' a nie in­
nych materiałów. Nasz odbiorca albo 
przyśle uzasadnienie, albo go nie przę­
śle. Kto ma opracować te uzasadnienia? 
Pow-iecie: dział przygotowania produk­
cji. Tak by się zdawało, ale zazwyczaj 
musi to zrobić dział zaopatrzenia. Za­
kład produkuje ponadto urządzenia ze 
stall kwasoodpornej. Z kolei trzeba się 
więc starać o wnioski tzw. „B". Kto ma 
te wnioski opracować? Znów dział za­
opatrzenia; Kto ma je zawieźć do za­
twierdzenia? No, oczywiście zaopatrze­
nie.

Czy w takich warunkach można mó­
wić o dobrej pracy tej ważnej komórki?

Zastanawiam się, po co mówić o nau­
kowej organizacji pracy, kiedy prakty­
ka stanowi jej żywe zaprzeczenie. Czy 
dlatego, że ktoś nie umie pracować we­
dle zasad racjonalnej gospodarki, to-inni 
mają rujnować zdrowie i zatruwać życie 
swoim najbliższym. Nawet gorzej — 
przekraczać przepisy i zarządzenia, na­
rażać się na konsekwencje karne? W 
przypadku kontroli, nikogo to nic nie 
obchodzi. Widzi się tylko fakt, że hp. 
samochód Jedzle po 200 kg z Sosnowca, 
z Tarnowa, czy Gdyni do Katowic.

Mamy centrale handlowe 1 biura sprze­
daży, ale to nie są Instytucje handlowe, 
tylko skrzynki, które rejestru ją ''nasze 
zamówienia. „Asortyment, jeżeli będz.e w 
ilości przewidzianej programem produk­
cji, przyjmiemy do realizacji, a jeżeli nie 
— to nie dostarczymy". Takie są .odpo­
wiedzi bilur sprzedaży. Oczywiste kpiny.

Mówimy o postępie technicznym, ale 
spróbujmy zajrzeć do biur projektom 
wych, a zobaczymy tam asekuranctwo, 
o jakim świat nie słyszał. Żądają one 
często materiałów z atestami lub nawet 

świadectwami odbioru dó celów, gdzie 
przedtem były stosowane materiały 
zwykłe. Zdarza się np., że biuro projek­
tuje na poręcze schodowe — uwaga — 
rurki bez szwu 1 bardzo często z ate­
stem huty.

Według oficjalnyęh enuncjacji, dosta­
wy u nas poprawiły się. Niestety, na do­
stawy blach koltowych lub atestowanych 
czekam cały okrągły kwartał, a potwier­
dzenia przesyłane przez huty są orieh a- 
cyjne i nie wiążące. Może W kwietniu, 
może w czerwcu... Poza tym zamówienia 
IV kwartału są wykonywane z reguły 
tylko częściowo, a nie. wykonane dosta­
wy, np. — wyrobów hutniczych przepa­
dają już z dniem 31 grudnia.

Czy nie należałoby doprowadzić wresz­
cie do porządku sprawy zaopatrzenia?
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